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66 SPISKOWCÓW 
STRACONO W CZORAJ.

T ak P om ścił Śm ierć Kirowa C zerw ony Car z M oskwy.

M o s k w a ,  6 .  g r u d n i a .  —

Sześćdziesięciu sześciu „kontr­
rewolucjonistów” postawiono 
wczoraj pod mur w Moskwie i 
w Leningradzie i wykonano ma. 
sowy wyrok śmierci, mszcząc 
się w ten sposób za zamor­
dowanie w ub. sobotę Sergieja 
Kirowa, sekretarza centralne­
go komitetu wykonawczego 
partj i komunistycznej i bliskie­
go współpracownika Józef a Sta 
lina, dyktatora Rosji sowiec­
kiej.

Powiedziano tu wczoraj, źe 
ci, którzy zginęli wczoraj, w 
cztery dni po zabiciu przez spis­
kowca jednego z liderów komu­
nistycznych Rosji sowieckiej, 
uznani zostali winni przez naj­
wyższy sąd! wojskowy należenia 
do akcji kontrrewolucyjnej, 
jak spiskowanie, akcję teroru 
i sabotaż przeciw rządowi so­
wieckiemu.

Wczorajsze rozstrzelanie 
„spiskowców” w Moskwie i w 
Leningradzie było największą 
masową egzekucją od 1918 ro­
ku. Jedną z rozstrzelanych wczo 
raj była Zenda Buligin. Leonid

Polska Obawia Się Paktu 
Zagłębia Saary.

Spraw a Paktu C zterech M ocarstw  i R ew izji Granic 
Polsko-N iem ieckich  O żyła .

W a r s z a w a ,  6 .  g r u d n i a .  ( D e ­

pesza Chicago Tribune.) — U’ 
mowa francusko - niemiecka, 
na podstawie której Niemcy 
zapłacą Francji $59,000,000 za 
kopalnie węgla w zagłębiu Saa­
ry przyjęta była w Polsce ze 
zdumieniem i niepokojem. Rząd 
polski, aczkolwiek wita z zado­
woleniem nadzieję porozumie­
nia francusko - niemieckiego, 
jednak przypuszcza, że w pak­
cie tym udlział biorą również 
Anglja i. Włochy.

Do Warszawy nadchodzą sta­
le depesze z Londynu i z Rzy­
mu w sprawie możliwości współ 
nej akcji czterech mocarstw, 
mającej na celu ustabilizowanie 
pokoju w Europie bez wzmianki 
o powołaniu do pertraktacyj w 
tej sprawie Polski, która posta­
nowiła walczyć o mocarstwowe 
stanowisko wśród państw świa­
ta.

Sprawa ta wielce alarmuje 
Polskę 'i jej ministerjum spraw 
zagranicznych, które przypusz­
cza, że jeżeliby obawy dolski 
się sprawdziły, pozostałe jesz­
cze sposobność zastrzyk- 
nięcia więcej ciepła w obecne 
formalne stosunki polsko-ro­
syjskie.

Oficjalna prasa polska, oma­
wiając sprawę porozumienia 
francusko - niemieckiego, po­
wiada, że zagłębie Saary, za­
miast być bolączką w stosun­
kach francusko - niemieckich, 
stało się węzłem, łączącym te 
dwa kraje, a Francja starać się

B E Z R O B O C I E  W  P O L S C E  S T A L E  S I Ę  Z M N I E J S Z A .  

W a r s z a w a ,  6 .  g r u d n i a .  ( P A B I P . )  —  J a k  w y n i k a  z  o s t a t n i c h

danych Głównego Urzędu Statystycznego ilość bezrobotnych w 
Polsce zarejestrowanych w dniu 1. października 1934 wynosiła 
289,220 osób. W tej liczbie znajdowało się 234,829 mężczyzn 
oraz 54,391 kobiet. Najmniejsze nasilenie bezrobocia zanotowa­
no w wschodniej części Polski, gdzie ogólna ilość pozostających 
bez pracy wynosiła 12,184 osób. Najbardziej przemysłowa część 
Polski w Zachodniej części notowała w tym czasie największą 
ilość bezrobotnych z całego obszaru bo 129,657 osób. Centralne 
województwa posiadały 117,370 bezrobotnych oraz nołudniowe 
30,009 bezrobotnych.

Nikołaj ew, faktyczny zabójca. 
Kirowa, nie zginął wczoraj. 
Władze trzymają go w więzie­
niu dla dalszego śledztwa.

Rząd Rosji sowieckiej przy 
pomocy masowej egzekucji po­
stanowił wytępić zupełnie wszy 
stklch terorystów i kontrrewo­
lucjonistów po śmierci Kirowa.

W Leningradzie przesłuchy 
w sprawie akcji kontrrewolu­
cyjnej. i przeciw 39 aresztowa­
nym i oskarżonym o udział w 
tej akcji, odbywały się przy 
i rmkniętych drzwiach. Władze 
sądowe oznajmiły, że większość 
aresztowanych przybyła do Ro­
sji z Łotwy, Finlandji i Polski.

Sergiej Kirów został zabity 
w ub. sobotę w Leningradzie 
przez Leonida Mikołajewa, ro­
botnika zatrudnionego przez 
rząd sowiecki. Powody zabicia 
Kirowa nie zostały dotychczas 
wyjawione. Ciało Kirowa, spro­
wadzone wczoraj do Moskwy z 
Leningradu, wystawiono na 
widok publiczny w sali kolumn 
na Kremlu. Pogrzeb, w którym 
wezmą udział wszyscy członko­
wie rządu sowieckiego, odbę­
dzie się dzisiaj.

będzie znaleźć obecnie specjal­
ną formułę kompromisową, na 
podstawie której Niemcy mo-- 
głyby się uzbroić legalnie i o 
trzymać prawo do równouipraw 
3 enia.

Jest rzeczą zupełnie jasną, o 
świadczą Wieczór Warszawski, 
że program zmarłego ministra 
spraw zagranicznych Francji, 
Louis Barthou, dążący do izola­
cji i otoczenia Niemiec, zosta 
pogrzebany razem ze swym prc 
jektodawcą, i że obecny fran 
tuski minister spraw zagranicz­
nych, Pierre Laval wszedł na 
drogę polityka zmarłego Brian- 
da, kiedy kanclerz Hitler postę­
puje po linji politycznej zmar­
łego Stresemanna.

Raporty z Londynu i Paryża 
o ambicjach Niemiec w sprawie 
wznowienia kwestji rewizji gra 
nic wschodnich Rzeszy, przyję­
te zostały przez Polaków z za-- 
ciśniętemi zębami. Polacy twiei 
dzą, że sprawa ta  nie może być 
dyskutowana.

Ułożenie zagranicznego pro 
gramu Polski pczostaje w ręku 
samego marszałka Piłsudskie­
go, który odbywa stale konfe­
rencje z min. spraw zagranicz- 
i ych, Beckiem, po swym powro­
cie z Wilna.. Francja pozosta­
wiła Polsce drogę do wejścia W 
skład paktu Lokarna Wschod­
niego, dlatego ministerjum 
spraw zagranicznych spodzie­
wa się w tej sprawie decyzji 
marszałka Piłsudksiego.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

W Rosji za spisek przeciw 
państwu i za zabicie jednego li­
dera komunistycznego rozstrze­
lono wczoraj aż 66 osób. Ro­
sja nie ma prawdopodobnie 
dość ludzi, z którychby mogła 
wybrać sobie odpowiednich li­
derów, kiedy tak srodze karze 
ubytek jednego.

* ik
W miarę zbliżania się daty 

plebiscytu w zagłębiu Saary 
(13 stycznia) sprawa ta nabie­
ra coraz więcej znaczenia. Mó­
wią, że Francja wkrótce po ple­
biscycie ogłosi oficjalnie pakt 
porozumienia z Niemcami i po- 
każe wszystkim swoim przeciw 
nikom oraz niepewnym sojusz­
nikom, że jeżeli się chce komuś 
zaszkodzić, to Francja nawet z 
największym swym wrogiem 
potrafi dojść do porozumienia.

sk sk
W Bahia, starożytnej stoli­

cy Brazylji, stanie gmach w 
kształcie potężnegd, -wysokiego 
na 360 stóp krzyża ku upamięt­
nieniu pierwszego brazylijskie­
go Kongresu Eucharystyczne­
go, jaki się tam odbył w zesz­
łym roku. Gmach będzie mie­
ścił kościół, szkołę powszechną 
i kolegjum, te ostatnie prze­
znaczone do bezpłatnego kształ 
cenią biednych dzieci katolic­
kich. — Prawdziwie wspaniały 
pomnik — miły Bogu i poży­
teczny dla ludzi.

* * *
Czekając „w ogonku” przed 

stacją zapomogowy w Milwau­
kee na swój przydział żywno­
ści, niejaka Fr. Jankowska, 
65-letnia staruszka, zasłabła i 
zmarła zanim ją zawieziono do 
szpitala.— W ubraniu zmarłej 
znaleziono $122 gotówki, co da­
ło powód do uwag, jak to ludzi­
ska, nawet zasobni w gotówkę, 
garną do siebie zapomogi prze­
znaczone 'dla tych najbiedniej­
szych, co naprawdę są bez śród 
ków do życia. — Chyba nikt 
jednak nie pozazdrości tej set­
ki biednej kobiecie, która mo­
że chowała ten grosz na swój 
skromny pochówek.
ft A i i  i t  4. A A A -a• y ♦' '41 “ ł »’ v

* K A L E N D A R Z Y K

D z i ś ,  c z w a r t e k ,  6  g r u d n i a :  

Ś w .  M i k o ł a j a  b .  w .

J u t r o ,  p i ą t e k ,  7  g r u d n i a :  Ś w .  

A m b r o ż e g o  b .  d .  K .

Departament sprawiedliwoś­
ci jest przygotowany działać 
błyskawicznie i, w jednej wiel­
kiej obławie, uwolnić kraj od 
ostatniej garści arcykrymina- 
listów, którzy do niedawna sze­
rzyli teror pod wodzą Johna 
Dillingera.

Agenci rządowi znajdują się 
uż w posiadaniu wielu potrzeb 

łych informacyj. Więcej tych 
nformacyj przychodzi z godzi­
ny na goidzinę z ust Heleny 
Nelsonowej (Gillisowej), wdo­
wy po George „Baby Face” 
Nelsonie, zabitym niedawno w 
krwawem spotkaniu z agenta­
mi federalnymi.
N e l s o n o w a  „ m ó w i  w s z y s t k o ” .

Wypytywana nieustannie od 
czasu zgłoszenia się z siostrą 
męża, Julją Fitzsimmonsową, 
ło biura dept. sprawiedliwości 
w ub. czwartek, Nelsonowa od­
powiada chętnie na zadawane 
pytania i, jak się słyszy, opor 
wiada wszystko, co wie.

Jako obśerwatorka przy bo­
ku męża w jego licznych przy­
godach kryminalnych od czasu 
ich pobrania się przed sześciu 
taty, wdowa znajduje się w po­
siadaniu sekretów świata pod­
ziemnego, jakich nigdy przed­
tem nie ujawniono.

Dzięki informacjom dostar­
czonym przez' nią inspektorowi 
Clegg’owi z lokalnego oddziału 
departamentu sprawiedliwości, 
rząd ma nadzieję rychłego u- 
jęcia Johna Hamiltona, Alvina 
Karpisa i innych, bujających 
jeszcze na wolności członków 
dawnej szajki Dillingera. 

W ł a d z e  s k r ó c ą  j e j  k a r ę .

Wzamian za ujawnione se­
krety, które naprowadzą wła- 
dze na trop poszukiwanych 
kryminalistów, wyrok 18 mie­
sięcy więzienia, ciążący na Nel­
sonowej, ma być skrócony do 
roku.

Inspektor Clegg nie chcial 
powiedzieć, czy Fitzsimmonso- 
wa, siostra Nelsona, zdradziła 

[jakieś sekrety dotyczące dzia­

|  Z Biura Meteorologicznego |

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  7 : 0 4 .  

Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  4 : 1 9 .

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  

W e  c z w a r t e k  p o c h m u r n o ,  p r z e d  

p o ł u d n i e m  ś n i e g .  W  p i ą t e k  p o ­

c h m u r n o ,  n i e w i e l e  z m i a n y  w  

t e m p e r a t u r z e . —  U m i a r k o w a n y  

w i a t r  w e  c z w a r t e k .

T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j :  

N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  

3 - e j  p o  p o ł u d n i u  3 2  s t o p n i e ,  —  

n a j n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  

8 : 1 0  r a n o  2 1  s t o p n i .

K U R S  Z Ł O T E G O  I  B O N D Ó W  

P O L S K I C H .

J e d e n  z ł o t y  p o l s k i  k o s z t u j e  

1 8  i  9 3  s e t n y c h  c e n t a .  B o n d y  

p o l s k i e  8 - p r o c .  $ 8 4 . 8 7  i  p ó ł  c e n ­

t a ;  b o n d y  7 - p r o c .  $ 1 1 4 . 7 5 ;  b o n ­

d y  6 - p r o c .  $ 7 2 . 0 0 .  G e ł d a  w a r ­

s z a w s k a  n o t u j e  d o l a r  n a  C h i c a ­

g o  z ł o t y c h  5 . 3 0 .  A k c j e  B a n k u  

P o l s k i e g o  z ł o t y c h  9 4 . 5 0 .

>  >  S Y T U A C J A  P O L IT Y C Z N A  W  I L L I N O I S .  >  >

W dowa po Nelsonie W yjaw ia Władzom 
Sekrety Kryminalistów.

P om aga R ządow i w  W ojnie P rzeciw  Zbrodni.
łalności brata. Wiadomem jest 
tylko, że Fitzsimmonsową do; 
wiedziała się od Nelsonowej o 
przebiegu walki w Barrington, 
w której dwaj agenci dept. 
sprawiedliwości, Cowley i Hol- 
lis, zginęli od kul Nelsona i je­
go towarzysza. Nelsonowa opo­
wiedziała jej, jak, wraz z to­
warzyszem, zabrała śmiertel­
nie rannego Nelsona do jakiejś 
kryjówki „blisko Chicago”, jak 
próbowali go ratować, jak Nel­
son umarł w trzy godziny po 
walce i jak jego zwłoki porzu-

F irm a  T itle  A n d  T ru s t U tru d n ia  
Ś ledz tw o  B o ndow e.

Sledztwo subkomitetu kon­
gresowego w s p r a w i e  reor­
ganizacji bondholderów postę­
powało wczoraj bardzo powoli, 
napotykając na różne trudno­
ści. Szło szczególnie o zbada­
nie stanu kilku realności, w 
których poważny udział posia­
da firma Chicago Title and 
Trust.

Inwestygatorzy i audytorzy 
skarżyli się kilkakrotnie do 
członków komisji śledczej na 
trudności w wyszukiwaniu po­
trzebnych rekordów i doku­
mentów potrzebnych do spraw 
śledczych ponieważ zarząd kom 
panji nie pozwala im na grun­
towne zbadanie swych rekor­
dów.

Kongresman Sabath, prze­
wodniczący subkomisji śled­
czej Kongresu, kilkakrotnie na­
pominał, że jeżeli dokumenty 
nie zostaną przedstawione, bę-

N I E M C Y ,  B E L G J A  I  F R A N C J A  Z A P R O S Z O N E  D O  P A K T U  

W Ę G L O W E G O .

----------  I
L o n d y n ,  6. grudnia. (PAT.) — „Financial News” donosi, 

że Wielka Brytanja i Polska mają podjąć nieoficjalne rokowania 
z Niemcami, Belgją i Francją w sprawie przystąpienia tych 
państw do międzynarodowego porozumienia węglowego.

cili na trawie przy drodze w 
Niles Center. Potem — Nelso 
nowa miała powiedzieć — roz­
łączyła się z kompanem Nelso­
na i więcej go nie widziała.

Czy tożsamość owego gang 
stera jest znaną Nelsonowej, a 
przez nią władzom, nie można 
się było dowiedzieć.

W międzyczasie, pani J. Kar­
powicz, matka poszukiwanego 
przez władze Alvina „Karpisa”, 
nadała przez rad jo gorący apel 
do syna, ażeby zaprzestał gry, 
której nie może wygrać i oddał 
się w ręce władz.

dzie zmuszony wydać polecenie 
wydania tych dokumentów. — 
Kongresman Sabath powiedział 
że polecenie takie wyda praw­
dopodobnie dzisiaj dla grun­
townego zbadania jednej spra­
wy, lecz kongresman Thomas 
O’Malley z Milwaukee, członek 
subkomisji śledczej oznajmił, 
że zamykanie dokumentów i 
rekordów przed komisją śled­
czą będzie „raportowane do 
Kongresu”.

Trzeci członek subkomisji 
śledczej Kongresu, kongres­
man Everet M. Dirksen z Peo- 
ria, opuścił wczoraj salę obrad 
komisji.

Dalsze przesłuchy w sprawie 
reorganizacji bóndhol d e r ó  w 
przez stworzenie specjalnej ko­
misji opiekuńczej, w skład któ­
rej wchodziliby bankierzy z 
Chicago, New Yorku, Detroit, 
Bostonu i Cleveland, prowa­
dzone będą dzisiaj.

PREZYDENT WIEZIE NOWY 
PROGRAM DLA KONGRESU

Planuje R ych łe  Z szeregow anie Liderów Partji.

Na specjalnym pociągu pre­
zydenckim, 6. grudnia. — Pre­
zydent Rocisevelt w y r u s z y ł  
wczoraj z Warm Springs, Ga„ 
w powrotną drogę do domu wio­
ząc ze sobą szeroko naszkico­
wany program ustawodawczy 
mający wzmocnić odrodzenio­
wą maszynerję Nowego Ładu. 
W następnych paru tygodniach 
będzie zajęty wypełnianiem 
luk w programie, aby mieć go 
gotowym d o przedstawienia 
k o n g r e s o w i  w pierwszych 
dniach stycznia.

Pomiędzy masą dokumentów 
wiezionych przez Prezydenta 
do domu, są plany zredukowa­
nia budżetu, ekspanzji robót 
publicznych w celu dostarcze­
nia bezrobotnym pracy w miej­
sce bezpośrednich zapomóg, re­
wizji N. R. A., zreformowania 
A. A. A., rozszerzenia rozwoju 
projektów hydro-elektrycznych

Niemcy Zbroją Się Od 10 Lał 
Za Wiedza Aljantów.

H oover M oże B yć F ow ołan y  Na Ś ledztw o A m unicyjne.

W a s h i n g t o n ,  6 .  g r u d n i a .  —

Senacka komisja amunicyjna 
wzięła pod rozwagę żądanie po­
wołania byłego Prezydenta 
Herberta Hoovera jako świad­
ka na przesłuchy. Z żądaniem 
.em wystąpił Irenee du Pont, 
: firmy amunicyjnej Du Pont 
le Nemours.

Powiedział on, że pan Hoo- 
ver mógłby powiedzieć, czy 
irzemysł amunicyjny prze­
szkadzał w genewskiej konfe­
rencji broni w 1925 i robił sta­
rania o koncesje.

W Pało Alto, w Kalifornji, p. 
Hoover złożył wczoraj odpowie­
dzialność za fiasko konwencji 
genewskiej dla kontroli wysy­
łek amunicji na senat Stanów 
Zjedn.

Hoover zwołał w 1925 kon­
ferencję fabrykantów broni 
sportowej w przygotowaniu do 
głównej konferencji w Gene- 
iwie, która ułożyła międzynaro­
dowy traktat o kontroli handlu 
bronią. Stany Zjedn. podpisały

ZREFORM OW ANA N. R. A . MUSI POZOSTAĆ  
— MÓWI RICHBERG.

M oley O pow iada o R atow aniu K apitalizm u.

N e w  Y o r k .  6 .  g r u d n i a .  —

Donald R. Richberg, dyrektor 
Narodowej Rady Nadzwyczaj­
nej, starał się usunąć etykietę 
socjalistyczną.z Nowego Ładu, 
przemawiaj ąc wczoraj przed 
Kongresem Przemysłu Amery­
kańskiego. Doradca Prezyden­
ta dowodził, że posunięcia ad­
ministracji są „bastjonami woł 
ilości konstytucyjnych i insty- 
tucyj demokratycznych” zbu- 
dowanemi w czasie, kiedy „re­
akcja i rewolucja obaliła demo­
krację w tylu innych krajach”.

Richberg nie zaprzeczył, że
N. R. A. nie osiągnęła wszyst­
kich celów, twierdził jednak, 
że ta  instytucja musi być u- 
trzymana po przeprowadzeniu 
pewnych zmian i poprawek. — 
Powiedział on, że praca i spo­
żywcy muszą być reprezento­
wani wraz z przemysłem i han­
dlem w spisywaniu kodeksów 
godziwej praktyki, że interesy 
muszą opierać swoją koopera­

podobnych do T. V. A., przy­
jęcia ustawodawstwa o ubez­
pieczeniu spolecznem i przy­
spieszenia programu budowy 
tanich domów mieszkalnych.

Wkrótce po powrocie do 
Washingtonu, Prezydent odbę­
dzie narady z liderami senatu 
i Izby. Zbiorą się oni na jakiś 
czas przed otwarciem sesji kon 
gresu, tak aby ustawodawstwo 
można było przeprowadzić moż­
liwie najrychlej.

Na tych konferencjach Pre­
zydent będzie się starał zsze- 
regować swoje siły w kongre­
sie w celu zapobieżenia prze­
prowadzeniu projektu natych­
miastowej wypłaty bonusu żoł­
nierskiego ponad jego weto. — 
Liderzy administracji są pod 
wrażeniem, że większości sena­
torów i kongresmanów prze­
prowadzą bil bonusowy w po­
czątkach nadchodzącej sesji.

ten traktat, ale senat go nie ra ­
tyfikował. Pan Hoover powie­
dział :

„W ciągu ośmiu lat, od 1925 
do 1933, senat wstrzymywał 
ratyfikację traktatu i prawdo­
podobnie jeszcze ją wstrzymu­
je.”

Innem wydarzeniem na wczo 
raj szych przesłuchach amuni­
cyjnych był sensacyjny zarzut, 
że europejscy sprzymierzeńcy 
z czasów wojny światowej już 
dziesięć lat temu w sekrecie 
postanowili patrzeć przez palce 
na dozbrajunie się Niemiec. Tę 
rewelację zamieszczono w ewi­
dencji z tajnych aktów kompa- 
nji Du Pont de Nemours, ujaw­
niających sekrety jej agentów 
zagranicznych. Opisują one 
Niemcy jako dozbrajające się 
już od roku 1924, z wiedzą 
aljantów.

W ten sposób, Traktat Wer­
salski poszedł w odstawkę już 
w pięć lat po jego podpisaniu i 
międzynarodowy wyścig zbro­
jeniowy ruszył z miejsca.

cję z rządem na dobrej wierze, 
nie na dopatrywaniu się błę­
dów i że niema potrzeby odpo­
wiedzialności prawnej ze stro­
ny unij robotniczych w odnie- 5 
sieniu do działalności pracy 
/.organizowanej.

Raymond Moley, uważany za 
jednego z najbardziej zaufa­
nych doradców Prezydenta, o- 
świadczył, że niema żadnej 
praktycznej namiastki na obec­
ny system ekonomiczny i wy­
raził się, że „podstawowo, No­
wy Ład był wysiłkiem w kie­
runku ocalenia kapitalizmu i 
uzdolnienia przeciętnego czło­
wieka do odzyskania pewnej / 
miary kontroli nad warunka­
mi, w których żyje”.

Moley wyraził duży opty­
mizm w odniesieniu do „byzne- 
su” i zapewniał przemysłow­
ców, że nie powinni się obawiać 
żadnych radykalnych zmian w 
obecnym porządku ekonomicz­
nym i społecznym.
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Z  BRUNON OWA
Pani Lepnarda Andruszkie­

wicz, prezeska Klubu Obywate­
lek im. Marty Washington, — 
sprawująca obowiązki kapitan- 
ki 2go precynktu w tej War- 
dzie, uprasza panie mieszkają­
ce w tym precynkcie o zapisa­
nie się do powyżej wymienio­
nego klubu. Tylko siłą liczebną 
można się w tym kraju czegoś 
spodziewać, wobec tego panie 
wstępujcie do klubu dla wasze­
go dobra.

Młodzież brunonowska pod 
reżyserją ks. Benona Stangwi- 
ły odegra zabawną sztukę w 
języku angielskim, w niedzielę, 
dnia 9go grudnia, w sali para- 
fjalnej p. t. „Listen to Leon”. 
Odbędą się dwa przedstawie­
nia: jedno o godzinie 3ej po 
południu dla dzieci, a drugie o 
Tej wieczorem dla starszych.— 
Warto poprzeć usiłowania mło­
dzieży pracującej na korzyść 
parafji.

Roczne posiedzenie Tow. Pań 
„Tęcza”, gr. 2500 Z. N. P., od­
będzie się w niedzielę, dnia 9go 
grudnia, w sali ob. Gniadego, 
począwszy o godzinie 7 :30 wie­
czorem. Przyjdą pod 'obrady 
ważne sprawy i wybór nowego 
zarządu na rok następny, wo­
bec tego powinnością każdej 
członkini jest przybyć na to 
posiedzenie.

Bazar parafjalny się zakoń­
czył i pozostały po nim tylko 
wspomnienia. Nie możemy jed­
nak pominąć milczeniem pra­
cowników i pracowniczek baza­
rowych, którzy swój wolny czas 
i swoje siły poświęcili dla do­
bra parafji i za to ks. proboszcz 
dr. Aleksy S. Górski ze swymi 
asystentami wyrażają im ser­
deczne uznanie i cześć. Tymi 
pracownikami byli: panowie 
Ochman, Lesiak, Juchciński, 
Kiendra, S. Kwaśny, oraz pa­
nie: M. Tragarz, G. Kwaśna,
M. Jasnocha, S. Patka, H. Se- 
rapuk i R. Nowaczyk.

Przedroczne posiedzenie To­
warzystwa św. Elżbiety, ze 
Związku Polek w Ameryce, od­
będzie się w środę, dnia 12-go 
grudnia, w sali parafialnej, po­
cząwszy o godz. 7 :30 wieczo­
rem. Na tem posiedzeniu będzie 
wybór nowej administracji.

Zarząd Klubu Obywatelek 
im. Marty Washington na rok 
następny tworzą następujące 
panie: Leonarda Andruszkie­
wicz, prezeska: Marja Podur- 
gel, wiceprezeska; Władysława 
Piasecka, sekr. prot.; Floren- 
tyna Moore, sekr. fin .; Tekla 
Krok, kasjerka; Katarzyna Bo­
chenek, odźwierna; Stanisława 
Brożek, marszałkini. Komitet 
zabaw stanowią: M. Mikołajew 
ska, H. Smid, B. Myscowska, F. 
Seńafiniak i P. Dubarek. Posie­
dzenia tego klubu odbywają się 
co pierwszy wtorek miesiąca w 
sali parafjalnej. Instalacja no­
wego zarządu odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 14go stycz­
nia, p. r.

Dzisiaj wieczorem jak zwy­
kle przed pierwszym piątkiem 
miesiąca, księża miejscowi bę­
dą słuchali spowiedzi.

W dniu jutrzejszym, poświę­
conym szczególnej czci Najśw. 
Serca Pana Jezusa. Msze św. 
odbędą się w porządku nastę­
pującym: Pierwsza Msza św. 
dla idących do p3»cy o godzinie

T H E  O L D  H O M E  T O W N  lUtfstewd U. S. Patent Offlea B y  S T A N L E Y

5:30 rano, druga o 6:45 a trze­
cia o 8ej z błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentem. Wieczo­
rem o 7 :30 Godzina Święta.

Następujące wspaniałomyśl­
ne osoby uiściły się za swe ksią 
żeczki bazarowe: pp. Jasnocha, 
pp. Koralewscy, pp. Łabędź, pp. 
Tuman, pp. Grygienc, pp. Pia­
seccy, pp. Skupień, pp. Urba­
niak, pp. Jasica, pp. Szymań­
scy, pp. Przybyło, pp. L. Żoł­
dak, pp. W. Żołdak, pp. Wnęk, 
pp. Ciołkosz, pp. Giermek, pp. 
Budzyń, pp. Frejlich, pp. Fro- 
strenga, pp. J. Wajer, pp. Ko­
nieczny, pp. J. Wójcik. Dalszy 
spis podamy w przyszłym ty­
godniu.

Przedroczne posiedzenie To­
warzystwa Imienia Jezus odbę­
dzie się we wtorek, dnia ligo  
grudnia, w sali parafjalnej. Na 
tem posiedzeniu wybrany zo­
stanie nowy zarząd na rok na­
stępny. Dodać należy, że spo­
wiedź towarzystwa zamiast w 
tę sobotę, odbędzie się dopiero 
w następną, dnia 15go, a do 
Komunji św. przystąpią w nie­
dzielę, dnia 16go grudnia.

W sobotę najbliższą przypa­
da uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Najśwć Marji Panny. 
Jest to święto obowiązujące 
każdego parafjanina do wysłu­
chania Mszy św. Msze św. od­
będą się pierwsza o 5:30 rano 
dla idących do pracy, druga o 
7ej, trzecia o 8:30 a czwarta, 
Suma o lOej z kazaniem. Wie­
czorem o 7 :30 nabożeństwo do 
Matki Bożej.

Jak po inne lata tak i w tym 
roku dziatwa pod kierowni­
ctwem Wiel. Sióstr Felicjanek 
wystąpi z przedstawieniem 
świątecznem, które się odbę­
dzie, dnia 23go grudnia, w sali 
parafjalnej, o godzinie 7 :30 
wieczorem. Na program wejdą 
śpiewy kolend, życzenia gwiazd 
kowe i noworoczne księżom i 
rodzicom, oraz pląsy, muzyka i 
obrazy sceniczne.

Odbyło się premjowanie na 
kilka użytecznych rzeczy. Zdo­
bywcami tychże rzeczy są: I- 
rena Kucharska, Tow. Matki 
Boskiej Tarnowieckiej, S. Pat­
ka, Rajmund Żołdak i M. Szy­
mański.

Przyjęcie dla gości z okazji 
rocznicy urodzin córki sprawili 
pp. A. Lesiak ubiegłej niedzie­
li. W zabawie tej uczestniczyli: 
L. Siedlecka, K. Rękaz, H. Sied 
lecka, J. Lesiak, S. Arend, B. 
Lesiak, A. Kopera, L. Michoń, 
A. Lesiak i W. Lesiak.
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Butwienie jest utlenianie się 
ciał organicznych pod wpływem 
różnorodnych bakteryj w obec­
ności powietrza.

ZAŻYWAŁ ROZ­
MAITE LEKI NA 

ZATWARDZENIE
P o tem  A ll -B r a n  
S p ro w a d z iło  U lg ę

Przeczytajcie ten pełen zachwytu 
list:

"Liczę lat 34 i jak tylko pamiętam 
zawsze miałem zatwardzenie. Czułem 
się tak źle, że miałem stolec raz na pięć 
lub sześć dni. Zażywałem rozmaite leki 
na zatwardzenie.

Teraz przez ostatnie dwa miesiące 
jadałem potrosze ALL-BRAN z rana i 
wieczorem i idę ze stolcem najmniej 
dwa do trzech razy dziennie.”— Pan 
Frank Piratzky, 40-66 98th St., Corona, 
Long Island, New York.

P róby laboratoryjne wykazują, że 
Kellogg’s A L L -B R A N  dostarcza 
“ szorstkiej m asy” i w itam in B dla 
w sp o m ag an ia  e lim inacy i. A LL- 
BRAN je st również doskonaleni 
źródłem żelaza dla krwi.

“Szorstka m asa” w ALL-BRAN 
je st podobna masie w liściastych 
jarzynach. Na wew nątrz ciała two­
rzy  miękką masę. Tak w sposób 
łagodny oczyszcza kiszki z odcho­
dów.

Czy to nie bezpieczniej, aniżeli 
zażywanie szkodliwych patento­
wych lekarstw ? Dwie łyżki stołowe 
dziennie zwykle w ystarczą. W  po­
ważnych wypadkach przy każdem 
jedzeniu. Jeśli nie ulżycie sobie w 
ten  sposób, poradźcie się lekarza.

Rozkoszować się będziecie Kel­
logg^  A LL-BRA N  jako zbożówką 
z mlekiem lub śmietanką, za doda­
niem cukru, miodu lub świeżych 
owoców, lub też używajcie do go­
tow ania. \

Sprzedawane w  czerwonej-i-zielo- 
nej paczce. W  każdej groserni. 
W yrabiane przez Kellogg w  Battle 
Creek, Michigan.

N ow a N adzieja  
O calen ia  Z aginionych  

Lotników .
H o n o l u l u ,  H a w a i i ,  6 .  g r u d n i a .

Nowa nadzieja odnalezienia 
por. Charles T. P. Ulma i jego 
dwóch towarzyszy, zaginio­
nych w przelocie do Australji, 
zabłysła wczoraj wieczór i po­
szukiwania na morzu i w po­
wietrzu przesunięto na połud- 
nio-zachód od Honolulu trzy­
mając się teorji, że australij­
scy lotnicy mogli ominąć wys­
py Hawajskie.

Techniczny opis aeroplanu, 
przesłany tu depeszą iskrową 
z San Francisco, przekonał 
czynniki biorące udział w po­
szukiwaniach, że aparat mógł­
by się utrzymać na wodzie 
przez dłuższy czas.

Ostatnia depesza od Ulma, 
otrzymana onegdaj o godz. 2 
po południu, czas chicagoski, 
brzmiała: „Jesteśmy już na
wodzie — S O S.”
CZĘŚĆ KRAWĘDZI ZNÓW
RUNĘŁA W WODOSPAD 

NIAGARY.
K o n t u r  w o d o s p a d ó w  n i e  u l e g ł  

^ ż a d n e j  z m i a n i e .

Niagara Falls, N. Y . ,  6. grud­
nia. — Nowa olbrzymia masa 
-kały oderwała się wczoraj od 
krawędzi wodospadu Podkowy. 
Tym razem stało się to po stro­
nie kanadyjskiej, blisko głów­
nego scenicznego punktu parku 
Wiktorji. Obliczono, że około 
200,000 ton skały runęło w ot­
chłań wodospadu.

Z ramienia komisji parku 
Niagara Falls, J. W. Archer 
odbył inspekcję miejsca, w któ­
rym utworzyła się nowa wyr­
wa. Doniósł on, że występująca 
naprzód sekcja skalnej krawę­
dzi, długości od 250 do 300 
stóp, oderwała się. Nie zmieni­
ło to jednak ani trochę ogólne­
go konturu wodospadów.

W 1931, część krawędzi skal 
nej, głęboka na 150 a długa na 
300 stóp oderwała się i runęła 
w głąb wodospadu po stronie 
amerykańskiej. Drugie obsu­
nięcie się skały zaszło pięć mie­
sięcy temu po stronie kanadyj­
skiej.

A r e s z t o w a n i e  p i ę c i u  c h ł o p c ó w  

p o l s k i c h .

N e w  Y o r k .  —  W dzielnicy 
Greenpoint w Brooklynie poli­
cja aresztowała pięciu chłop­
ców pod zarzutem napadów ra­
bunkowych i bandytyzmu. Są 
to: Jan Paterek, lat 20, Feliks 
Lewicki, lat 20, Edward Romej- 
ko, lat 17 i jego rówieśnik 
Franciszek Poreckf oraz 18-let 
ni W. Dobas. Chłopcy mieli się 

I „specjalizować” w rabowaniu 
[ groserni.

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI.
PRÓBY STOSOWANIA GAZU JAKO NAPĘDU 

SAMOCHODOWEGO W WARSZAWIE.
W a r s z a w a ,  6 .  g r u d n i a .  (PABIP.) — Niezmiernie ciekawy 

eksperyment przeprowadza gazownia warszawska w  kierunku 
zastąpienia benzyny — gazem świetlnym przy napędzie samo­
chodowym. W związku z tem przystąpiono do montażu samo­
chodu ciężarowego, który używać będzie jako siły napędowej 
nie benzyny, lecz gazu świetlnego. Jeśli próba ta  powiedzie się, 
to gaz będzie w przyszłości zastosowany w mechanicznym tabo­
rze samochodowym w Polsce. Przejście na ten nowy środek na­
pędowy pozwoli osiągnąć 30 procent oszczędności w stosunku 
do zużycia benzyny.

WARSZAWA WALCZY O TAŃSZY GAZ.
Warszawa, 6. grudnia. (PABIP.) — W związku z obniżką 

cen węgla, która objęła już całą Polskę, Stowarzyszenie Przyja­
ciół Wielkiej Warszawy podjęło energiczną akcję w celu uzy­
skania ciła mieszkańców stolicy tańczą cenę gazu. Wychodząc z 
założenia, że im tańszy gaz, tem go więcej zużywa oraz tem 
szybciej! uzyskuje się amortyzację pieców Glover West, wszy­
scy mieszkańcy miasta przyłączyli się do tej akcji, tworząc 
zwarty front pokrzywdzonych konsumentów gazu.

100 OBCZOW ZIMOWYCH ORGANIZUJĄ HARCERKI 
W POLSCE.

Warszawa, 6. grudnia. (PABIP.) — Harcerki zamierzają 
intensywnie wykorzystać nadchodzący okres zimowy.

W programie pracy znajduje się około 100 obozów, kursów 
i przeróżnych imprez. Centralnym Ośrodkiem wypadowym ak­
cji zimowej jest Zwardoń, gdzie skupi się życie zimowe har­
cerek.

CUKROWNIA SREDZKA PRZESZŁA W RĘCE POLSKIE.
Toruń, 6. grudnia. (PABIP.) — Większość akcyj cukrowni 

w Środzie znajdowała się w rękach Żyda holenderskiego Pen- 
nocka. Ostatnio wykupił je fabrykant ołówków z Pruszkowa, 
Majewski.

ZAINTERESOWANIE POLSKICH SFER
PRZEMYSŁOWYCH D L A  WYCIECZKI 

K UPCÓ W  POLSKICH.
Warszawa, 6. grudnia. (PABIP.) — W związku z uchwałą, 

powziętą w Zarządzie Federacji Kupiectwa, Polskiego w Detroit, 
która postanowiła zająć się zorganizowaniem wycieczki do Poh 
ajci kupiectwa polskiego w Stanach Zjednoczonych — sfery gos­
podarcze w kraju zdradzają wielkie zainteresowanie. Zaintereso­
wanie to wyraża się opracowaniem planu, który ma na celu za­
ktywizować polskich kupców w U.S.A. dla eksportu polskiej wy­
twórczości na tamtejsze rynki.

O B R O T  T O W A R O W Y  W  G D Y N I .

Gdynia, 6. grudnia. (PAT.) — Obrót towarowy portu gdyń 
skiego osiągnął w listopadzie rekordową cyfrę 703,000 ton w po­
równaniu z poprzednim rekordem 662,000 ton osiągniętym w 
sierpniu 1934.

H A N D E L  P O L S K O - S O W I E C K I .

Warszawa, 6. grudnia. (PAT.) — Zawarty został układ kon­
tyngentowy między Polską a Sowietami na rok 1935, przyczem 
rząd sowiecki udzielił Polsce zamówień na 7,000 ton ru r wier­
tniczych i 20,000 ton walcowanego żelaza, — zaś Polska udzieliła 
Sowietom kontyngentów na import ryb, futer surowych, nici, 
chemikalji, kawioru, wina, jelit, antracytu i jabłek. Wkrótce 
nastąpi również przedłużenie porozumienia celnego między Pol­
ską a Sowietami na cały rok 1935.

STREITEROWI GROZI KARA CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
Gdańsk, 6. grudnia. (PAT.) — Aresztowanie Streitera, 

najbliższego współpracownika, byłego Prezydenta Senatu Rau- 
schninga, nastąpiło pod) zarzutem rozpowszechniania nieprawdzi­
wych wiadomości oraz naruszenia tajemnicy służbowej na sta­
nowisku urzędnika wydziału spraw zagranicznych. Grozi mu 
kara ciężkiego więzienia.

SPŁATA POŻYCZKI DILLONOWSKIEJ.
Warszawa, 6. grudnia. (PAT.) — W kcńcu listopada Bank 

Polski przekazał zagranicę 12,700,000 złotych na obsługę 8-mio 
procentowej pożyczki Dillonowskiej i 7-mio procentowej pożycz­
ki Śląskiej oraz pożyczki Ullena.

UKŁAD Z GDAŃSKIEM PODPISANY.
G d a ń s k ,  6 .  g r u d n i a *  (PAT.) — Przedstawiciele Rządu Pol­

skiego i Wolnego Miasta podpisali protokół przedłużający do 
30 września 1935 układ w sprawie wyzyskania portu gdańskiego.

POŁUDNIE PRZYWRACA 
KARĘ PRĘGIERZA.

P a i n t s v i i l e ,  K y „  6 .  g r u d n i a .

Władze policyjne w tem mias­
teczku zastosowały • starą, z 
czasów purytańskich, karę prę­
gierza do trzech mężczyzn, któ­
rzy nie chcieli odrobić kar pie­
niężnych nałożonych na nich za 
pijaństwo. Trójkę aresztantów 
wyprowadzono na główną uli­
cę, przykrępowano łańcuchami 
do słupów tdlegraficznych i 
każdemu przytroczono do nóg 
po dwie 25-funtowe kule żelaz­
ne. Po spędzeniu kilku godzin
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przy słupach, więźniowie zosta­
li odprowadzeni z powrotem do 
aresztów. Krewni aresztantów 
przygotowują się do akcji są­
dowej przeciw sędziemu poli­
cyjnemu, który posłał więź­
niów pod pręgierz.

Siódmy tajfun na Filipinach. 
Manila, P. I. —- Po raz siód­

my w dwóch miesiącach tajfun 
nawiedził wczoraj wyspy Fili­
pińskie. Z miasteczka Bacuit 
nadeszły raporty, że tylko trzy 
domy oparły się szalonemu na­
tarciu burzy. Kilka osób ponio­
sło śmierć.
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Z  BRIGHTON PARK
Komitet iskautów z Oddzia­

łów 465 i 466 przy parafji śś. 
Pięciu Braci Polaków i Mę­
czenników urządza zabawę ko­
stkową „Bunco Party” w nie­
dzielę, dnia 13-go stycznia w 
sali parafjalnej. Bilety są po 
nader niskiej cenie a niespo­
dzianek dużo. Najważniejszym 
jest to, że ci którzy przybędą 
poprą wysiłki młodego stowa­
rzyszenia względem zasilenia 
funduszu skautowego. Pan Fr. 
J. Lassa jest przewodniczącym 
komitetu w skład którego 
wchodzą: Jan F. Wcisło, Wła­
dysław Ignasiak, Stanisław P. 
Chmiel, Kazimiera F. Kuchar­
ski, Jan J. Kutt i Ks. Stanisław 
C. Oźmina. W dalszym ciągu 
następujące fii-my ofiarowały 
premje: Peoples Furniture Co., 
Viking Electric Shop, Wałlace 
Bakery, Frank Siwek Grocery, 
Brighton Theatre, Edward Ko­
zicki skład europejskich wę­
dlin, Badzmierowski Pharmacy.

Przedroczne posiedzenie Tow. 
Wolności, p. o. św. Jana No. 1, 
odbędzie .się w niedzielę, dnia 
9-go grudnia, w sali ob. W. 
Woźniaka, przy 46-ej Place i 
So. Rockwell ul., o godzinie 
2:30 po południu.

Na tem posiedzeniu będzie 
wybór nowej administracji na 
rok 1935. Prezesem jest p. 
Wojciech Panfil, a sekretarzem 
Ig. E. Wojnacki.

Miłą niespodziankę sprawio­
no Andrzejowi Gryiga, zam. 
3126 W. 43 ul. z okazji imienin 
i 70-letniej rocznicy urodzin. 
Zabawą zajęła się córka sędzi­
wego Solenizanta p. M. Hale, 
przy współudziale sąsiadów, 
którzy obdarzyli go upominka­
mi. Pani A. Kopera złożyła ży­
czenia i także goście kolejno 
skadali życzenia. Pani K. Haj­
duk zaapelowała o składkę na 
koszyki gwiazdkowe w Z. N. P„ 
która to składka przyniosła 
$3.50. Obecni byli: pani M. 
Hale, córka; Eugenjusz i Ed­
ward Włoch, wnukowie; Anto­
ni Gryga, syn; Agnieszka 
Chrystopher, pp. C. Kozioł, pp. 
A. Maiduziai, pp. W. Hajduk, 
pp. K. Kcpera i p. J. Zygadło.

Tow. Nad Mogiłą Wandy u- 
rządza „Whoopee Party”, w 
przyszłą niedzielę, w sali Ci­
chonia, 2959 W. 40 ul. Począ­
tek o godzinie 2-ej po południu.

W ubiegłym tygodniu w ko­
ściele św. Pankracego ślubowa­
li miłość i wierność małżeńską: 
p. Józef Zajączkowski, syn sta­
rych wiarusów i długoletnich 
osadników Piotro-Pawłowa, z 
panną Dorotą Ławniczak, cór­
ką pani Wiktorji Ławniczak, 
zam. pnr. 3117 W. 42-gi Place. 
Związek małżeński pobłogosła­
wił proboszcz Ks. Wincenty 
Nowicki. Damą honorową była 
Katarzyna Zajączkowska, sio­
stra pana młodego; drużbowali 
im pan Wm. Schultz z panną 
Heleną Niedźwiedź. Gody we­
selne odbyły się w domu pan­
ny młodej w ścislem kółku fa- 
milijnem. Udział brali: Ks. 
Wincenty Nowicki, pp. J. Ław­
niczak, pp. F. Ławniczak, pp. 
J. Szulczewski, pp. Zajączkow­
scy, pp. Przybylak, pp. Wie­
ruszewscy, pp. J. Rusch, pp. 
Cichon, pp. Kudła, pp. L. Kun- 
ka, pp. A. Jasińscy, pp. Schultz, 
pp. Frasz, pp. Berezniak, pp. 
Ahern, pp. S. Bardo, pp. Ła- 
dewski, pp. Janeczko, pp. Zak, 
pp. Cassy i pp. Polnik.

Tow. Brighton Park gr. 3262, 
odbędzie miesięczne posiedze­
nie dzisiaj wieczorem w sali 
Szymona Cichoń, przy 40ej i 
So. Sacramento ave.

Komitet Opiekuńczy Harcer­
stwa przy Gminie 139 Z. N. P„ 
urządza zabawę tak zwaną 
„Whoopee Party” w przyszłą 
niedzielę po południu, o godzi­
nie 2-ej, w sali Jana Wróbla, 
pnr. 3925 So. Kedzie ave.

Grono przyjaciół urządziło 
miłą niespodziankę dla p. Fran­
ciszka Bober, zam. pnr. 2844 
W. 40-ta ul. z okazji jego i- 
misnin. Składano mu życzenia 
i upominki. ,

Tow. Wolność No. 3224, od­
będzie miesięczne posiedzenie 
jutro wieczorem w sali Szymo­
na Cichoń, przy 40-ej i So. Sa­
cramento ave.

Pani Anna Kaliwoda, lat 27, 
zam. pnr. 3140 W. 59-ta ul. 
została najechana przez auto­
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mobil przy zbiegu ulic Archer 
i Ashland ave., wskutek czego 
doznała złamania lewej nogi i 
znajduje Się w szpitalu św. 
Krzyża.

Józef Mazur, lat 42, zam. p. 
nr. 2902 So. Throop ul. uległ 
wypadkowi w kolizji automo­
bilowej mającej miejsce przy 
zbiegu ulic Archer i Ashland 
ave. Doznał on złamania lewej 
nogi i prawej ręki. Leczy się 
w szpitalu powiatowym.

Tow. Wolnych Polek na zie­
mi Washingtona, Grupa 36, od­
będzie miesięfczne (posiedzenie 
w przyszły wtorek wieczorem, 
w sali Szymona Cichoń, przy 
40-ej i So. Sacramento ave.

Grono przyjaciół urządziło 
niespodziankę dla p. Francisz­
ka Kutz, zam. pnr. 3022 W. 38 
Place z okazji jego imienin. 
Bawiono się wzorowo i przy­
kładnie.

Tow. św. Jana Chrzciciela, 
Gr. 913 Z. P. R. K„ odbędzie 
półroczne posiedzenie W przy­
szłą niedzielę po południu, o 
godzinie 2-ej,- w sali parafjal­
nej śś. Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników.

46.

W domu pp. Józefostwa Le­
śniak, mieszkających przy uli­
cach 38 i Homan ave„ odbyło 
się przyjęcie gości z okazji 
chrztu św. córeczki, której na 
imię dano Alfreda. Chrzestny­
mi byli p. Jan  Lelko i pani M. 
Sobonia.

Pan Klarencjusz Rybowiak, 
organista pray parafji śś. Pię­
ciu Braci Polaków i Męczenni­
ków rozpoczął roznosić do do­
mów parafjan opłatki wigilij­
ne na Boże Narodzenie.

Jan Grabowski, piekarz z za­
wodu, lat 37, zam. pnr. 4049 
S. Kedzie ave„ powiesił się w 
suterynach piekarni, gdzie był 
zatrudniony, pnr. 3815 S. Ke­
dzie ave.

Jan Jasiak, prowadzący gro- 
sernię pnr. 2939 W. 38-ma ul., 
powrócił w tych dniach ze szpi­
tala Chicago, gdzie leczył się 
dłuższy czas po poważnej o- 
peracji.

Klub Maków, odbędzie posie­
dzenie w przyszłą niedzielę po 
południu, w sali Jana Wróbla, 
pnr. 3925 So. Kedzie ave.

P. Józef Maziarka, który od 
dłuższego czasu zamieszkiwał 
w Argo, 111., przeprowadził się 
do dzielnicy Brighton Park i o- 
siedlił się pnr. 4443 So. Rich­
mond ni. Pan Maziarka zajmu­
je się sprzedażą i reperacją 
mebli.

Organista p. K. Rybowiak, 
doczekał się już solisty śpiewa­
ka a tym jest jego własny sy­
nek, który się urodził przed kil­
ku dniami.

Tow. Matki Boskiej Ostro­
bramskiej w parafji św. Pan­
kracego będzie miało przedro­
czne posiedzenie w niedzielę, 
dnia 9go grudnia, o godzinie 
2giej po południu w-sali zwy­
kłych posiedzeń. Przyjdą pod 
obrady ważne sprawy wyma­
gające obecności wszystkich 
członków.
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Jeśli Jesteście
Z R U PT U R O W A N I
Wytnijcie To Ogłoszenie
i p r z y ś li jc ie  ze swe-m n a z w is k ie m  i 
a d re s e m  do  W . S. R ice . 273-S M ain  
S t., A d am s, N. Y. O trz y m a c ie  a b s o ­
lu tn ie  d a rm o  i bez  ż a d n e g o  z o b o w ią ­
z a n ia , p ra w d z iw ą  p ró b ę  i sz c z e g ó ło w e  
in fo rm a c je  o je g o  z d u m ie w a ją c e j  
L y m p h o l M e to d z ie  K o n tro lo w a n ia  
R u p tu ry , j a k a  z a p e w n ia  u lg ę , w y g o d ę  
i sw o b o d ę  ty s ią c o m , k tó r z y  c ie rp ie l i  
od la t. P ró b a  t a  n ie  p rz e s z k a d z a  n o ­
sz e n iu  p a s a  a lb o  p o d p o ry . D la te g o  n ie  
m ożecie  te j  o f e r ty  z le k c e w a ż y ć . N a -  
p isz c ie  dziś. (O g ł.)

Mayor Kelly Będzie
Gościem Alumnów 

13-go Grudnia.
W czwartek, dnia 13go grud­

nia, w sali gimnastycznej im. 
ks. Gordona, przy Haddon ave„ 
o godzinie 8ej wieczorem, od­
będzie się zebranie towarzy­
skie Stowarzyszenia Alumnów 
Kolegjum św. Stanisława Ko­
stki i członków Koła Katolic­
kiego (Catholic Circle), na któ- 
rem będzie obecny burmistrz 
Edward Kelly i wygłosi mowę. 
Chodzi tu głównie o jak naj­
większą liczbę członków obec­
nych na tem zebraniu towa- 
rzyskiem, któraby wywarła na 
burmistrzu jak najlepsze wra­
żenie. Zebranie to będzie nie­
jako zacieśnieniem bliższych 
węzłów serdecznej przyjaźni 
alumnów Kolegjum św. Stani­
sława Kostki z członkami Ko­
ła Katolickiego. Na tem zebra­
niu będą podane przekąski i 
piwo. Niema co mówić, będzie 
to prawdziwa impreza przyja- 
cielsko-towarzyska, jakiej jesz­
cze nie było. Zbieramy się więc 
wszyscy, niech burmistrz zapo­
zna się z naszą młodszą inteli­
gencją.

T ragiczna Śm ierć  
D w óch  L ekarzy  

i D ziew czyn y .
W s z y s c y  t r o j e  z g i n ę l i  w  r o z b i ­

c i u  a e r o p l a n u .

R i c h m o n d ,  I n d . ,  6 .  g r u d n i a .

Trzy osoby poniosły śmierć, a 
jedna odniosła ciężkie rany w 
strasznym wypadku aeroplano- 
wym na tutęjszem lotnisku.

Zabitymi byli dwaj lekarze, 
dr. A. M. Mendenhall z India­
napolis, jego córka, i dr. John 
Carmack z Indianapolis. Ran­
nym jest ich pilot, Howard 
Maxwell z Indianapolis.

Towarzystwo wracało z De­
troit, gdzie obydwaj lekarze 
przemawiali na konwencji me­
dycznej. W chwili, kiedy pilot 
przygotowywał się do lądowa­
nia, aeroplan runął z wysokoś­
ci około 300 stóp na ziemię i 
roztrzaskał się w kawałki. —■ 
Eksplozja i pożar dokończyły 
dzieła zniszczenia.

TRUP KOBIETY 
W KUFRZE.

Los Angeles, Cal., 6. g r u d ­

nia. — W pewnym domu znale­
ziono wczoraj zmasakrowane 
ciało kobiety, w wieku około 40 
lat, wepchnięte w kufer. Poli­
cja przypuszcza, że zamordowa 
ną jest niejaka Marie Haskell, 
żona dozorcy domu, w którym 
dokonano strasznego odkrycia. 
Haskell zniknął bez śladu.

T H E  T U T T S By C ra w fo rd  Y o u n g
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Napisał ks. Tadeusz S. Ligtnan, C. R.
Cukier krystaliczny wyrabia­

ny jest z trzciny cukrowej lub 
buraków cukrowych. Rozróż­
niamy zatem cukier trzcinowy 
od cukru buraczanego.

Cukier trzcinowy otrzymuje 
się po wyparowaniu wody z so­
ku, otrzymanego po wytłocze­
niu trzciny cukrowej, rosnącej 
w krajach podzwrotnikowych 
Roślina ta znana jest w kilku­
nastu odmianach. Zawiera ona 
12 do 14 procentu cukru, zależ­
nie od gatunku * miejsca upra­
wy. Głównemi ośrodkami plan 
tacyj trzciny i produkcji cukru 
trzcinowego są Kuba, Jawa i 
Indje. Dawniej cukier ten uży­
wany był rzadko i to jako przy­
smak kosztowny. W począt­
kach dziewiętnastego wieku 
jednakże niemieccy chemicy 
odkryli możliwość wyrabiania 
cukru z pewnych gatunków bu­
raków, co uprzystępniło cenę 
dla wszystkich. Pierwsze fa­
bryki cukru buraczanego pow­
stały na Śląsku niemieckim o- 
koło roku 1810. W kilkanaście

1 lat później zbudowano wytwór 
nie cukru z buraków na tere­
nie polskim.

Klimat i gleba Polski nada 
je się znakomicie do uprawy 
buraków. Dzisiaj wytwórczość 
cukru buraczanego stała się 
groźnym rywalem wytwórczo­
ści cukru trzcinowego na ryn­
kach świata.

Burak cukrowy jest rośliną 
dwuletnią. W pierwszym roku 
wytwarza się gruba bulwa pod­
ziemna, której sok zawiera o- 
koło 16% cukru. W drugim ro­
ku wyrasta łodyga, kwiaty i 
owoc; podczas rozwijania się 
rośliny czerpie ona z bulwy po­
karm w postaci cukru; bulwa 
wyczerpuje się i marnieje.

Cukrownie wytwarzają cu­
kier z buraków w jesieni, gdyż 
wydajność cukru zależy od sta­
nu świeżości i zdrowotności ro­
śliny. Dawniej zawartość cu­
kru w burakach była mała, lecz 
po długich wysiłkach uszla­
chetniono roślinę do tego stop­
nia, że doprowadzono jej cukro- 
wość do 20%.

Buraki wpierw poddaje się 
w cukrowni mechanicznemu 

,wymyciu; z płóczek następnie 
transportuje się buraki do kra­
jalnic, które je szatkują na 
drobne paski, czyli krajankę. 
Krajankę wsypuje się mecha­
nicznie do kotłów zwanych dy- 
fuzorami. Zamyka się szczelnie 
dyfuzory i puszcza na krajan­
kę buraczaną zagrzaną wodę, 
która przechodząc przez kra­
jankę, odbiera zawarty w niej 
cukier i przenosi go do mierni­
ka. Odcukrzona krajanka bu­
raczana jakoteż i liście stano­
wią doskonałą paszę dla bydła, 
zwaną wysłodkami.

Sok ma teraz ciemno-szare 
zabarwienie i z trudnością da- 
j e się przecedzić. Zanieczyszcze­
nia te oddziela się i usuwa 
przez dodanie do soku mleka 
wapiennego i kwasu węglowe­
go. Wytwarza się osad, który 
trzeba usunąć. Do tego służą 
przyrządy maszynowe, zwane 
błotniarkami. Szlam, pozosta­
jący w błotniarkach, stanowi 
doskonały nawóz. Oczyszczony 
sok przecedza się następnie 
przez tkaniny filtracyjne, a na­
stępnie zgęszcza, wyparowa­
niem wody w wyparkach. Sok 
teraz jest gęsty i przezroczy­
sty. Przepompowuje się go do 

j wielkich zamkniętych apara­
tów cylindrycznych, tak zwa­
nych warników, w których 
przez gotowanie pod próżnią 
częściową powstaje gęsta ma­
sa cukru krystalicznego, zwa­
na cukrzycą.

Następnie ostudza się cu­
kier; podczas ostudzania wy­
twarza się więcej kryształków 
cukrowych. Stąd przechodzi cu­
kier do maszyn wirowych, któ­
re oddzielają cukier krystalicz­
ny od tak zwanego odcinku me- 
lasu. Po przemyciu w wirów­
kach cukru krystalicznego wo­
dą lub parą, otrzymuje się bia­
ły cukier krystaliczny, gotowy 
do użytku.

Cukier krystaliczny można 
nadto jeszcze poddać dalszemu 
□czyszczaniu przez tak zwane 
rafinowanie. — Rozpuszcza się 
ponownie cukier w gorącej wo­
dzie, otrzymany gęsty syrop 
;edzi się przez specjalne filtry 
oawełniane, a następnie przez 
węgiel kostny. Potem wy­

gotowuje się z cukrzycy rafi- 
nadowej wodę w kosztownych 
warnikach i pozwala masie o- 
stygnąć. Potem osusza się i roz- 
piłowuje w kostki gotowe do 
handlu.

Wydobywanie cukru z bura­
ków wymaga dużo wiedzy z za­
kresu chemji i mechaniki oraz 
praktyki przemysłowej. Trze­
ba więc zatrudniać stały perso­
nel dobrze technicznie wyszko­
lony. By wytworzyć jedną to­
nę cukru należy przywieźć i 
przerobić około dziesięciu ton 
różnych surowców: buraków, 
węgla, wapna, koksu, worków, 
tkanin filtracyjnych i smarów.

Doskonale uposażone cukrowr- 
nie w Polsce zdolne bez tru­
du wyprodukować mil jon ton 
cukru rocznie. W Polsce cukier 
podlega opodatkowaniu. Do­
chodu z tego źródła dla rządu 
jest przeszło sto mil jonów zło­
tych rocznie.

Przemysł cukrowniczy w Pol­
sce jest zupełnie niezależny od 
zagranicy, gdyż wszystkie ma­
szyny, aparaty i urządzenia 
techniczne niezbędne dla prze­
mysłu cukrowniczego są wy- 
wytwarzane w kraju, a suro­
wiec i materjały potrzebne na­
leżą do produktów wytwórczo­
ści krajowej.

Cukier należy do węglowoda­
nów, czyli jest on złożony z wę­
gla (carbon—C), wodoru (hy- 
drogen—H) i tlenu (oxygen— 
O) i jest zbudowany w ten spo­
sób, iż na jeden atom węgla 
(C) przypadają dwa atomy 
wodoru (H 2) i jeden atom tle­
nu (O). Stąd pozór jakoby cu­
kier składał się z węgla (C) i 
wody (H 2, O).

Cukier trzcinowy ma jednak 
nieco bardziej skomplikowaną 
chemiczną formułkę C 12, H 
22, O 11. Że w cukrze jest wę­
giel wystarczy cukier przypa­
lić lub polać kwasem siarko­
wym a pozostanie czarna masa 
węglana.

Apel Do Towarzystw
Przynależnych Do 
Osady 54 Zjedn.

Uprasza się wszystkie towa­
rzystwa przynależne do Osady 
54 Zjednoczenia P. R. K., o 
wzięcie licznego udziału w in- 

alacji skautów i „Cór Zjed­
noczenia”.

Wielka ta uroczystość od­
będzie się w najbliższą nie­
dzielę, dnia 9-go grudnia, w 
sali parafjalnej św. Jadwigi, 
przy Lyndale i Hamilton ulic. 
Początek o godz. 3-ej po połu­
dniu.

Komitet zapowiada program 
którego każdy będzie zado­

wolony. Na uroczystość tą za­
prasza się nietylko zarządy 
wszystkich towarzystw ale i 
złonków Zjednoczenia z Jad-

wigowa i okolicy.
Przewodniczącym będzie p. 

Jan P. Grzemski, dyrektor 
Zjednoczenia, zaś imieniem za­
rządu głównego przemówią p. 
Józef Kania, prezes i redaktor 
Franciszek S, Barć. — Leon 
Krempeć, prezes Osady.

Koń wyścigowy pokąsał 
aktorkę.

Hollywood, Cal. — Marian 
Marsh, aktorka filmowTa, zosta­
ła pokąsana w rękę i ramię 
przez konia wyścigowego, po­
zując z rumakiem na nowym 
Lorze Santa Anita.
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Tel. Brunswick 2486-2437Od 1 do i  po p o łu d n ia .  
Od •:»!> do t w le e io r e m .

H ere's how to get your intelligence sco re : If  you th ink  a statem ent 
is true, place a check beside i t  in  th e  column headed “T rue.” If  yoa 
thlnk it  false, place a  check beside i t  in  the column headed “ False.” 
After you have completed the ąuestions look up the correct answ ers 
and pu t 10 down in the “Score” column ere ry  tim e you ą re  co rrec t A 
perfect score is 50. ,

Answers to "Soi You” on page 6.

POTĘGA ARM JI CZERWONEJ.

Rosja sowiecka zbroi się na całym froncie. W Europie twier­
dzą, że armja czerwona Moskwy jest dzisiaj najpotężniejszą ze 
wszystkich armij świata. Czy jest to prawdą, czy też “bluffem” 
fabrykantów broni il amunicji, którzy chcą w ten sposób podniecić 
państwa kapitalistyczne do nowych zakupów broni i amunicji — 
trudno w tej chwili stwierdzić. W każdym razie, fakt pozostanie 
faktem, że Rosja dzisiejsza nie jest Rosją z 1920 roku il, że z po­
tęgą armji czerwonej trzeba się liczyć. Ryciny powyższe przedsta­
wiają od góry do dołu; masę żołnierzy sowieckich w czasie święta 
w Moskwie na placu Lenina; Zmotoryzowane ciężkie działo arty- 
lerji sowieckiej; działo połowę artylerji sowieckiej i kawaler ja 
armji czerwonej w marszu w czasie odbytych ostatnio manewrów.

D z i ś  p o s i e d z e n i e  O s a d y  6 9 - t e j  

Z j e d n o c z e n i a  P .  R .  K .

Dziś o godzinie 8ej wieczo­
rem w Wyższej Szkole św. Trój 
cy odbędzie się ważne posiedze­
nie Osady 69-ej Zjedn. P. R. 
K. Uprasza się Szan. Delega­
tów i panie Delegatki o przy­
bycie. — Zyg. Stefanowicz, pre 
zes; Kaz. Wysocka, sekr.

Uwaga Kluby 
Małopolskie.

Wystawa artystów polskich 
w Chicago, która się odbywa w 
Home bank budynku przy Di- 
vision i Ashland ave., zakończy 
'się w niedzielę, dnia 9go grud­
nia. Otwarta bywa od 4ej go­
dziny po południu do 9:30 wie­
czorem. Uprasza się szanow­
nych rodaków o odwiedzanie 
tej wystawy sztuki polskich ar­
tystów. Kosztuje was tylko 10 
centów podręcznik informacyj­
ny, z którego się można dowie­
dzieć przez którego artystę zo­
stał dany obraz wypracowany. 
Zwiedzajcie więc wystawę na­
szych dzielnych artystów, czem 
dodamy otuchy klubowi artys­
tycznemu do dalszej pracy na 
niwie artyzmu. Prawdopodob­
nie dzień wystawy dla Klubów 
Małopolskich z odczytem o 
sztuce artystycznej odbędzie 
się w niedzielę po południu. — 
Poświęćcie chwilę czasu dla tak 
pięknej sprawy. — Stanisław 
Kolczak.

Atlantyda jest to nazwa ba­
jecznej wyspy na Atlantyku, 
zniszczonej przez trzęsienie 
ziemi.

Dziś Otwarcie 
Wystawy Gołębi.
Do N iedzieli O dbyw ać Się
B ędzie w  Dom u M acierzy  

P olsk iej.

Dwudziesta szósta doroczna 
wystawa gołębi, urządzona do­
rocznie przez znany klub „Chi­
cago Pigeon Club, Inc., otwar­
ta została dzisiaj o godzinie 9 
rano w domu Macierzy Pol­
skiej, pnr. 1643 Milwaukee av„ 
blisko narożników North i 
Damen avenues. Wystawa ta 
potrwa do przyszłej niedzieli, 
dnia 9go grudnia, włącznie. 
Otwarta będzie od godziny 9ej 
rano do godziny lOej wieczo­
rem.

Z pomiędzy Polaków zajmu­
jących się hodowlą gołębi w 
wystawie tej udział biorą pa­
nowie: Wm. Bona, Albert O- 
chala, Antoni Ogórek, Leon 
Gardzielewski, Jan Pawłowski, 
W. Ganiński i inni. Sędziowie 
już teraz wybierają najdosko­
nalsze okazy, którym przyzna­
ne mają być nagrody.

Klubami biorącemi udział w 
tej wystawie są: Western 
Tumbler, Amercian Bald and 
Beard. Central Barb and Car- 
rier, American Pigeon i Natio­
nal Pigeon Association.

W roku bieżącym klub chi- 
cagoski postanowił urządzić 
własną wystawę w domu Ma­
cierzy Polskiej, a nie w Coli- 
seum, gdzie dawniej wystawa 
taka urządzana była w połącze­
niu z wystawą drobiu.

Polamericans
Pokonali

Klub Oak Park.
Szachiści z klubu Połam er i- 

can C. C. na równi z klubami 
Swedish nr. 1 i Irving Park od­
nieśli zwycięstwo, do. którego 
przyczynili się 5 — godzinną 
grą A. Walat i C. S. Czerwień, 
który odniósł zwycięstwo w pól 
godziny. M. Smoron wygrał za­
cięty kontest, gdy zaś A. Kli­
mek, A. Sierzęga, S. Czerwień 
i S. Gogola wygrali z łatwoś­
cią. Do tej pory klub ten w li­
dze chicagoskiej posiada re­
kord, gdyż wygrał 13 konte- 
stów z rzędu, a przegrał tylko 
trzy. W następnych dwóch ty­
godniach polscy szachiści zmie­
rzą się z tęgim klubem Wil- 
mette Chess.

Aby grą w szachy zaintere­
sować szerszy ogół, poza kon- 
testami w lidze miejskiej klub 
Polamericans urządzi turniej 
własny w niedalekiej przyszło­
ści. Dwóch szachistów, jeden 
słaby a drugi silny, staną do 
gier z podobnymi sobie szachis­
tami. Dla nowicjusza turniej 
ten będzie pełen interestują- 
cych rzeczy.

Z ostatniej wygranej raport 
w cyfrach taki:

P o l a m e r i c a n  C .  C .  -  

S. Czerwień 
J. Czerwień

M .  S m o r o n

Głogowski 
Klimek 
Walat 
Sierzęga 

G o g o l a

O a k  P a r k  —  1 ;

C o u r t n e y

Bodenstad 
Oliver 
McKenzie 
Coldeway 
Hinson 
C. T̂ eech 
Default

Z Placówki Macierzystej No. 5.
Posiedzenia Placówki Macie­

rzystej No. 5 S. W. A. P. w 
Am. odbywać się będą w Domu 
Weteranów jak zwykle w trze­
ci piątek każdego miesiąca, 
pnr. 1239 N. Wood ul., a nie u 
kol. K. Lacha jak dotychczas i 
kwatera Weteranów również 
znajduje się na Wood ul., więc 
po wszelkie informacje wzglę­
dem sprawy weterańskiej pro­
szę się zgłaszać do Domu We­
teranów, a w sprawie placówki 
do sekretarza. — St. Kopeć, 
prezes; A. H. Fabijaniak, sekr.

Stan Illinois dostał $6,531,146 
z  t r u n k ó w .

Springfield, 111. — Od czasu 
zniesienia prohibicji, stan Illi­
nois skolektował $6,531,146.94 
z podatków i licencyj trunko­
wych.

c .

s.

A.
A.
A.
S.

R.
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Wasze Oczy to Skarb
d a ic ie  im  l e p s z e  ś w i a t ł o

W dw óch z każdych  trzech  dom ów nie= 
w ła śc iw e  o św ietlen ie  o słab ia  w zrok

•  Oczy są  naszym  najdroższym  skarbem. N ik t z 
nas umyślnieby ich nie zaniedbał. A jednak  więk­
szość z nas to  czyni. E ksperci ośw iadczają, że w 
dwóch z każdych trzech domów wzrok bywa osła­
biany z powodu niewłaściwego ośw ietlenia. D la­
czego? Dlatego, że nie wiemy jak ie  ośw ietlenie jest 
najodpow iedniejsze. Więc, nieświadom i zagrażające­
go nam  niebezpieczeństwa, pozwalam y naszym 
oczom silić się każdego wieczora przeciw  znacznej 
przewadze.

Nowe “Oszczędzające Oczu” lam py były opra­
cowane przez znawców ośw ietlania szczególnie dla

usunięcia wszelkich daw niejszych wad, szkodzących 
oczom. W ydają św iatło  dostateczne i bezpieczne— 
wolne od blasku, od zbytnich cieni i silnych kon­
trastów . k tóre  nadw erężają wzrok. W w aszym  po­
bliskim Public Sercice sklepie i w innych m iejsco­
wych sklepach znajdu je  się na w ystaw ie w ielki wy­
bór dobrych lamp. Idźcie 1 obejrzyjcie je. Zobaczcie 
także naszą wzorową w ystaw ę ośw ietlenia, k tó ra  
wam pokaże jak  łatw o można ulepszyć ośw ietlenie 
wasaego domu.

idźcie D ZISIA J. Nie narażajc ie  swoich oczu 1 
oczu rodziny an i jeden wieczór dłużej.

Public Service Company
OF NORTHERN ILLINOIS

Z Życia Stów. A rts 
A. B. A.

Następne posiedzenie Stów. 
Arts A. B. A. odbędzie się dzi­
siaj, w czwartek, dnia 6go grud 
nia, w lokalu zwykłych zebrań. 
(Jprasza się wszystkich człon­
ków o przybycie.

Pewna część dochodu z zaba­
wy odbytej przed kilku dniami 
będzie oddana na biednych 
powodzian w Polsce.

Jak nam donosi przewodni- 
ezący komitetu rozwoju p. W. 
Kalinka, Stów. Arts A. B. A. 
przysposabia się do kontestu 
naukowego. Więcej szczegółów 
dotyczących się tego kontestu 
podamy później.

I znowu Stów. Arts A. B. A. 
może się poszczycić, że członek 
Władysław Sroka zamianowa­
ny został dyrygentem zespołu 
muzykantów „Harmony High 
Hatters”. Jlt,

W ubiegłym tygodniu, przed 
Adwentem, kawalerskie życie 
porzucili panowie AL Rutkow­
ski i Władysław Cichqń. Pan 
Rutkowski poślubił Marję No­
wak z Młodziankowa a p. Ci- 
choń poślubił pannę Helenę 
Mytyś z Młodziankowa. Obaj 
są honorowymi członkami Sto­
warzyszenia Arts A. B. A.

Instalacja nowych urzędni­
ków Stów. Arts A. B. A. odbę­
dzie się w przyszłym miesiącu 
w własnym lokalu.

Członkowie stowarzyszenia 
zalegający z opłatą podatku 
miesięcznego proszeni ażeby się 
uiścili.

O G Ł A S Z A J C I E  S I E  W  

D Z I E N N I K U  C H I C A G O S K I M .

Widok stadjonu narodowego w stolicy Meksyku podczas wprowadzania gen. tardenasa na urząd ja­
ko 45-go prezydenta republiki. (Klisza Ink News),

Stowarzyszenie Obywateli w Cicero 
Zaprotestowało.

Na walnem zebraniu obywa­
teli miasteczka Cicero, należą­
cych do stowarzyszenia Haw- 
thorne Taxpayers’ Association 
uchwalono wysłać na ręce Sena 
tora stanowego Richey V. Gra­
hama rezolucję z protestem, do­
pominając się o przywrócenie 
pełnych praw „wykreślonym” 
z listy Demokratów.

O tem „wymazaniu” pisaliś­
my parę dni temu, pisaliśmy 
jak to Graham i Edward Stej- 
skal, sekretarz lokalnej demo­
kratycznej organizacji na ze­
braniu kapitanów precynkto- 
wych zmusili ich d'o głosowania 
za usunięciem z partji i odebra­
niem pełnych praw Demokra­
tów i urzędników miasteczka 
Cicero, Antoniemu Maciejew­
skiemu, supepvizorowi, pani 
Rozal j i Cuchnie, kolektorce, 
Henrykowi Schwarzelowi, ase­
sorowi i Mikołajowi Hendrikse, 
trustysowi.

TERAZ JEST CZAS ZAKUPIĆ

KALENDARZ E U R O P E JS K I
na rok Pański 1935

K upujcie te raz  poniew aż:—
Posiadam y tylko ograniczony zapas a książki te  nie będą ściąga­

ne z Polski poraź w tóry z powodu wielkiego cła i *kosztu przesyłki.
--------- Jutro może być zapóźno ---------

KALENDARZ MARJAŃSKI, mniejszy ..................40 centów
KALENDARZ MARJAŃSKI, w ię k s z y .......................................50 centów
KALENDARZ POCIECHA S TA R O Ś C I..................................... .60 centów
KALENDARZ WSZECHŚWIATSWY .......................60 centów
KALENDARZ UNIWERSALNY Nr. I ..................$1.30

(P o c z tą  8 c e n tó w  w ię c e j  xa cgrzcm p la rz ).

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
1455-57 W. Division St. Chicago, Illinois

INAUG URACJA.

„My obywatele Stanów Zje- 
dnoczonjrch, złączeni w klubie 
Hawthorne Taxpayers Associa­
tion jako też należący do par­
tji demokratycznej, protestuje­
my przeciwko takiemu carskie­
mu postępowaniu Senatora Ri­
chey V. Grahama i Edwarda 
Stejskala”, wołali zebrani oby­
watele miasteczka Cicero. Jaki 
będzie skutek ich protestu do­
wiemy się później. Rezolucję 
podpisali Michał Tomaszkie­
wicz, prezes i Stanisław Ma­
ciejewski, sekr.

P u ł k .  R o o s e v e l t  w o ł a  o  

l i b e r a l i z m .

N e w  Y o r k .  —  Pułk. Theodo- 
re Roosevelt jr„ stwierdził w 
wygłoszonem tu przemówieniu, 
że part ja republikańska musi 
się odbudować jako grupa „kon 
struktywnych liberałów” — i 
przepowiedział „katastrofalne” 
rezultaty, jeżeli partja się nie 
zreorganizuje.



STRONA CZWARTA D Z I E N N I K  C H I C A G O S K I .  C Z W A R T E K ,  D N I A  6 - G O  G R U D N I A ,  1 9 3 4 .

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

t s s u e d  erory fic.y escept Sundays 
and Holidays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
O ne y e a r  ............................ .$5 .00
Six m o n th s........  • • • O  *0* • • • • • 8.00
T h re e  m o n th s  . . . . . . . . . . . . . . . . .  1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r ............ 8.00
To Canada for one y e a r ..........  5.00

Ali lettera ahall be addressed to
T H E  P O L I S H  P U B L I S H I N G  C O M P A N Y  

1455-57 West DWlsłon Street 
CHICAGO, ILL.

T e le fo n  B ru n s w ic k  T040.

Wychodzi codzleń z wyjątkiem 
niedziel 1 Świąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I

Rocznie ..................................... . . .$ 5 .0 0
P ó łro c z n ie  .........................   8 .00

Kwartalnie ..........    1.TB
W Chicago pocztą miesięcznie.. .83 
Do Europy rocznie . . . . . . . . . . .  8.00
Do K anady rocznie ..........   5.00

Wszelkie listy adresować należy:

D októ r P ięc io raczków .
Głośne się stało przed sześciu miesiącami przyjście na 

świat pięcioraczków w  Kanadzie. Sądzono, że nie będą żyły a 
przynajmniej nie wszystkie będą żyły. Tymczasem upłynęło 
już sześć miesięcy i pięcioracziki wciąż żyją, rosną i wzmacniają 
się. Zgodzono się powszechnie, że to zasługa lekarza, dra A. R. 
Dafoe, który pięcioraczkami opiekuje się od samego początku. 
Nadzwyczajna opieka dra Dafoe, jfego wyjątkowe poświęcenie 
się pielęgnowaniu maleństw uznano w pewnych sferach za do­
stateczne usprawiedliwienie przedstawienia dra Dafoe do nagro­
dy Nobla.

W wywiadzie z dziennikarzami, dr. Dafoe oznajmił, że 
przedstawienia go do nagrody Nobla w dziedzinie medycznej 
.nie należy brać poważnie. Nie jestem człowiekiem nauki — po­
wiedział lekarz kanadyjski — niczem nie przyczyniłem się w 
dziedzinie badań, nie zrobiłem żadnych trwałych odkryć, więc 
projektu nie mogę brać poważnie.

Stanowisko dra Dafoe jest słuszne, jest nawet naturalne, 
bo jeśli nagrodę Nobla w dziedzinie medycznej daje się w uzna­
niu wyjątkowych zasług naukowych, to opiekun pięcioraczków 
takiemi zasługami wykazać się nie może. Ale ilu ludzi postąpi­
łoby tak, jak ten lekarz kanadyjski? Eu powiedziałoby, 
że nie należy brać poważnie projektów odznaczenia ich nagrodą? 
Czy równie szczerze, niewymuszenie i prosto powiedzieliby, że 
nie mają zasłuig godnych wynagrodzenia? Napewno nie. Od razu 
uwierzyliby w swoje zasługi' i nawet gotowiby byli kłócić się, 
gdyby im tych zasług odmówiono, bowiem ogromna większość 
ludzi jest głodna odznaczeń i wszelkich wyróżnień. Nie pomyśli 
o tern, czy naprawdę zasługuje na nagrodę, lecz nagina wszyst­
ko, żeby nagrodę usprawiedliwić. Mało mamy drów Dafoe’ów.

Kontrola Zbrojeniowego 
Byznesu.

Przeciętny obywatel sądzi, że tylko podczas wojny robią 
się armaty, karabiny, bomby, granaty i rewolwery oraz produ­
kuje się proch. Tymczasem ten rodzaj byznesu jest bardzo ży­
wy w czasie pokoju. W ciągu ostatnich pięciu lat ucierpiały 
wszystkie gałęzie przemysłu z wyjątkiem przemysłu wojennego. 
Ta gałęź nawet cieszyła się wielkim rozkwitem, który 
szedł do takich rozmiarów, że począł wszystkich niepokoić. 
Wszystkie kraje poczęły gromadzić zbrojenia w przyspieszonym 
tempie czem wywołały nastrój powszechnej niepewności, podej­
rzeń wzajemnych, obaw aż do pomawiania się o przygotowywa­
nie się do wojny.

Zrozumieć te obawy łatwo, bo jeśli się kto zbroi, to albo 
sam zamierza napaść, albo oczekuje napaści na siebie. Wy­
twarza to stan zdenerwowania i w rezultacie łatwo wywołać 
prawdziwą wojnę.

Wiedzą o tern dobrze poszczególne rządy, wojny prowadzić 
nie chcą, boją się jej, i usiłują jej zapobiec.

Ostatnio w Londynie odbywały się długie narady w spra­
wie utrzymania równowagi zbrojeniowej we flocie. '  Chodziło 
głównie o porozumienie się Anglji, Ameryki i Japonji, które do 
tej pory przestrzegały zasady, że Stany Zjednoczone i Anglja 
miały posiadać jednakową liczbę poszczególnych jednostek bo­

jowych, zaś Japonja zgodziła się mieć ich zawsze o dwie jed­
nostki mniej. Jest to umowa washingtońska, znana powszech­
nie jako formuła 5 :5:3. Umowa kończy się w styczniu i Japo­
nja nie chce jej odnowić. Ona chce mieć flotę tak dużą jak Sta­
ny Zjednoczone lub Anglja, na co nie godzi się Anglja i Wash­
ington, więc układy nie dały pozytywnych wyników.

Ale Stany Zjednoczone nie zdegustowały się stanowiskiem 
Japonji. Kraj nasz pragnie szczerze pokoju i o ten pokój zabie­
ga, więc ostatnio poseł amerykański w Genewie, p. Wilson, zło­
żył w Lidze Narodów amerykański projekt kontrolowania byz­
nesu zbrojeniowego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wielkie zbrojenie 
jest w stanie wywołać wojnę, i przeciwnie, ten, kogo nie stać 
na armaty, na proch, na granaty, karabiny 1 wszelki sprzęt wo­
jenny — będzie wojny unikał. Bo czemźe będzie wojował? 
Dlatego uznano powszechnie, że należyte kontrolowanie wy­
twórczości i sprzedaży sprzętu wojennego, oraz broni jest w 
stanie przyczynić się walnie do zabezpieczenia ludizkości uprag­
nionego pokoju. Właśnie po tej linji idąc, Stany Zjednoczone 
zgłosiły swój projekt, który został przyjęty bardzo życzliwie. 
Chodzi teraz o to, żeby się nań wszyscy zgodzili a  najważniej­
sze, żeby się do niego wszyscy stosowali, gdy zostanie przyję­
ty, bowiem próżne będą starania Stanów Zjednoczonych, próż­
na będzie pomoc innych krajów, jeśli znajdą się takie państwa, 
które będą myślały, jakby projekt obejść, jałeby przesłać gdzieś 
broń, proch, zarobić na tern dobrze, a  jednak nie pogwałcić li­
niowy międzynarodowej. W spełnianiu umów najważniejsza 
jest nie litera prawa., nie paragraf, ale duch i szczera chęć wy­
pełnienia przyjętych na siebie zobowiązań.

N o w e  P o ls k ie  S ta tk i  
T r a n s a t la n ty c k ie .

Nietrudno ocenić, jak wielkie znaczenie posiada dla pań­
stwa o rozlicznych interesach światowych, rozwój własnej że- 
gługi morskiej. Dla Polski znaczenie to jest tern większe, je­
żeli zważymy, że za oceanem znajdują się liczne ośrodki pol­
skiego wychodźtwa. Fakt, iż do brzegów kraju, w którym 
zdała od Macierzy osiedlił się polski emigrant, przybijają stat­
ki płynące pod polską banderą, zbliża ośrodki naszego wychodź­
twa do kraju ojczystego, budzi w nich świadomość głębszej i 
silniejszej wspólnoty ze społeczeństwem polakiem w kraju. E- 
migrant, który powrócić może do kraju pod własną, polską ban­
derą, który w obcym porcie spotkać może jakby cząstkę ziemi 
ojczystej, czuje się mniej oddalony od Polski, mniej zgubiony 
pośród obcych.

Wyniki eksploatacyjne osiągnięte przez poszczególne pol­
skie linje okrętowe, świadczą najlepiej o możliwościach i po­
trzebie rozwoju polskiej nawigacji oceanicznej. Jedna linja 
Gdynia - Ameryka przewiozła na swych statkach w ciągu nie­
spełna czterech lat istnienia przedsiębiorstwa 78.716 pasaże­
rów. W przeciągu tych czterech lat potroiła ona prawie liczbę 
przewożonych rocznie pasażerów: w roku 1930 przewieziono na 
statkach należących do tej linji około 11 tysięcy osób, w ciągu 
dziesięciu zaś miesięcy roku bieżącego około 28,5 tysiąca. Wy­
niki te, w porównaniu z wynikami osiągniętemi w tym samym 
okresie czasu przez linje inne, wyglądają wręcz impo­
nująco. Finansowe rezultaty są również poważne. Wpływy 
linji za czas jej istnienia wynoszą 45 miljonów złotych, zaś nad­
wyżka walut obcych, która pozostała dzięki temu w Polsce, wy­
nosi 12 miljonów złotych.

W ciągu roku przyszłego cyfry te zwiększą się przypusz­
czalnie jeszcze bardziej, ponieważ polski tabor morski 
powiększony zostanie o  dwa statki transoceaniczne, — 
które buduje się obecnie w stoczniach włoskich dla linji Gdy­
nia * Ameryka. Statki te będą miały prawie dwukrotnie więk­
szą pojemność od obecnego największego statku pływającego 
pod polską banderą —- „Polonji”. Będą one ponadto wyposa 
żonę w ostatnie zdobycze techniki', zapewniające najwyższy 
komfort i bezpieczeństwo pasażerom. Dzięki nowoczesnym u- 
rządzeniom maszynowym, nowe transatlantyki polskie rozwi­
jać będą maksymalną szybkość, pokrywając trasę Gdynia - No­
wy York w przeciągu zaledwie ośmiu dni.

Dzięki rozwijanej szybkości i nowoczesnym urządzeniom, 
statki te będą mogły śmiało konkurować z najlepszemi okręta-
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P IE ŚŃ  0  DOMU.
D o m u  r o d z i n n y  z  l a t  m o j e j  m ł o d o ś c i ,

W  d n i a c h  m e g o  ż y c i a  T y ś  p r z y s t a n i ą  m o j ą  i 
P e ł n ą  w e s e l a  i  ś w i ę t e j  m i ł o ś c i ,

B y ł e ś  o s t o j ą .

A  k i e d y  r o z p a c z  w y g l ą d a  z  u k r y c i a .

G d y  t r o s k i  s e r c e  i  m y ś l i  z g n ę b i ł y ;

Z o s t a ł e ś  w i e r n y  i  d o  w a l k i  ż y c i a  

D o d a j  e s z  s i ł y .

C e n i ć  c i ę  t r z e b a  i  c h r o n i ć  o d  s r o m u ,

S z t a n d a r  t w ó j  d u m n i e  d o  g ó r y  p o d n o s i ć ,

I  k u l t  d l a  c i e b i e ,  o  r o d z i n n y  d o m u ,

W  ś w i e c i ©  r o z g ł o s i ć .

J e s t e ś  p r z y s t a n i ą ,  w e s e l e m ,  r a d o ś c i ą ,

P ł o n ą c y m  w i e c z n i e  ż y c i o d a j n y m  Z n i c z e m  

i  t r o s k ą  j e s t e ś ,  i  j e s t e ś  m i ł o ś c i ą .

T y  j e s t e ś  ż y c i e m !

J e r z y  Ś w i r s k i

mi obcemi, zwiększając przez to poważnie znaczenie polskiej 
żeglugi morskiej, która odtąd, poza pasażerami płynącemi z 
Polski i do Polski, liczyć będżie mogła na liczne rzesze pasaże­
rów z Europy środkowej, wschodniej i północnej, jak również 
spośród turystów amerykańskich, udających się do Europy.

Pierwszy zostanie spuszczony na wodę „Piłsudski”, który 
odbędzie pierwszą podróż z Gdyni do Nowego Yorku w sierpniu 
1935 r. Drugi spuszczony będzie na wodę w czerwcu przeszłego 
roku, a  pierwszy swój rejs odbędzie podi koniec roku.

Tak poważne zwiększenie tonażu polskiej marynarki han­
dlowej jest wielkiem zwycięstwem dla polskiej żeglugi mor­
skiej, która mimo ciężkiej światowej sytuacji gospodarczej u- 
rosła w tak krótkim przeciągu czasu do poważnych rozmiarów i 
rozwija się stale nadal.

Z C U D Z E J G RZĘD Y .
„BUFFALO COURIEB-EXPRESS” W BUFFALO, N. Y., ll.-X L—

„Pod względem przestrzeni Polska jest trzy razy tak duża jak
stan New York. Posiada ona terytorium blisko 150,000 kwadrato­
wych mil, czyli większa jest niż Anglja i  Irlandja. razem wzięte. Jej 
ludność liezy około 32 miljonów. Zważywszy powyższe, kwestja czar 
su jest, ma się rozumieć, gdy Nowa Polska puści rękę Francji i  iść 
będzie o własnych siłach. Obecnie, gdy może iść sama, mocarstwo 
wśród innych mocarstw Europy, kiterunek, w jakim Marszalek Piłsud­
ski i  jego pomocnicy chcą ją prowadzić, staje się naturalnie kwestją, 
światowego zainteresowania. Sympatja Ameryki dla sprawiedliwych 
ambilcyj Polski jest tak silna, jak węzły pomiędzy obu krajami były 
silne od naszych rewolucyjnych dni. W tym samym czasie Ameryka 
i wszyscy inni, którzy życzą Polsce dobrze w jej 16-tą rocznicę uro­
dzin — małą głęboką nadzieję, że Polska starać się będzie o wypeł­
nienie jej narodowych ambilcyj przez popieranie pokoju Europy i ca­
łego świata”.

>W Ogonie Francji Nigdy, 
Obok Francji Zawsze.

( D z i e n n i k  P o l s k i  w  D e t r o i t ) .

Drogą na Warszawę “Dzien­
nik Polski” otrzymał następu­
jącą informację, której donio­
słości politycznej nie potrzebu­
je podkreślać, bo bije ona jas­
no w oczy. .

Oto ona:
Ambasador Rzeczypospolitej 

Polskiej w Paryżu, pan Chła­
powski wygłosił bardzo zna­
mienną mowę na zebraniu Wy­
sokich Dostojników Kościoła 
katolickiego we Francji.

Na to zebranie Książąt Koś­
cioła i Prałatów zaproszono 
ekscelencję Chłapowskiego ja­
ko gorliwego osobiście katolika 
i jako przedstawiciela Państwa 
Polskiego, którego większość

mieszkańców wyznaj e katoli­
cyzm.

W ciągu przemówień popro­
szono również i ekscelencję 
Chłapowskiego, by zechciał za­
brać głos.

Ambasador Chłapowski sko­
rzystał z tej sposobności, by o- 
powiedziać zebrannym Dostoj­
nikom o swojej rozmowie, któ­
rą przed paru miesiącami miał 
z ówczesnym, później w Mar- 
sylji zastrzelonym francuskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, panem Ludwikiem Bar- 
thou.

Obydwaj mężowie stanu mó­
wili na temat stosunków Pol­
ski i Francji.

W pewnym momencie tej 
rozmowy minister Barthou, 
chcąc zaznaczyć, iż Francji 
znowu tak niekoniecznie zale­
ży na Polsce, użył następujące­
go zwrotu:

— Francja i tak ma długi 
szereg państw za sobą. . .

Na to pan ambasadpr Chła­
powski natychmiast odpowie­
dział w sposób następujący:

— Za Francją czyli w ogo­
nie Francji Polska nie pójdzie 
nigdy. Lecz obok Francji, ra­
mię przy ramieniu Francji, jak 
równa z równą Polska pójdzie 
zawsze.

Te słowa ambasadora, wypo­
wiedziane do pana ministra 
Barthou, a  opowiedziane przez 
ambasadora Wysokim Dostoj­
nikom Kościoła, wywołały 
wśród niesłychany zapał. Arcy­
biskupi i biskupi bili dyploma­
cie polskiemu oklaski z takim 
zapałem, jak gdyby byli mło­
dymi i świeckimi ludźmi.

To samo źródło, które poin­
formowało kor e s p o n d e n t a  
“Dziennika Polskiego” o mę­
skich i zdecydowanych słowach 
pana ambasadora Chłapowskie­
go, zapewniło, że te słowa, wy­
powiedziane z wielką przytom­
nością do pana Barthou, wy­
warły i na tym ostatnim wra­
żenie bardzo silne. Pan Barthou 
opamiętał się. Zrozumiał, że 
między ważkością polityczną, 
na sile militarnej opartą Pol­
ski, a np. Czechosłowacji za­
chodzi różnica zasadnicza i że 
dlatego potrzeba traktować 
Polskę inaczej, niż się ją trak­
towało do tej pory.

Dzisiaj też w Paryżu świat 
oficjalny francuski jest uspo­
sobiony dla Polski dobrze, a 
kopią pod Polską dołki tylko 
czesi i te żywioły, które są bar­
dzo złe, że Polska zachowuje 
wobec Hitlera neutralność. Te 
żywioły natomiast chciałyby, 
by Polska nadstawiała piersi w 
pierwszym szeregu jak najza­
ciętszych wrogów Niemiec o- 
becnych. Te żywioły właśnie 
mają olbrzymi żal do pana mi­
nistra Becka i nawet poważają 
się na prowadzenie chyłkiem 
kampanji przeciwko Marszał­
kowi Piłsudskiemu. Nie chcą 
czy nie mogą zrozumieć, że 
Marszałek Piłsudski wykazał 
prawdziwą genjalność dyploma­
tyczną — podkreślamy to sło­
wo “genjalność” i nie cofamy 
go — właśnie przez zawarcie

rozejmu z Niemcami na lat dzie 
sięć, O ILE NIEMCY PRZEZ » 
TEN OKRES CZASU NIE WY­
POWIEDZĄ WOJNY FRAN­
CJI, BO TO OBOWIĄZYWA­
ŁOBY POLSKĘ AUTOMATY­
CZNIE DO ROZPOCZĘCIA 
K R O K Ó W  WOJENNYCH 
PRZECIWKO NIEMCOM.

A, że marszałek Piłsudski 
zachowuje milczenie odnośnie 
do swoich planów politycznych 
to także irytuje jawnych i ta j­
nych wrogów Polski w Paryżu. 
Lecz ambasador Chłapowski w 
swoich słowach do p. Barthou 
uchylił rąbka tajemnicy: mar­
szałek Piłsudski żąda, by Fran­
cja traktowała Polskę jako 
równą sobie. Obok siebie, a nie 
za sobą! I to właśnie się teraz 
robi.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”.

Mucha Przez Rad jo.
Hallo, hall o! Wkrótce zatem nie 

zostanie adwokatem żaden już kan­
dydat nowy, chociażby najtęższej 
głowy, bo dla młodych kandydatów 
zamkną listę adwokatów... Nie obu­
rzam się tym wcale, lecz przeciwnie 
— ja to chwalę, adwokaci bowiem, 
wierzę, ci, co są, porosną w pierze, a » 
to w oczy mnie nie kole, że wśród 
nich są już ramole,, których wcale 
nie obchodzi, że coś stracą na tern 
młodzi.

Jedno tylko mam pytanie — a co 
się z innymi stanie: z technikami, 
lekarzami i innymi fachowcami, któ­
rych, gdy ich wciąż przybywa, dola 
też nleosobllwą i o zakład o to Idę, 
jeszcze gorszą klepią biedę?

Wniosek z tego oczywisty — trze­
ba zamknąć i ich listy, by dla sta­
rej gwairdji owej konkurencji nie 
mieć nowej.

A cóż młodzież? W jakim celu uczy 
się przedmiotów wielu, gdy z dyplo­
mem, jak potrzeba, nie znajdzie ka­
wałka ehleba?

Według miarodajnych osób jest 
i na to dobry sposób — zamknąć 
szkoły wyższe, średnie, bo przecież to 
tylko brednie, że kto czegoś się nau­
czy, temu bieda nie dokuczy...

Gdy się życie tak uprości, wielkie 
będą oszczędności na nauce, wy­
kształceniu w naszem nowem poko­
leniu, a  choć może ktoś coś straci, 
lecz zarobią... adwokaci.

PO KUPIECKU.

Dwaj młodzi ludzie ze sfery ku­
pieckiej spotykają w Alei Ujazdow­
skiej elegancko ubraną damę, której 
jeden z nich składa ukłon. -

— Kto jest ta dama? — zapytuje 
drugi.

— Pani Podfruwalska. Chcesz, to 
cię z nią zapoznam.

— E, opakowanie ładne, ale towar 
zleżały —■ nie reflektuję.

Poradnik Dobrego Zdrowia

M .arja
R odz iew iczów na KĄDZIEL P O W I E Ś Ć
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( C i ą g  d a l s z y )

__Gorzej, ja  mam troje dzieci. Aj, proszę pani, co to za
kram. Jedno chore, drugie krzyczy, trzecie z drzewa spadło, a 
wszystkie wołają jeść i drą ubranie i obuwie, a  tu  ja  wciąż poza 
domem.

■— Pan mieszka na wsi?
__Ja  nigdzie nie mieszkań, ale mam dom, plac i ogród w

miasteczku, — kawał gospodarki. At, jaka tam gospodarka bez 
gospodyni.

A miasteczko duże?
—. Spore. Jest kościół, doktór, apteka, sąd. Pani tam pew­

nie bywa na sumie w niedzielę?
—. O, ja  ledwie trzy razy byłam w kościele. To tak daleko 

i  o. konie trudno. Radabym być co niedziela, ale nie moja wola.
— To po drodze do kościoła mój' dom. Parkan zielony, kasz­

tanami obsadzony. W podwórzu domostwo, z tyłu ogród. Dobra 
posesja. Dają mi za nią pięć tysięcy. Cóż, kiedy to w ruinę upa­
da. Trzeba się ożenić, a  tu się boję, że mnie żadna nie zechce.

Pannę Klarę uraziła ta  nagła szczerość mężczyzny i wymó­
wiwszy się zajęciem, wyszła.

— Jednakże i mężczyźnie źle być samotnym! — pomyślała.
Pizy wieczerzy słuchała rozmowy geometry z panią Taidą, 

coraz więcej oswojona.
On dobrodusznie, szczerze opowiadał o swych kłopotach i 

domowych sprawach, które pani Taida znała odddawna i wciąż 
wracał do jednego.

__Proszę pani, muszę się ożenić dla dzieci. Nie będę patrzał
ni na wiek, ni na fortunę, byle miała dobre serce dla sierót. 
A to trudno znaleźć, bo niskiej kondycji nie chcę, a szlachcianki 
się krzywią na ten drobiazg.

— Znajdzie się, panie Wawelski! — pocieszała go pani Tai­
da. _  Słyszałam tylko, że słusznie się dzieci pańskich boją, bo 
podobno straszne urwisy?

— Może być. Ja  je mniej znam niż sąsiedzi, a  prawdę po­
wiedziawszy, nie mam serca sierot bić ni karcić!

— Już to myślę, że pan będzie jeszcze nieraz pokutował za 
swe miękkie serce.

_Cóż robić. Taka już natura. Nie mogę patrzeć na żadną
słabość albo niedolę obojętnie.

Panna Klara coraz więcej nabierała sympatji dla tak szla­
chetnego mężczyzny. Lęk jej zupełnie odleciał. Pan Wawelski 
dostał nazajutrz o świcie doskonałej kawy ze śmietanką, a na 

nwa przakasike spory pakiecik wędliny z buteleczka do­

brej wódki i tabliczkę czekolady.
Szczęśliwy człowiek trafił do najoschlejszego serca, jakie 

kiedy biło w piersi kobiecej.
Drzwi, łączące pokój z pokojem mężczyzny, zamknęła pan­

na Klara na dwa spusty, zawiesiła dywanem i zastawiła komo­
dą. Była bezpieczna w swej panieńskiej twierdzy, ale po tygod­
niu zatroskała o los kwiatków i uzbroiwszy się w odwagę i pole­
waczkę, odsunęła komodę i dywan i weszła pierwszy raz w życiu 
do pokoju mężczyzny. Jakże jej serce biło 1

Wawelski był na robocie. Pokój, jak zwykle pokój męski, 
gościnny, zostawiony na opiece służby, był źie sprzątnięty, zarzu 
eony odzieżą brudną, posłanie nieporządne, zmięte. Panna Kla­
ra jak złoczyńca prędko podlewała kwiatki, ałe ogarniało ją 
współczucie dla samotnika, który był 'bez kobiecej opieki. Po­
tem, nie wiem, kąd jej1 to przyszło, ale poprawiła posłanie, uło­
żyła porządniej rzeczy, wydała świeżą pościel i umknęła do swej 
fortecy.

— Zrobiłam miłosierny uczynek — tłumaczyła przed sobą, 
chociaż w katechiźmie o takim nie 'było mowy.

Wawelski, wywdzięczając się za dobre jadło, przychodził na 
gawęwkę w niedzielę do jadalni i dokazywał cudów, bo na smęt­
ne lica panny Klary potrafił wywołać uśmiech. Przyszła i na 
nią kolej zwierzeń i opowiedziała mu swe dzieje. Świetność ro­
du, delikatne wychowanie, dostatek — potem ruinę, sieroctwo i 
walkę o byt. Miękkie jego serce wnet zabiło współczuciem dla 
jej niedoli i wyznał jej to szczerze. Wtedy to jej dusza się roz­
płynęła, bo nareszcie była zrozumiana i przez kogo — przez męż­
czyznę!

Miesiąc minął niepostrzeżenie. Pewnego dnia zładowano na 
bryczkę instrumenta i geometra się pożegnał. Przypadkiem pan­
na Klara była sama w jadalni, gdy wychodził.

_Żegnam pana! — rzekła głuchym głosem, podając mu
rękę.

_Mam nadzieję — do widzenia! — poprawił. — Była pani
dla mnie tak  dobra, tak łaskawa, że byłbym niewdzięczny, gdy­
bym nie odsłużył. Będę pani wyglądał na sumie w niedzielę.

I pocałował jej1 rękę.
Panna Klara chcdała krzyknąć, wyrwać rękę, ale zanim się 

zdecydowała, on już odszedł, a ona tarła tylko rękę o suknię i 
patrzała za odjeżdżającą bryczką, powtarzając w myśli:

__Do widzenia, na sumie w niedzielę. Jak on mnie rozumie!
I pojechała na sumę raz i drugi. Pani Taida dawała konie, 

trochę mrucząc, ale że uanna Klara ostatniemu czasy mniej była

religijna i nudna, więc czyniła też ze swej strony uprzejmości.
— Jednakże trochę się moja bigotka poprawia — myśiała. 

— Czy ja  do niej nawykam, czy ona pracuje nad sobą, ale 
może się wreszcie zżyjemy ze sobą. Zawszeć pewniejsza, trochę 
starsza!

Aż tu  piorun z jasnego nieba spadł pewnego dnia na Rudę. 
Był to Wawelski w swej kałamaszce, ale bez łańcucha i narzę­
dzi, ustrojony, wygolony, z miną uroczystą i kazał się meldować 
pani Taidzie.

Wyszła do niego mocno zdziwiona, a  on po swojemu, bez 
żadnego wstępu, rzecz zagaił:

— Przyjechałem prosić panią o sankcję i błogosławieństwo 
i przeprosić, że małżeństwem kłopot pani uczynimy, ale że mi 
dla dzieci śpieszno, więc pani w moje położenie wejdzie i daruje.

— Co takiego? Z kimże się pan żenisz?
—  Z panną Klarą.
— Czyś pan. oszalał! — zawołała szczerze pani Taida.
— Nie, proszę pani. Przy zdrowych zmysłach jestem i 

wszyscy mi winszują i ksiądz dziekan, i doktór, i aptekarz. Nie 
mogłem lepiej trafić; panna Klara jest obywatelską córką; bogo­
bojna, łagodna i uległa, lata ma stałe i skłonność do mnie, a że 
sierocie dam dom i opiekę, to i zasługę mieć będę. Wszystko 
rozważywszy, postanowiliśmy się pobrać.

__Więc ona się zgadza? Porozumieliście się?
— A jakże, proszę pani, dała mi słowo wobec księdza dzie­

kana po sumie, zeszłej niedzieli. Nawet już obiecała bielizną 
kościelną się zajmować. Do naszego połączenia brak tylko zgo­
dy pani; uzyskawszy ją dam na zapowiedzi.

__ A, dawaj pan, dawaj! Jesteście oboje pełnoletni, jeśli
nie pełnomyślni. Zaraz tu  panu przyślę narzeczoną.

Poszła pa pannę Klarę i znalazła ją  w „celi”, zajętą szy­
ciem. Ołtarzyk był mocno okurzony i paliła się przed nim już 
tylko jedna lampka.

— Jest tu  pan Wawelski i mienił się narzeczonym pani. 
Dlaczegóż dotychczas nic mi o tern pani nie mówiła ?

Panna Klara oblała się łuną dziewiczego rumieńca.
— Nie śmiałam — szepnęła---- On, jako mój przyszły opie­

kun i głowa, powinien mnie uprzedzić.
__Czy pani zastanowiła się nad obowiązkami1, które panią

czekają, czy pani im podoła?
__Spełnię mężnie swe powołanie. Portem kobiety jest u-

czucie!...  Na to nas Bóg stworzył.
_ Pani‘się tedy nawróciła, winszuję. Ale oprócz uczucia,

pan Wawelski ma troje dzieci, gospodarkę. Trzeba będzie tęgo 
pracować.

__ Przy nim nic mi nie straszne! — wyszemrała panna
Klara.

(Ciąg dalszy nastąpi)

K I L K A  U W A G  O

(Ciąg dalszy).
Tysiące ludzi, powiada pe­

wien autor (Mueller), którzy 
poumierali na zapalenie płuc, 
lub na inne choroby pochodzą­
ce z zaziębienia, których ich 
organizm nie mógł przetrzy­
mać, nabawili się tych chorób 
wyłącznie przez to, iż spoceni, 
nagle ochłodzili swe ciało, choć­
by na krótki tylko przeciąg cza­
su. Odnosi się to nietylko do 
pory zimowej, lecz równomier­
nie do każdej pory roku, a na­
wet do lata. Wogóle zziębnię­
cie nie jest bynajmniej rzeczą 
niebezpieczną, jeżeli jest się 
suchym, uważać jednak należy 
za samobójstwo, gdy osoby, na 
balu np. siedzą spocone, bez ru­
chu i jedzą lody lub pi ją napo­
je ochładzające.

Zziębnięcie zawsze jest nie­
bezpieczne, kiedy się jest mo­
krym, powód zaś tego jest rze­
czą obojętną: czy jest nim to, 
że się spotniało, czy to się zmo­
kło wskutek deszczu, lub wsku­
tek tego, iż wpadło się do wo­
dy w ubraniu. Przez parowanie 
wilgoci ciało traci zbyt wiele 
ciepła, a jest to tem szkodliw­
sze, iż całe ciało ochładza się 
wówczas, nierównomiernie.

Jedni zaziębiają się z łatwo­
ścią; inni znowu większą cie­
szą się odpornością przeciw za- 
ziębieniom. — Wrażliwość skó­
ry odgrywa w tem bezwątpie- 
nia znaczną rolę. Osoby przy­
wykłe do zbyt ciepłego miesz­
kania, do zbyt grubej odzieży i 
ciepłej pościeli, dalej takie, któ 
re używają częstych a bardzo 
ciepłych kąpieli, bez wyciera­
nia ciała ogrzanego wodą, oraz 
osoby skłonne do obfitych po­
tów, są o wiele wrażliwsze na 
zmiany temperatury zewnętrz­
nej. Ludzie przywykli do zbyt 
ciepłego obuwia, nie mogą stą­
pać bosą nogą na chłodną pod­
łogę, lub zamóczyć nóg w zim­
nej wodzie bez narażenia się na

P R Z E Z I Ę B I E N I U .

katar, tego lub owego narządu. 
Natomiast wpływy takie zno­
szą bezkarnie inni, których skó 
ra nie jest tak wydelikacona.

K i l k a  u w a g  o  i s t o c i e  

„ z a z i ę b i e n i a ” .

Do- rozpowszechnienia i u- 
trwalenia się mglistego pojęcia 
o zaziębieniu, pisze Blassberg, 
przyczyniła się niewątpliwie w 
wysokim stopniu ta okoliczność, 
że bezpośrednie działanie atmo­
sfery, a zwłaszcza zmiany ciep­
łoty i różnicę między zimnem 
i ciepłem odczuwamy natych­
miast ; dochodzą one bezpośred 
nio do naszej świadomości, czę­
sto jako przykre wrażenia. — 
Stąd pochodzi wyobrażenie, że 
nawet lekkie powiewy powie­
trza, odczuwane jako zimne i 
przykre, mogą działać chorobo­
twórczo, „zaziębiająco”. „Do­
stałem to z przeciągu”, jest 
bardzo często momentem przy­
czynowym, podawanym przez 
laików, a dość często lekarze 
podają „przeciąg” jako przy­
czynę choroby, np. porażenia 
nerwów, zapalenia okostnej zę­
bów, gardła, ucha itp. U nas 
Polaków nieokreślony i mglisty 
wyraz „zaziębiony” jest pra­
wie tak powszechny, jak u lu­
du wszechprzyczynowy wyraz 
„oberwany”.

Często przykre uczucie dresz 
czów, które poprzedza liczne o- 
stre schorzenia, budzi łatwo w 
umyśle chorego podejrzenie, że 
bezpośrednią przyczyną scho­
rzenia było poprzedzające dzia­
łanie zimna. Aczkolwiek bardzo 
często doznaj emy uczucia zim­
na a mimo to później nie cho­
rujemy, to jednak mało kryty­
czna osoba po zachorowaniu — 
skłonna jest uważać za przy­
czynę swego schorzenia „zazię­
bienie”, to jest właśnie to u- 
czucie zimna, które odczuła, 
czy to bezpośrednio przed cho­
robą, czy dzień przedtem

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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(Ciąg dalszy.)
KRAKÓW: Kraików jest naszą, dawną stolicą i w całości 

sprawia wrażenie wystawy. Odpowiadałoby więc umieścić w 
Krakowie wystawy historji i sztuk pięknych, a z wiedzy ogólnej 
pawilon książek, druków oraz prasy.

Jako miejsce najodpowiedniejsze uważam część zachodnią 
Wawalu, gdzie obecnie jeszcze stoją pozostałości auistrjackie 
w postaci trzech starych koszar. Pawilon krakowski moż- 
naby w przyszłości przeznaczyć jako wszechsłowiański uni­
wersytet.

KRYNICA: Krynica jest perłą naszych wód, i najbar­
dziej zeuropeizowane polskie uzdrojowisko. Z racji tej, na­
leżałoby tam ulokować pawilon medycyny, farmaceutyki i 
higjeny. W  przyszłości wyzyskałaby Krynica pawilony jako 
kąpiele błotne lub inne, i przez to jeszcze bardziej dorównywała­
by zagranicznym badlom: W jednym roku dowiedziałby się cały 
świat o istnieniu tego uzdrojowiska, co nie mało wpłynęłoby na 

. zwiększenie się ruchu turystycznego do Polski.
W razie gdyby wystawę higjeny umieszczono w Busku, 

wielka przerwa między Warszawą i Krakowem zostałaby częś­
ciowo wypełniona, a  także i Busk stałby się znany i zyskałby 
w przyszłości ładny dom zdrojowy lub nowe kąpiele.

ZAKOPANE: Zakopane jest naszą stolicą zimową sportu 
wysokogórskiego. Z racji tej należałoby tam umieścić dział 
sportowy i turystyczny. Urządzenie rozgrywek sportowych wy­
magałoby wybudowania stad jonu i pola wyścigowego oraz 
dwóch gmachów wystawowych, których późnej możnaby użyć 
jako ratusz, i stały budynek wystawowy, względnie szkołę.

KATOWICE: W Katowicach nie tyle potrzeba gmachów 
wystawowych jak odpowieniego pokażywania w wytwórniach 
wszystkiego tego co, i jak się wyrabia. Większe zakłady będą 
więc musiały pobudować tunele i mostki, aby fala zwiedzają­
cych nie przeszkadzała robotnikom przy pracy,

POZNAN: Dzielnica poznańska jest ośrodkiem najlepsze­
go rolnictwa i hodowli przez co Poznań najlepiej nadaje się 
dla wystawy rolniczej, przetworów i narzędzi rolnych, a ze 
względu na najpiękniejsze zabudowania na urządzenie wysta­
wy budowlanej, i drzewnej, sztuki dekoracyjnej oraz leśnictwa. 
Pawilonów nie potrzebaby budować wcale, bo istniejące wystar­
czają. Pomiędlzy Katowicami i Poznaniem leży CZESTOCIIAWA, 
miejscowość nie łacina, ale historyczna i ważna pod względem 
religijnym. Przydał by się tam pawilon wierzeń i religji, który 
w przyszłości służyć by mógł jako dom wycieczkowy.

Poza trasą turystyczną leży ŁODZ. O ile upierałaby się 
przy wybudowaniu pawilonu tekstylnego, to nie widzę racji jej 
tego odmówić, tern więcej, że przez pokazanie produkcji za­
kasowałaby wystawy obce, nawet lepsze towary posiadające. 
Jako najodpowiedniejsze miejsce dla pawilonu uważam ogrody 
położone przy alecji Kościuszkowskiej, która po uporządkowa­
niu stałaby się wcale ładlną alecją. Dalsze przeznaczenie tego 
pawilonu mogłoby być albo jakiś urząd, albo szkoła techniczna.

Wreszcie Łódź posiada najmniej gmachów publicznych, i 
przez to tylko posiada zupełnie niesłuszne miano najbrzydsze­
go miasta w Polsce.

BYDGOSZCZ: O ile miałaby zostać stolicą Pomorza, po­
trzebowałby gmachu wojewódzkiego. V/ Bydgoszczy możnaby 
umieścić pawilon międzynarodowych robót publicznych lub też 
pawilon przedstawiający czem w życiu swojem człowiek się 
zajmuje, począwszy od zabawek dziecięcych, kończąc na zbiera­
niu różnych rzadkich rzeczy jak marek lub fajek. O ile pawi­
lon ten uwzględniłby poszczególne nairodlowości ,wiek i rodzaj, 
stałby się prawdziwą atrakcją. Pozatem pawilon ten sprzyjałby 
bardzo rozwojowi domowego przemysłu zabawkowego.

Poza wyżej wymienionemi miastami wystawy światowej, 
trzeba aby każde ziemstwo urządziło swoją własną wystawę 
regjonalną, i to także na trasie wystawowej położonej. Wysta­
wy te, właściwie targami regjonalnymi będących, należałoby tak 
rozgruyować, aby wiązały się z działami wystawy światowej, 
oraz aby zmniejszały odległości pomiędzy miastami wystawo­
wemu

Wobec tego proponuję na wystawę pomorską. .. Grudziądz, 
ziemi płockiej . .  .Płock, ziemi warszawskiej . . .nowe miasto 
mające być założone przy ujściu Pilicy do Wisty, — ziemi ra­
domsko-kieleckiej'. . .  nowe letnisko mające być wybudowane 
na Łysej górze, — ziemi krakowskiej Racławic, względnie Wieli­
czkę, __Podhala.. .  Zakopane, — ziemi śląskiej Bielsko, — zie­
mi kaliskiej Kalisz, — ziemi poznańskiej Gniezno. W dodatku 
urządziłyby i inne ziemie swoje wystawy regjonalne i to : ziemia 
łowicka w Łowiczu, — ziemia łomżyńska w nowej kolonji miej­
skiej pod Łomżą, — ziemia grodzieńska w Druzgienikach, — 
Ziemia wileńska w Wilnie, ziemia poleska w Białowieży, — zie­
mia wołyńska w nowej miejscowości położonej nad jeziorem 
Swites, — ziemia lubelska w Nałęczowie pod Lublinem, — zie­
mia lwowska w Liwowie, — Huculszczyzna we Worochcie, za­
głębie .naftowe w Truskawce.

Razem miast wystawowych byłoby: Około 10 z oddziałami 
światowej wystawy, około 10 o wystawach regjonalnych, poło­
żonych na trakcie wystawowym, oraz około 10 wystaw rozrzu­
conych po retszcie kraju.

Razem około 30 miast. .. Jak robić to robić.
Regjonalne wystawy miałyby tą  dobrą stronę, że ciągłe 

powtarzanie wyrobów ludowych, lecz ciągle odmiennych, zacie­
kawiłoby niemi cały świat ,i na przyszłość dałoby naszej lud­
ności wiejskiej możonść dodatkowego zarobkowania.

Ale i zyski osiągnięte przez takie ujęcie wystawy byłyby 
ogromne. Nie będzie człowieka, który i tu i tam coś kupi, niby 
to na pamiątkę z wystawy lub Polski, lub jako podarunek dla 
krewnych i znajomych. Napewno każdy wyda przeciętnie na ta ­
kie drobnostki z jakie 25 do 50 zł.

Przy 5-ciu mil jonach gości, da je  to sumę od 185, do 250 
mil jonów zł. Usprawiedliwiłoby to w pełni wybudowanie stałych 
gmachów wystawowych,-bo podzieliwszy te sumy nawet mię­
dzy 20 miast, to jeszcze wypadłoby na każde ziemstwo po 6, do 
12 mil jonów.

Jak z powyższego planu widać, to wybudowanie wszystkich 
gmachów byłoby w zupełności uzasadnione. Goście zagraniczni 
zmuszeni byliby poznać Polskę, i dowiedzieliby się o Gdyni, 
Krakowie, Krynicy, Zakopanem, Częstochowie, Toruniu, Ciecho­
cinku i Busku, i wielu innych miastach, a oglądając sposób wy­
rabiania różnych towarów, czego u siebie w domu nie mieli 
sposobności uczynić, wynieśliby wrażenie że Polska posiada 
ogromny i dobry przemysł.

BUDOWA LINJI KOMUNIKACYJNYCH I OSIEDLI 
LINJE LOTNICZE

l  Jlimo tego że istnieje w Polsce kilka linji lotniczych, to a-

H E R E ’S  H O P I N G  S O  A N Y H O W !
(Settlenieiit of troublesome Saar election between Germany and France 

rumored.—News Dispatch.)
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Na W olną Chwilę.
Ks. T. S. Ligman. C.R.*''*'*1'**'*'*

Nieraz świeczka słońce kry­
tykuje.

* * *
Zwierzę zdobywa się na wy­

siłek ostatni przed zgonem.
* * *

Historja to przeważnie kon­
glomerat dziejowych występ­
ków.

* * *
I obłudnik okazuje swe u- 

znanie cnocie: udawaniem jej.
ak £  sk

Nie zawadzi maluczkim wy­
żej celować.

* * *
Jeżeli ci coś dolega pomyśl, 

jak mało cierpisz w porówna­
niu z innymi, ciężkiemi i przy- 
kremi chorobami złożonymi.

* * *
Człowieka więcej zabawiają 

złudzenia niż rzeczywistość.
* * *

Szczytem podłości jest nie­
wdzięczność.

♦  *  -k
Szczęśliwe dobranie słów ra­

czej niż płynność mowy zasłu­
guje na uznanie.

* * *
Sztuki życia wzorowo nie­

jedni nawet w chwili śmierci 
jeszcze nie rozpoczęli pojmo­
wać.

* * *
Występnego życia, tak, jak 

kaszlu, ukryć nie można.
ak sk ak

Zdolności umysłowe dosko­
nalą się mozolną i niestrudzo­
ną pracą.

* * ' *
Lepiej być cnotliwym z ko­

nieczności niż nim wcale nie 
być.

afc ak ak
Konieczność zezwala na nad­

zwyczajnie ostre środki.
* * *

Zycie nasze nabiera cech nie­
bieskich częstem obcowaniem z

Bogiem w modlitwie i rozmyś 
łaniach.

* . * *
U  Boga nie szlachecki ród 

ale szlacheckie czyny coś zna­
czą.

* * *
Odosobnienie daje pokój, ale 

nie jest to koniecznie pokój z 
bliźnimi.

* * *
Odpowiedzialność wzrasta w

miarę wzrostu sił i zdolności.
* * *

Łatwiej zoczyć ułomności 
niż dostrzedz doskonałości.

* * sk
Powinno się czytać Pismo 

Święte, by pouczyć się, jak wo­
li Bożej wolę swoją podporząd­
kować,

5|[ Jfc *
Zadowolenie jest kontento 

waniem się czynami już doko- 
nanemi; jednem słowem, zado­
wolenie jest subtelnem uspra­
wiedliwieniem się z przyszłego 
lenistwa.

* * *
Odwaga grzecznością się u- 

szlachetnia.
* * iF

Rozpaczy nie podda się o- 
świecony i wzmocniony mąd­
rością i siłą Bożą.

* * ♦
Człowiek chytry i przebieg­

ły nie zwierza się nikomu ze 
swoich sekretów.

sk Jk
Przeciwności nas pouczają i 

zaprawiają w odporności.
5k *

Grzeszkami i ułomnościami 
naszemi uzbrajamy wrogów 
naszych.

* * *
Czyn wielki, rozpoczęty przez 

gienjusza, często skromiutki a 
pracowity poczciwina dokony­
wa.

paraty lotnicze nie są jeszcze i nie będą tak pręćlko tak powszech- 
xiym środkiem komunikacyjnym jak automobile. Na przeszko­
dzie ku temu stoją podatki, wysokie ceny, i brak lotnisk. To też 
chcąc rozwinąć ten środek lokomocji, musimy po pierwsze roz­
budować sieć lotnisk do tego stopnia, że będzie można wszędzie 
lądować, a po drugie przez odpowiedne powiększenie produkcji 
aparatów doprowadlzić do potanienia ceny.

Za rozbudową tego środka komunikacyjnego mówi ponadto 
szybkość podróży i taniość urządzenia lotnisk, w stosunku dó 
wybudowania trasy kolejowej, lub nowoczesnej szosy. Ponadto 
obrona kraju wymaga silnej floty powietrznej, bo Polsce brak 
naturalnych linji obronnych! wobec czego szukać musi swej 
obrony w działaniu ofenzywnem, co nie jest db pomyślenia bez 
przewagi lotniczej.

Zachodni front wojny światowej wykazał, że dzienne nisz 
czenie aeroplanów odpowiada mniej więcej miljonom ludności 
kraju. Polska licząca obecnie 33 miljony musi się więc liczyć 
z tem że w razie wojny dzienna, strata wynosić będzie przeciętnie 
33 aparatów ,to znaczy—wyprodukować powinna dziennie naj­
mniej 33 samoloty, co odpowiadałoby 11-tu samolotom w czasie 
pokoju. Tak było końcem 1918 roku ale jak będzie w przyszłości ?

Na zbyt zagraniczny nie ma potrzeby liczyć, bo sami mo­
żemy przez długie lata pokryć krajowe zapotrzebowanie, o ile 
tylko będą ku temu stworzone odpowiednie warunki.

Dlatego każde bez wyjątku miasto posiadać musi lotnisko, 
swoje aparaty pasażerskie i swoje linje. Ze względki na termin 
wystawy, należałoby sprawę tą załatwić rozporządzeniem rzą- 
dowem, daijąc miastom prawem zagwarantowaną możność, wy­
miany gruntów miejskich na grunta lotnicze.

Przeciętna stacja lotnicza posiadać winna: stację benzy­
nową, garaż na pewną ilość obcych samolotów, telefon, pocze­
kalnie, kasę biletową, auto osobowe, służące do odwiezienia pa­
sażerów, bufet, oraz mieszkanie dla urzędnika. Pozatem winna 
ona być jak najbliżej miasta położona, przez co oszczędzanoby 
na czasie i kosztach budowy drogi. Styl stacj i lotniczych winien 
odpowiadać stylowi regionalnemu.

Tworząc stacje lotnicze w każdem mieście, możnaby odfetą- 
pić od wybudowania do czasu otwarcia wystawy szos, łączących 
Polskę zachodnią z państwami wshodniemi.

Jedno z głównych haseł propagandowych w czasie wysta­
wy musi być “Pierwsza Wystawa Nadpowietrzna.”

'  ( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i , )

P o r a d n i k  P r a w n y
D z ia ł  O d s z k o d o w a ń
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D z ia ł  t e n  z a w ie r a  a r t y k u ły  ■ p r a w a  i s t a t u t u  o d s z k o d o w a ń , c z y l i  a k tu  
K o m p e n sa c j i ,  r o b o tn ik o m  u s z k o d z o n y m  p r z y , p r a c y , o r a z  o d p o w ie d z i C z y te l­
n ik o m  n a  p y t a n ia  t y c z ą c e  s ię  o d s z k o d o w a ń , k t ó r e  m o g ą  b y ć  t r a k t o w a n e  
ogrólnie. Z a p y ta n ia  n a le ż y  a d r e s o w a ć  w p r o s t  do  A D W O K A T A  B E D N A R S K I E ­
GO, p od  w y ż e j  p o d a n y m  a d r e s e m . P y t a j ą c y  m a  p o d a ć  im ię , n a z w is k o  i a d r e s , 
o r a z  d o łą c z y ć  z n a c z e k  3  c e n t o w y .

S P R Z E D A Ż  W A R U N K O W A .

Istnieje pewnego rodzaju ku­
pno i sprzedaż tak zwana wa­

runkowa —
(conditional 
sale). Nasi 
polscy ludzie 
bardzo czę­
sto -kupują 
rzeczy, stat­
ki domowe, 
maszyny do 
prania, au­
tomobile, na­

wet i ubrania, na spłaty, a nie 
wiedzą o tem, że oni nieotrzy- 
mują do tych rzeczy tytułu 
własności.

Warunkowa sprzedaż lub 
kupno jest to taka sprzedaż, lub 
kupno, gdzie kupujący otrzy­
muje rzecz a sprzedający za­
trzymuje tytuł własności, do te­
go czasu aż kupujący wypłaci 
pełną sumę. Kupujący zazwy­
czaj podpisuje sprzedającemu 
różne papiery, a przeważnie 
sam nie wie co podpisuje.

W tych wypadkach dzieją się 
różne nadużycia. Kupujący'pod 
pisuje zezwolenie, że kupiona 
rzecz pozostaje własnością 
sprzedającego, że będzie spła­
cał regularnie pewną ratę co 
tydzień, albo co miesiąc, a cza­
sami odpisuje się od swego za­
robku t. z. „assignment of wa- 
ges”, a czasami także podpisu­
je t. z. „confession clause” czy­
li, że sprzedający w razie nie­
zapłacenia jednej raty może o- 
trzymać wyrok w sądzie na, 
całą sumę pieniędzy bez zawia­
domienia kupującego.

W warunkowem kupnie ku­
pujący nie jest właścicielem 
rzeczy aż spłaci ostatnią ratę.
W warunkowych kupnach nie 
wolno jest tej rzeczy przewieść 
lub przenieść do innego miej­
sca aż zawiadomi się sprzedają­
cego, a tembardziej nie wolno 
jest wziąć tej rzeczy do innego 
stanu.

Każda rzecz kupiona warun­
kowo polega na kontrakcie pod­
pisanym i każdą rzecz tak ku­
pioną trzeba traktować osobno.

Kontrakt kupionej rzeczy 
warunkowo musi być rekordo- 
wany u rekordera powiatowe­
go. ,_________

P Y T A N I A  I  O D P O W I E D Z I .

Stanley F. z 31 ul., pyta: —
W maju tego roku poślizgnąłem 
się przy pracy i dostałem rup­
tury. Posłali mnie do szpitala 
i teraz jeszcze czuję się źle. Co 
mam zrobić aby się zabezpie­
czyć ? Ozy mam żądać dośmiert 
nej pracy ? Czy mogę skarżyć tę 
kompanję?

Odpowiedź: — Nic nie może 
pan zrobić. Co do żądania pra­
cy to może ją  pan żądać, lecz 
zapewne jej pan nie otrzyma. 
W sprawach ruptury wymaga- 
nem jest dać kompanji zawia­
domienie i dopominanie się w 15 
dniach po wypadku.

J. B. z Walton ul., pyta: — 
Proszę pana o poradę w spra­
wie „Złotych Bondów” z Home

Banku na budynkach w Gary, 
Indiana. Oddałem moje bondy 
w 1930 roku do Chicago Title 
and Trust Co. i odtąd nic nie 
słyszę.

O d p o w i e d ź :  t— W Chicago 
Title and Trust kompanj i utwo­
rzył się komitet który albo for- 
klozuje albo inaczej zajmuje 
się temi bondami. Na razie nic 
nie można w tej sprawie zro­
bić.

Piotr L. z Artesian ul., pyta:
— Mój sąsiad ma psa domo­
wego, i skoro oni wyjdą z do­
mu ten pies szczeka calemi go­
dzinami, czasem aż do jedena­
stej godziny w nocy, a nam się 
lokatorzy wyprowadzają często 
z tej przyczyny. Proszę mi po­
radzić co z tem zrobić.

Odpowiedź: — Raportuj pan 
to do policji, a jeżeli policja sa­
ma nie pomoże to wyjm pan 
warant i niech sędzia wyrokiem 
zmusi ich do usunięcia niesfor­
nego psa. Radziłbym panu wy­
nająć adwokata przy tej spra­
wie.

Anna K. z Chicago ave., py­
ta : — Trzy lata temu wypro­
wadziłam się przymusowo przez 
sąd. Winnam $80.00. Teraz ona 
mi zatrzymała pieniądze w Ban­
ku Northwestern. Czy ona ma 
prawo?

Odpowiedź: -— Jeżeli właści­
cielka otrzymała wyrok na tę 
sumę to ma prawo. Jeżeli nie­
ma wyroku, to niema prawa.

J .  T .  z Augusta Blvd., p i s z e :

— Otrzymałem kwit podatku o- 
sobistego na sumę $32.00, a 
mój brat otrzymał na sumę 
$67.00'. Mnie się zdaje, że ja nie 
powinienem tyle podatku płacić
— co mam zrobić ?

Odpowiedź: — Radzę panu
OSOBIŚCIE poradzić się adwo­
kata.

J. C. z Montana ul., pyta: —
Dwa lata temu moje dziecko zo­
stało pokaleczone w wypadku, 
oddałem sprawę adwokatowi, a- 
le teraz straciłem zaufanie do 
niego. Czy mogę wziąć innego 
adwokata ?

Odpowiedź: — Może pani 
wziąć innego adwokata i usu­
nąć starego adwokata albo mo­
że pani wynająć innego adwo­
kata ażeby przyłączył się do 
starego i pilnował pańskiej 
sprawy.

A. K. z Superior ul., pyta: —
Mój dom poczęli forklozować. 
Mnie się zdaje, że ja nie mam 
obrony. Czy potrzebny mi a- 
dwokat ?

Odpowiedź: — W każdej 
sprawie forkloziur radzę mieć 
adwokata, bo może zajść jaka 
kwest ja lub zawiklanie, że a- 
dwokat może wykorzystać to na 
korzyść klienta.

Polak targnął się na 
swoje życie.

PIERWSZE PODM UCHY ZIMY.

Cleveland, O.— A. Jesionow- 
ski, lat 32, targnął się na swo­
je życie zażywając silną dawkę 
trucizny. W ciężkim stanie za­
brano go do szpitala. Choroba 
miała go pchnąć do rozpaczli­
wego kroku.

B E Z P Ł A T N A  K L I M K A  D L A  
C H O R Y C H  N A  M IG D A Ł Y .

P o ra d a , b a d a n ie , b e z p ła tn e  leczen ie  
i p ró b n e  z io ła  co w to r e k  i p ią te k , 
ty lk o  od 5 do 7 w ie c z o re m . C z y szcze ­
n ie  k rw i  i D ra . P io t r a  S c h y m a n a  le ­
c zen ie  u s u w a  m ig d a ły  z u p e łn ie  b e z ­
b o le śn ie , bez noża , b ez  s z p i ta la .  P r z y ­
n ie śc ie  ła s k a w ie  to  o g ło sz e n ie . P u r -  
E rb  H e a l th  I n a t i tu te ,  1869 N. Da- 
m en  A ve., C h icag o , III.

: i' ■''ii'''

Scena »  parliu Lincolna, nad jeziorem Michigan, którego fale wzburzone pierwszą wichurą zi­
mową, a wściekłością uderzają w brzeg rozbijając sig na mglisty tuman, (Kliszą Herald Esam.1

Stów. Studentów Polskich 
Obradowało w Milwaukee.

T rzynaście K lubów B yło  R eprezentow anych  
Na Z jeździe O kręgu I-go.

Milwaukee, Wis., 6. grudnia.
Drugi dzień okręgowego zjaz­
du Stów. Studentów Polskich 
rozpoczął się w niedzielę o go­
dzinie 9-ej ranp. Trzecią sesję 
otworzył marszałek zjazdu p. 
Lubera, w sali hotelu Pfister.

Na sesję stawili się niemal 
wszyscy delegaci i delegatki 
i załatwiono wiele spraw a tak­
że przemawiała na sesji 3-ej 
dr. Mar ja Królówna.

Zachęcała dr. Królówna mło­
dzież do studiowania języka 
polskiego i o zabieganie, gdzie 
można, aby język był zaprowa­
dzony w wyższych uczelniach.

Po omówieniu jeszcze kilku 
spraw sesję odroczono i mło­
dzież udała się do kościoła — 
przeważnie do Bazyliki św. 
Jozafata.

Sesja została odroczona do 
2-ej po południu.

S e s j a  c z w a r t a .

Sesję czwartą marszałek Lu­
bera zagaił o godzinie 2:15 po 
południu. Na sesję popołudnio 
wą przybył wicekonsul dr. Ed­
ward Kulikowski, jak również 
wielu innych gości.

Na sesji czwartej zdały 
sprawozdania ze swej czynnoś­
ci Komisja Spraw Publicznych, 
Komisja Programów i Komi­
sja Konstytucji. Sprawozdanie 
poszczególnych komisyj przy­
jęto, a między innemi uchwa­
lono odnieść się na walny zjazd 
z propozycją, by ogólne zjaz­
dy nie odbywały się w czasie 
feryj świątecznych w grudniu 
— lecz w czasie wakacyj w 
czerwcu.

Uchwalono także, aby powo­
łać do życia komisję muzyki i 
śpiewu, składającą się z trzech 
osób. Zadaniem tej komisji 
będzie udzielanie wskazówek i 
informacyj a także lekcyj 
złonkom klubów, należących 

do Związku Studentów Pol­
skich.

Poczem nastąpiło odroczenie 
sesji 4-ej i zebrani delegaci 
udali się na herbatkę, gdzie 
zabawiono blisko godzinę cza­
su.

Przyjęcie odbyło się w hote­
lu Pfister, a podczas herbatki 
przygrywała orkiestra rodziny 
Zielińskich.

Sesja ostatnia.
Około 5-ej po południu mar­

szałek zjazdu p. Lubera zagaił 
sesję piątą i ostatnią.

Na sesji piątej załatwiono 
resztę spraw z sesji czwartej, 
jak również powołano daną ko­
misję do odczytania rezolucji.

Rezolucja, jaka była odczyta­
na w pierwszem czytaniu nie 
przeszła. Wobec czego zarzą­
dzono czytanie paragrafu za 
paragrafem, dzięki czemu po 
dostatecznych argumentach za 
i przeciw, rezolucję przyjęto. 

Goście na ostatniej sesji.

Najwięcej pewnie było gośc; 
na ostatniej sesji.

Obecny był wice konsul dr 
Edward Kulikowski, prof. St 
Gałązka, repr. Ministerstwa Oj 
światy, dr. Menge Komorowską 
z żoną; pani dr. F. Łukaszewi-! 
czowa; dr. Józef Jankoski 
wielu innych.

Na ostatniej sesji przyjętej 
dr. Marję Królównę jako de! 
legatkę z prawem głosu. 

Marszałek Zjazdu.
Dzielnym marszałkiem zjaz-j 

du okazał się p.' Lubera, który 
swoją taktyką, sprężystością 
znajomością rzeczy, zapobieg 
często niepotrzebnemu roz 
dźwiękowi i jemu to w wielkie.) 
mierze należy się uznanie, że 
sesje Zjazdu Studentów Fol-; 
skich odbyły się tak spokojnie 
i ze zrozumieniem.

Wielką pomocą w pracy tnar-1 
szalkowi była sekretarka pan-! 
na Zenobia Wolsan, jak rów­
nież inni urzędnicy, nie wyłą-j 
czając odźwiernego p. Artura 
Korzeniewskiego, który baczyłj 
aby porządek wzorowy był 
sali.

S t u d e n t ó w  z j e c h a ł o  s i ę  d u ż o . j

Był to tylko Zjazd Okręg 
1-go Związku Studentów Pol-| 
skich, lecz na zjazd przybył 
przeszło 80 osób młodzieży, juź 
to jako delegaci, lub obserwa-j 
torzy i goście.

Było kilka osób ze starszych] 
jak dr. Kalisz i wielu innych. 

M ł o d z i e ż  •  z a d o w o l o n a .

Młodzieży zadowolona ze zj 
du, na którym zapoznano się 
lepiej, wysondowano opinje 
zapatrywania poszczególnych 
członków i klubów, należących 
do Związku Studentów Pol-I 
skich.

Obrady więc jak już zazns 
czyliśmy, odbywały się spokoj­
nie i z zainteresowaniem, 
może być dowodem zrozumie) 
nia ze strony młodzieży.

P o  s e s j i  —  b a n k i e t .

Po sesji o godz. 7-ej wieczo-l 
rem rozpoczął się bankiet w| 
hotelu Pfister.

Prof. St. G a ł ą z k a ,  n i e  mógłl 
pozostać na bankiecie, gdyż o 
godz. 8-ej wieczorem musiał 
być w sali Kościuszko, na wie-! 
czorku Młodzieży, gdzie popro­
szono go do przemówienia.

Odjechał przeto z żalem, o- 
świadczając, że innym razem' 
urządzi się tak, aby mógł być 
z nimi i wspólnie spędzić kilka 
godzin na pogawędce i zabawie. 

Rezolucja zjazdu.
Na zjeździe dystryktowymi 

Stów. Studentów Polskich w, 
dniach Igo i 2go grudnia w; 
Milwaukee przyjęto następują­
cą rezolucję:

Postanawiamy, że członko­
wie poszczególnych klubów ma­
ją brać udział we wszystkich: 
sprawach mających na celu: 
dobro miejscowości, w których 
zamieszkują;

Postanawiamy, że kluby na­
sze mają współpracować z or­
ganizacjami o tych samych ce-j 
lach i hasłach;

Postanawiamy, że pierwszy I 
zjazd dystryktowy ma starać 
się by główny zarząd zamiano­
wał komitet w celu zbadania 
sprawy stypendjów i zachęce­
nia młodzieży polskiej do zapi-| 
sywania się na wyższe studja. 
Sprawa ta ma być szczegółowo! 
referowana na ogólnym zjeź­
dzie w r. 1935. Do komitetu 
poleceni są Stefan Lewandow­
ski z Klubu Sarmatia w Madi­
son i Harold Korzeniewski z 
Klubu Kraków przy uniwersy-j 
tecie Notre Damę.

,,Moje Leczenie Wodą” — ks. Se-1 
bastjana Kneipp’a zawiera wskazówki 
ucząc hartować ciało w sposób łatwy, 
każdemu przystępny; a człowiek za­
hartowany, obojętnym jest na zmiany 
klimatu, zimno i upał jednakowo zno­
si, i nie tak łatwo nabawi się choro­
by. Pierwszym obowiązkiem naszym ' 
jest zapobiegać chorobom, drugim do­
piero — leczyć je, gdy nas nawiedzą. 
Nieocenionym poradcą jest ta książ­
ka, do nabycia w biurze Dziennika | 
Chicagoskiego. Cena 75 centów.

Czas mu odpocząć.
Canton, 111. — Charles W. I 

May, listonosz pocztowy, prze- j 
szedł w stan spoczynku po 31 
latach służby.— Przebył on w | 
tym czasie dystans 257,400 mil | 
i doręczył 3,600,000 listów i 
przesyłek. Zużył on trzy wozy 
pocztowe, 76 koni i 12 samocho­
d ó w ,
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ST K< )NA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI. CZWARTEK- DNTA 6-GO GRUDNIA. 1934.

*biad Na Jutro.
z  W ł o s k i e j  K a p u s t y .  

K a r p  N a d z i e w a n y

p o  F r a n c u s k u .  

M i e s z a n e  J a r z y n y .  

L e g u m i n a  P a r z o n a .

H e r b a t a .

K a r p  N a d z i e w a n y  

p o  F r a n c u s k u .

Kilkufuntowego karpia, mie­
li a, oczyścić i posolić. Mle- 

:ko dobrze posiekać, dodaw- 
:y dwa trufle, kilka piecza- 
■k, trochę pieprzu i garść zie- 
nej usiekanej pietruszki. Łyż- 

masla utrzeć na pianę z 
roma żółtkami, dodać posie- 
ine mleczko, i całą bułkę na- 
Loczoną w mleku dobrze wy- 
śniętą. W końcu ubić pianę z 
ozostałych białek, a wymie- 
lawszy wszystko razem, na- 
ziać tym farszem brzuch kar- 
ia. zaszyć, prykryć papierem 
•ysmarowanym masłem i piec 

piecu polewając często. Gdy 
otowy położyć na półmisku, u- 
urnirować jarzynami i podać 

niego sos kaparowy lub cy-
rynowy „poulette”.

S o s  B i a ł y  C y t r y n o w y

„ P o u l e t t e ” .

Łyżkę masła rozetrzeć na 
:.t -o z łyżką mąki, rozpro- 
adzić rosołem, wcisnąć cytry-
> io smaku, wsypać trochę 
tórki cytrynowej utartej na 
irku, zagotować wrzuciwszy 
lik a pieczarek uduszonych w 
jaśle i pokrajanych w paski 
•ochę drobno posiekanej pie- 
•itszki, a przed wydaniem za­
bawić go dwoma żółtkami u- 
irterni z pół łyżeczką masła 
•serowego. Sos ten podaje się
> różnych potrawek białych.
> mózgów, jaj, ryb i drobiu.

L e g u m i n a  P a r z o n a .

SzŁankę mleka, dobrą łyżkę 
serowego masła i cztery łyż 
cukru wlać w rondel. Gdy 

ę zagotuje wsypać potrochu 
e całą filiżankę mąki kartof- 
ncj i rozrabiać łyżką, aby 
•udek nie było tak długo aż 
isto od rondla odstanie. Po 
-stygnięciu, wbijać po jedne- 
u sześć żółtek, wsypać jesz- 
■ dwie łyżki cukru, trochę 

rtej gałki muszkatułowej i 
Arki cytrynowej lub poma- 
ńczowej, wymieszać tę masę 
ko z ubitą pianą z pozosta­
li białćk, włożyć do formy

• smarowanej masłem i wysy- 
nej bułką, wstawić w drugie 
tczynie z gorącą wodą i goto- 
łć na parze przez całą godzi- 
. Podać z sokiem lub szko-
• wedle upodobania.

DOBRE WRÓŻBY.
Znowu jesienny poranek 
Cały w słonecznych przeźroczach 
Kot, który wrócił z ogrodu 
Miał niebo w niebieskich oczach.

Dzwoni wróbCęcą kapelą
Krzak każdy i każde drzewko. 
Przy wyjściu z domu spotkałem 
Dziewczynę z pełną konewką.

Dziecko biegnące do szkoły.
Ody przechodziło koło mnie,
Tawrz odwróciło w  mą stronę 
I uśmiechnęło się do mnie.

A w swojej dalszej wędrówce,
Co nie każdemu ąię zdarzy, 
Ujrzałem już nie jednego,
Ale aż dwóch kominiarzy.

Krążą wysoko pod niebem 
Gołębie srebrzygłcpióre —
I dymy z wszystkich kominów 
Strzelają prościiaiko w górę.

Gdy tyle wróżb jest pomyślnych, 
Choć skroń ma już srebrem święci, 
W dzień taki Itażfiemu szczęściu 
Wyszedłem jeszcze naprzeciw.

H emtyk Zbierzchowski.

Z  Posiedzenia Pań
Przy Akadem ji.

Na ostatniem posiedzeniu 
Stów. Pań Opieki przy Akade- 
mji Najśw. Rodziny przystąpi o 
no do wyboru nowego zarządu 
na rok przyszły. .Licznie zebra­
ne członkinie w jednej z sal wy 
żej wymienionej instytucja bez 
dłuższego namy słu wybrały 
zarząd, w skład 'któregu wcho­
dzą następujące- partia: Kazi­
miera Szczepańska, prezeska; 
Helena Wieczorek, wiceprez.; 
Wanda Ćwik, sekli fin .; Irena 
Wardzińska, sekr. prot., Mar ja 
Brzezicka, sekr. kor. i Loreta 
Morkowska. kasjerka.

RADA PRAKTYCZNA.
E L

Rdzę z białego pfeótna usunąć 
można zanurzając płainę w amo­
niaku. poazem w fioku cytryno­
wym, a w końcu w kipiącej wo­
dzie.

S t u d e n c i  g r o ż ą  s t r a j k i e m .  

S a r a n a c  L a k ę ,  N .  Y .  —  0 -

śmiuset uczniów szkoły śred­
niej zagroziło strajkiem, o ile 
wydział szkolny nie udzieli prze 
słuchów trzem nauczycielkom 
zawieszonym w czynnościach za 
rzekome picie wina w obecno­
ści uczniów na zabawie stu­
denckiej.

Baczność Nasze P olskie Gosposie!
5CHAJCIE! POLSKIEGO PROGRAMU GODZINY SŁONECZNEJ
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PIĘKNE ZASTA WY STOŁOWE NA DNIE ŚWIĄTECZNE.

Na ilustracji powyższej widzimy dwa odmienne sposoby zastawy stołów. Obiad chociażby najskromniejszy gdy podany w dniu świą­
tecznym na stole elegancko przybranym i pięknie udekorowanym o wiele lepiej będzie smakował.
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PATTERN 5262
DWA ŁADNE OBRAZA ROBOTA KRZYŻAKOWEJ.

W inodełku 5262 ^najdziecie dwa wzory 6x8 calowe, sugestje kolorów,
erji, oraz instrukcje do wyszywania. Cena modelka tylko lOc.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz s  kuponem, na którym  
aży w yraźnie napisać im ię 1 nazwisko, adres i num er modelka.

/-.mówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1456 W. Dirtałaa 
set, Chicago, Illinois.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E L K A  

No.......................  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko........................................................................

A d r e s ................................................................................................................................................................................................................

M iasto...........................................................S ta n ......................

Z Życia Chóru Echo.
Echowianki były czynne w 

ostatnich czasach braniem u- 
działu w aferach innych zespo­
łów śpiewaczych,- a mianowi­
cie, na koncercie jubileuszo­
wym Chóru Drużyna. Chór E- 
cho wystąpił dość licznie. — 
Na koncercie Chóru Melodja 
była też dość pokaźna liczba 
członkiń, jak również na kon­
cercie Chóru Chopina i Mando- 
linistów Lech ja, oraz na zaba­
wie Chóru Kalina. Chór Echo 
postanowił o ile możności nie 
uchylać się, ale przyjść zawsze 
z pomocą innym zespołom śpie­
waczym, bo egzystencja każde­
go chóru w obecnych czasach 
jest bardzo trudna.

Na posiedzeniu, odbytem o- 
statniego tygodnia, w poczet 
chóru wstąpiło osiem nowych 
członkiń. Złożyły one przysięgę, 
przyrzekając wspólnie praco­
wać i krzewić pieśń polską. W 
skład nowych członkiń wcho­
dzą panie: Kamila Gelb, Alicja 
Pociask, Karolina Pruska, Ire­
na Brzozowska, Irena Grosz- 
kiewicz, Irena Wysocka, Jani­
na Janusz i Stanisława Lind 
gren. Po załatwieniu wszyst­
kich spraw chóru i po omówie­
niu nowych spraw koleżanki 
zrobiły miłą niespodziankę dla 
prezeski p. Walerji Maj, z oka­
zji przypadających jej urodzin. 
Niespodzianką zajęły się na­
stępujące koleżanki: J. Zwierz- 
ko, J. Tatarska, I. Gostkiewicz, 
P. Czajka, H. Piech i E. Misio- 
wiec. Przy smacznych przekąs­
kach, rozmaitych łakociach i 
napojach, sypały się życzenia 
i dowcipy. Kol. A. Michniew­
ska złożyła bardzo ładne życze­
nie wierszem, jak również cały 
chór zaśpiewał: „Niech żyje 
nam”.-— Kol. Maj była bardzo 
wzruszona, nie spodziewając 
się niczego.

Ostatnia zabawa „Farmer­
ska”, która odbyła się 3go listo­
pada, jak na obecne czasy by­
ła sukcesem, bo pomimo złej 
pogody publiczność dopisała.— 
Zabawa ta  była urozmaicona 
różnemi niespodziankami, z któ 
rej goście, a zwłaszcza mło­
dzież wynieśli miłe wrażenie. 
Uznanie należy się pracowite­
mu komitetowi z młodczych 
koleżanek.

Następnie na programie chó­
ru jest wzięcie czynnego udzia­
łu w bazarze chóru Nowe Ży­
cie wystąpić ze śpiewem i po­
przeć finansowo o ile to będzie 
możliwe. — Powtóre należyte 
przygotowanie chóru do swego 
rocznego koncertu, przypadają­
cego 27go stycznia, p. r. Pro­
gram koncertu chóru Echo mu­
si być piękny i bogaty, składa­
jący się z części chóralnych, so 
lowych i baletu. Artyści zapro­
szeni do współudziału w kon­
cercie będą ogłoszeni później.

Komitet koncertu składa się 
z następujących członkiń: E. 
Misiowiec, H. Groszkiewicz, H. 
Meihart, K. Gelb, S. Lindgren 
i A. Wachowicz. — E. Misio­
wiec, koresp.
L i l i p u t  o ż e n i ł  s i ę  z  o l b r z y m k ą .

New York. — Jack Glicken, 
lat 35, karzeł ważący 58 fun­
tów i mający 38 cali wzrostu, 
i Mildred Lonti, lat 21, olbrzym- 
ka ważąca 400 funtów, obydwo 
je z trupy wodewilowej, -wystę­
pującej w Manhattan Musie 
Hall, pobrali się.— Świadkami 
pana młodego była trójka lili­
putów, a druchnami dwie ol- 
brzymki.

J I  C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i .

Polish Medical Society 
Aux. Wybrało Nowy 

Zarząd.
We wtorek odbyło się w lo­

kalu restauracji pp. Lenardów 
posiedzenie członkiń towarzy­
stwa Polish Medical Society 
Auxiliary, na którem wybrano 
nowy zarząd. Prezeską towa­
rzystwa wybrano panią Armelę 
Mix, wiceprezeską p. Beckett, 
sekretarką p. Uznańską, kasjer­
ką p. Krupińską. Instalacją no­
wego zarządu odbędzie się w 
styczniu w połączeniu z balem.

Po posiedzeniu odbylń się 
wspólna kolacja z udziałem le­
karzy i ich żon. Do stołów za­
siadło około 50 osób. Po kola­
cji, amatorzy bridge’a i pino- 
cle’a spędzili kilka chwil przy 
kartach.

Pani Wardzińska 
Obrabowana.

Po powrocie pani Ireny War­
dzińskiej, właścicielki kwiaciar 
ni mieszczącej się pnr. 1301 N. 
Ashland ave„ do domu z przy­
jęcia w dniu Dziękczynienia od 
swych przyjaciół mieszkanie 
jej było w ogromnym nieładzie. 
Po pewnym czasie zauważyła 
ona brak skrzypiec i dwóch ze­
garków. Straty skrzypiec jed­
nak jako rzeczy bardziej warto­
ściowej właścicielka nie może 
przeżałować.

W Niemczech układają pro­
jekt zawarcia 300,000 mał­
żeństw teigo roku; głównem po­
wodem tego są ekonomiczne 
.warunki.

Czy Chcesz Mieć Zdrowe Zęby?
Powiedział Tołstoj, że tylko 

ta twarz jest naprawdę piękna, 
która zyskuje w uśmiechu. A 
czy można sobie wyobrazić uro­
czy uśmiech, jeżeli w rozchylo­
nych wargach nie ukażą się 
dwa rzędy ładnych, lśniących 
zębów? Nietylko ładnych, ale 
i zdrowych. Ból zęba jest do­
wodem braku kultury: nie wol­
no dopuszczać do ostrych sta­
nów zapalnych, należy dbać o 
zęby zdrowe, chodzić do den­
tysty profilaktycznie i pilno­
wać zawczasu tak cennego dla 
ustroju narządu, jakim jest u- 
zębienie.

Jak stwierdzili uczeni stan 
zębów w dużym stopniu zależy 
od sposobu odżywiania się. Do­
wiodły tego badania na różnych 
grupach etnicznych. Okazało 
się, że z pośród badanych grup 
najlepsze zęby posiadńli Eski­
mosi, zamieszkujący północno- 
zachodnią połać Grenlandji. 
Natomiast u Eskimosów, za­
mieszkujących Alaskę i Labra­
dor, stwierdzono, że tylko ci, 
którzy w młodości odżywiali się 
w sposób prosty i niewyszuka­
ny, mieli dobrze rozwinięte 
żuchwy i uzębienie w doskona­
łym stanie. U dzieci stwierdzo­
no zęby słabe, dotknięte próch­
nicą, gdyż jak się okazało, po­
żywienie ich zawierało zbyt 
wiele cukru.

Mieszkańcy północnego Tybe­
tu, odżywiający się wyłącznie 
mlekiem, serem i mięsem, gdyż 
bardziej wyszukanych środków 
żywności w tych okolicach wo- 
góle niema, wykazali stan zę­
bów znakomity.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y Ń S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
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PRAKTYCZNA SUKIENKA DO SZKOŁY.
Ellen Worth Modelko 746.

Nabyć można w wielkościach 8, 16, 12, 14 lat. Na wielkość 8 potrzeba 
2łś jarda 39 calowej materji, także 94 jarda 35 cal. kontrastowej materji.

Prosim y przysłać piętnaście centów (15c) wraz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, ad res i num er modełka.

Zamówienia przesyłać na ad res: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirision 
Street, Chicago, Illinois.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E Ł K A

No...............  Wielkość..............

Imię i Nazwisko................................... ...................

Adres........................................................................
M i a s t o .....................................................................................................................................S t a n .
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Ale nietylko ludy, odżywia­
jące się mięsem, mogą się po­
chwalić dobrem uzębieniem, 
aczkolwiek odżywianie ich skła­
da się przeważnie z produktów 
pochodzenia roślinnego.

Spostrzeżenia, dokonane na 
Chińczykach, potwierdziły wy­
żej wyłuszczoną hipotezę; je­
dzenie bardziej , wyszukane, 
właściwe ludom kulturalnym, 
wpływa zgubnie na stan uzę­
bienia. W Chinach liczba zapa- 
dań na zęby zmniejsza się pro­
porcjonalnie do odległości od 
miasta portowych.

Jak się wydaje, normalma bu­
dowa zębów, oraz stan ich u- 
trzymania zależą od obecności 
witaminów (życianów), oraz 
wapna i fosforu w pożywieniu. 
Witaminy są to niezbędne dla 
życia, niezastąpione niczem cia­
ła natury organicznej, znajdu­
jące się w naturalnych pro­
duktach spożywczych. Brak ich 
w pożywieniu prowadzi do 
zmian choroby, jak beri-beri 
(gnilec), szkorbut, krzywica.

Witamina „A” znajduje się 
w mleku, maśle, śmietanie, 
białku, tranie rybim, w jarzy­
nach i owocach. Witamina „C” 
występuje w pomidorach, po­
marańczach, cytrynach, grape­
fruitach, jabłkach, gruszkach, 
bananach, truskawkach, mali­
nach, marchwi, kartoflach, w 
sałacie i w szpinaku. Witaminy 
„D” zawierają: tłuszcze rybie, 
żółtko jaj i mleko krowie. Mle­
ka zawiera więc oba rodzaje 
witamin.

Te nowe zdobycze nauki wy­
zyskane w celach leczniczych 
chorób zębów, jak np. pyorrhea 
(ropotok zębodołowy) ; wskaza­
na jest wtedy specjalna djeta, 
na którą składa się litr mleka 
dziennie, dużo jarzyn, owoców, 
pomarańcze lub jabłka, niewie­
le mięsa, w niektórych przy­
padkach tran. Jak doświadcze­
nie wskazało, brak witaminów 
w pożywieniu wpływał na stan 
zębćw rujnująco, podanie ich, 
zwłaszcza w okresie wzrostu, 
winno wzmacniać uzębienie.

Tylko zęby zdrowe są pięk­
ne. Choćby nawet kształt ich 
nie był doskonały z punktu wi­
dzenia wymagań estetycznych, 
to zdrowie ich jest już pięk­
nością.

KRONIKA KOBIECA.
Jedną z największych kobiet 

rosyjskich jest 60-cio letnia 
Eugenja Aleksandrówna-Tol- 
machewa, która życie swoje po­
święciła na studiowaniu wie­
dzy ogólnej i różnych języków. 
Ona włada płynnie 16-ma ję­
zykami oraz spędza wiele cza­
su na rozmaitych badaniach 
naukowych studjując geomet- 
rję do 50 lat, a po 50-ciu latach 
swego życia udała się do rosyj­
skiego instytuttu seismicznego 
badając wszelkie objawy trzę­
sienia ziemi.

Panna Helle Nice, francuska 
kobieta, zdobyła ostatnio 160 
milowy rekord na godzinę swym 
automobilem. Jest to światowy 
rekord operatorek automobilo­
w y c h .

?’c
Najwyższą pozycją rządową 

piastującą przez kobietę w Ja- 
ponji jest objęcie posady asy­
stenta inspektora we fabryce, 
które objęła pani Setsu Tanino. 
Jej praca obejmuje kontrolę 
nad przeprowadzaniem praw i 
bezpieczeństwa nad fabryką.

Zabawa Kostkowa  
w Szp ita la  Była  

Pomyślną.
Wczoraj wieczorem odbyła 

się pomyślna zabawa kostkowo- 
karciana w pięknie udekorowa­
nej sali rekreacyjnej w Szpita­
lu Matki Boskiej z Nazaretu, 
urządzona staraniem Pomocni­
czego Stów. Pań przy Szpitalu. 
Miejsca wszystkie były zajęte, 
a stół zastawiony najrozmait­
szemu premjami ofiarowanemi 
przez członkinie tego stowarzy­
szenia. Były tam premje prze­
znaczone do każdego stolika o- 
raz tak zwane „door prizes”, a 
kilkanaście cenniejszych pre- 
mij zostało rozpremjowane 
wśród obecnych. W międzycza­
sie podawana była herbata i cia 
stka oraz nastąpiło przepowia­
danie przyszłości. Zaintereso­
wanie i tajemniczość na sali 
wzrastała z każdą chwilą.

Komitet składający się z na­
stępujących pań: drowej L. 
Grotowskiej, A. Hillebrand, E. 
Kirsten, P. Mindak, J. Przygoc- 
kiej i G. Szczepańskiej dołożył 
wszelkich starań ze swej stro­
ny, aby każdy z obecnych był 
zadowolony, wyrażając równo­
cześnie najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim uczest­
nikom i uczestniczkom zabawy 
za tak liczne poparcie. Dochód 
z całej tej zabawy przeznaczo­
ny zostanie na potrzeby Szpi­
tala SS. Nazaretanek.

Premje poddane rozpremjo- 
waniu i premje wejścia wygra­
ły następujące panie: Neu- 
mann, Perlińska, Czwalińska, 
Lenard, Dunn, Fossel, Tuhill, 
Klimek, Lenard, Raichel, Ziół­
kowska i Annan.

Zabawa przeciągnęła się do 
późnego wieczora, po której 
wszyscy zadowoleni wracali do 
swych domów.

W Niedzielę Zabawa
Kostkowo - Karciana.
Tow. Harmonja, grupa 36-ta 

Związku Polek w Ameryce u- 
rwądza w przyszłą niedzielę, 
dnia 9go grudnia zabawę kost- 
kowo-karcianą w pięknej sali 
„Oaza”, mieszczącej się pnr. 
1250 Milwaukee ave. Początek 
zabawy o godzinie 2-ej po po­
łudniu. Komitet złożony z kil­
ku czynnych pań postarał się o 
piękne nagrody do każdego sto­
lika i tak zwane „door prizes”. 
Na wieczór ten złoży się też 
wiele miłych niespodzianek. — 
Przyjaciele i sympatycy prosze­
ni są o jak najliczniejsze po­
parcie.

Koronka w Deseniu 
Liści.

Deseń tej czarnej koronkowej 
sukni wieczorowej jest liściasty. 
Koronka jest tak piękn,-} sama w 
sobie, że nie potrzebuje innych 
czdób, dlatego też powyższa 
suknia jest pojedyńczo lecz pięk­
nie zrobiona o wyszczuplających 
linjach i małym trenem.

Ksieni jest to przełożona i 
klasztoru żeńskiego. ]

W Niedzielę Zabawa- 
Kostkowa Ligi 

Polskich Kobiet.
W przyszłą niedzielę odbę­

dzie się zabawa kostkowa, w 
sali Oaza, 1250 Milwaukee ave. 
Początek o godzinie 2ej po po­
łudniu, cel godny poparcia, bo 
cały dochód przeznaczony zo­
stanie dla najbiedniejszej dzia­
twy w Polsce. Komitet z prze­
wodniczącą p. S. Staszewską 
serdecznie zaprasza Polonję o 
łaskawe poparcie tej imprezy. 
Goście będą przyjmowani przy­
jacielską kawką. Na urozmai­
cenie złożą się różne niespo­
dzianki i krótki program. Ta 
piękna tradycyjna gwiazda be­
tlejemska, niechaj myśl naszą 
przeniesie w rodzinne strony, 
gdzie jak dawniej przy tym 
polskim cplatku, tradycja na­
sza nakazywała, by zaprasza­
no i tych najbiedniejszych 
wspólnie dzielić radość Naro­
dzenia Chrystusa. Dziś też nie 
odstępujmy od tych pięknych 
tradycji, popierajmy cele hu- ■ 
manitarne, ażeby tej najbied­
niejszej dziatwie przesłać dar 
gwiazdkowy od braci z za mo­
rza. Bilety można nabywać u 
członkiń i przy kasie. A ofiary 
na ten cel prosimy przesyłać 
do zarządu Ligi Polskich Ko­
biet, składającego się z: Eleo­
nory Paradzińskiej, prezeski, 
1236 Mautene Ct, wice preze­
ski, p. M. Brzenk, 2320 Iowa 
Str„ Z. Mroczyńskiej, sekre­
tarki, 3016 Davlin Ct, Z. Gier- 
wiatowskiej, sekretarki fin.,' 
4955 Rice St„ H. Patii, kasjer­
ki, 1942 Fairfield Ave.

Risotto jest to włoska potra­
wa z ryżu, mięsa, sosu pomido­
rowego.

SIW E  W Ł O SY
T B IN K O L IN li. p rz e z ro c z y s ty  p ły n , n is  
fa r b a , p rz y w ró c i k o lo r  p o s iw ia ły m  
w łosom , u s u n ie  łu p ież . W  p o ls k ic h  
a p te k a e h  i s k ła d a c h  d e p a r ta m e n to ­
w ych , a lb o  p isa ć :  T r in k o l ln e  L a b o r a ­
to r ie s ,  4240 A rm ita g e  A ve., C h ica g o . 
T e le fo n  B e lm o n t 1370. C e n a  $1.25. 
p rzez  p o c z tę  S i.35, (Ogł.>J
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Annę Adams Modelko 2085.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 10. 12. 14. 16, 18. Na wielkość 
16 poti-zeba 27ś jarda 54 calowej ma- 
terji.

Prosim y przysłać PTl^TNASCIB 
CENTÓW  (15) w raz z kuponem nal 
którym  należy w yraźnie w ypisać ir 
mię 1 nazwisko, adres I num er faso : 
au i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divt> 
slon S treet, Chicago., IU.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnowszw fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je ty lko  
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog  
w raz z jednem  modełklem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘ Ó  CENTÓW.
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STANOW ISKO POLSKI W  SPRAW IE ZBRODNI 
MARSYLSKIEJ.

Warszawa, 6. grudnia. (FAT.) — „Express Poranny” za­
mieszcza artykuł charakteryzuj soy stanowisko Polski wobec 
wystąpień Juigosławji po zbrodni marsylskiej. Artykuł stwier­
dza, że Polska przyzłączyła się całem sercem do bólu Jugosóawji 
i dała natychmiast po zbrodni wyraz swym uczuciom. „Rozumie­
my tragedjię narodu jugosłowiańskiego — pisze ,,Ex!press”, 
wspólczujemy z nim serdecznie i nie dziwimy się, że Jugosławja 
dąży wszelkimi sposobami do tego, aby zbrodnia nie pozostała 
bezkarną. Rząd Polski napewno poprze wszelkie usiłowania w 
celu ustalenia norm zapobiegawczych i uniemożliwiających na 
przyszłość, oraz uchylających warunki gwarantujące bezkar­
ność zbrodni. Uzyni to tembardziej, że i my mieliśmy nieraz do 
czynienia z faktami popierania przez państwo ościenne zbrodni­
czych akcyj dywersyjnych w życiu Rzeczypospolitej. Sprawcy 
i ęrganjzatorzy zamachów na wybitne osobistości polskie mieli 
możność przygotowania zbrodni i ukrycia się po jej dokonaniu 
w kraju sąsiedzkim. Gdy jednak patrzymy na akcję na terenie 
międzynarodowym, dążącą do ustalenia winy i kary w sprawie 
zamachu marsylskiego, widzimy wyraźną różnicę między na­
szym stosunkiem d,o zrozumiałych odruchów dotkniętego cio­
sem narodu jugosłowiańskiego, a akcją pewnych rządów posia­
dającą cechy gry politycznej i wynikającą z pobudek nie zwią­
zanych z mordem marsylskim. Uważamy to za sprzeczne z do­
brymi obyczajami międzynarodowymi, zwłaszcza gdy widzimy 
usiłowania pewnych państw w kierunku .wygrania zrozumiałego 
bólu Jugosłaiwji przeciw narodowi węgierskiemu, z którym te 
państwa mają zadawnione porachunki, bynajmniej nie związa­
ne ze sprawą marśylską. Nie wątpimy, że w łonie Rady Ligi 
Narodów znajdą się głosy objektywne, które potrafią oddzielić 
w skardze pugosłowiańskiej istotę rzeczy tj. zagadnienie mię­
dzynarodowej walki z morderstwami od nieprzystojnej naganki 
pewnych narodów przeciw jednemu z nich. Zadaniem Ligi jest 
łagodzenie nie zadrażnianie tarć. Uważamy, że posunięcia, któ- 
reby obrażały czująś godność narodową, są niedopuszczalne.”

A M B .  R A C Z Y Ń S K I  W  I Z B I E  G M I N .

L o n d y n ,  6. grudnia. (PAT.) — Ambasador R. P. Raczyński 
przyjęty był w Izbie Gmin przez sekretarza Stanu Simona, z 
którym omówił wyczerpująco aktualne zagadnienia sytuacji 
międzynarodowej.

Śnieżyca Nawiedziła Miasto; T em peratura 
Niżej Punktu M arznięcia.

Przez całą ubiegłą noc i dzi­
siaj rano padał śnieg, cale mia­
sto Chicago okryte jest i zima 
u nas nastała na dobre. A że 
dzisiaj  ̂ jest dzień św. Mikołaja, 
więc i śnieg spadł w odpowied­
niej porze. Wszystkie samoloty 
na lotniskach chicagoskich sto­
ją bezczynne, gdyż śnieżyca 
nie pozwala na odbycie wzlor- 
tów. Dla bezrobotnych jest to 
dzień zbawienny, gdyż setki ich 
dzisiaj zajętych jest czyszcze­
niem ulic i dróg.

Raport oficjalny podaje, że 
spadlo cztęry cale śniegu, że 
temperatura sięga już punktu 
marznięcia, i taką, pozostanie 
choćby przez następne 24 go­
dzin.

Spółka tramwajowa Chicago 
Surface Lines wysłała sporą li­
czbę swoich robotników aby ci

Polak Zasiada Na Ławie Przysięgłych 
Podczas Rozprawy Insulla.

Jest Nim E. Sm oczyński, B ezrobotny, z P ołudniow ej  
Strony M iasta.

Ława przysięgłych, w któ­
rej rękach spoczywa los Mar­
cina Insulla, oskarżonego o 
s p r z e n i e w i e r z e n i e  $344, 
720 w roku 1931 z funduszów 
korporacji Middle West Utili­
ties Co., została wczoraj wie­
czorem skompletowana i już 
dzisiaj urzęduje w sądzie kry­
minalnym gdzie sędzią jest K. 
J. Harrington. Dwa dni trwał 
wybór lawy przysięgłych. Ani 
jeden z przysięgłych nie posia­
dał akcyj Insullów i dlatego 
przebieg rozprawy powinien 
być nader ciekawy.

Jednym z członków tej ławy 
przysięgłych jest Polak, E. 
Smoczyński, zam. pnr. 4744 
Springfield ave., należący jesz­
cze do armji bezrobotnych. — 
Przysięgłymi wybrani zostali 
także: Józef De Fiłippis z pnr. 
18 N. Austin bulwar, w Oak 
Park, chemik; Jan K. Burkę, 
1401 S. 19ta ave. w Maywood,

S k ła d a li  Ż y czen ia  
K s. P ra ła to w i 
O s tro w sk ie m u .

W ubiegły poniedziałek X. 
Franciszek G. Ostrowski, pro­
boszcz parafji św. Jozafata ob­
chodził imieniny i z tej okazji 
następujący kapłani przybyli 
osobiście złożyć, Solenizantowi 
życzenia: X. prałat Antoni Hah 
gas, X. prałat J. G. Mielcarek, 
X. prałat J. Strzycki, X. T. Lig- 
man, C.R., X. E. Brzeziński, 
C.R., X. S, Czapelski, X. T. 
Cząstka, X. S. Chyła, X. S. 
Derwiński, X. E. Dankowski, 
X. S- Derengowski, X . J . Drze­
wiecki, X. J. Grzeziński, X. K. 
Gronkowski, X. S. Gadacz, C.R.,

oczyścili tory i zwrotnice ze 
śniegu. Ruch automobilowy jest 
bardzo powolny, gdyż drogi są 
ślizgie.

Kelejka górna także zatrud­
nia dzisiaj kilka set więcej ro­
botników aby zwrotnice i tam 
funkcjonowały odpowiednio.

Policja powiatowa już nie 
jeździ na motocyklach, objazdy 
odbywa w autońiobilach, gdyż 
jazdę motocyklową uważa za 
bardzo niebezpieczną. Wszyst­
kie drogi powiatowe są otwarte 
do czego przyczyniło się najmo 
wanie robotników do oczyszcze­
nia dróg tych ze śniegu. Gd 
dwóch do czterech cali śniegu 
spadlo w  Elgin, Lakę Charles, 
Aurora, Joliet, Waukegan i in­
nych pobliskich wioskach i mia- 
steczkah.

dyrektor; Jan J. Desmond, 
7430 Yates ave., inżynier w 
biurze kolei Illinois Central; J. 
J. Muth, 5712 ul. Bishop, kon- 
traktor; Cyrus C. Hałvorsen, 
4933 ul. Fletcher, makler real- 
niościowy; Franciszek E. He- 
rout, 1809 S. 59 ct., w Cicero, 
handlarz automobilów; Karol 
E. Stewart, 2734 N. Campbell 
ave., maszynista; Jan Ryan, 
325 ul. East 77ta, zatrudniony 
w stalowni Wisconsin Steel 
Co.; Earl H. Morin, 8235 In­
diana ave., klerk w biurze kolei 
Illinois Central; Ludwik Gun- 
ther, 9637 S. 51 ave., zwykły 
robotnik i Jan Shubeck, jr., 
2727 N. Monticello ave., asys­
tent superintendenta kompanj i 
Prudential Life Insurance Co.

Dzisiaj rano przesłuchy zo­
stały otwarte — z prokurato- 
rji przeciwko Marcinowi Insul- 
łowi wystąpili adwokaci Earle 
Hurley i Jan O’Harą.

X. J. Grabowski, C.R., X. L. 
Hinc, X. dr. J. Kozłowski, X. 
T. Kłopotowski, C.R., X. T. 
Kaczorowski, X. T. Langfort, 
X. K. Marcinkiewicz, X. J. 
Mszanowski, X. F. Marcinek, 
X. J. Owczarek, X. F. Prange, 
X. H. Pieperkotter, X. T. Pa­
luch, X. F. Rusch, X. J. Roba­
kowski, X. S. Radniecki, X. J. 
Zwierzchowski, X. T. Sampo- 
liński, X. T.- Smyk, X. J. Sehn- 
ke, X. P. Sobota, X. rektor M. 
Starzyński, C .R ., X. F. Uz- 
drowski, C .R ., X. T. Wróblew­
ski, C .R ., X. F. Zuchoła, Ży­
czenia swe nadesłali -. X. prałat 
T. Bona, X. H. Jagodziński, X. 
F. Kachnowski, X. J. Kendzio- 
ra i X. K. Sztuczko, S.C.S.

Macierz jest to nazwa insty- 
tucyj, poświęconych oświacie.

Z Pogrzebu ś. p. Józefiny Zientek.
Odbył się w ubiegły ponie­

działek pogrzeb długoletniej o- 
sadniczki Stanisławowa, ś. p 
Józefiny Zientek, która prze­
niosła się do wieczności po 
krótkiej chorobie, będąc w po­
deszłym -wieku. Pan Bóg powo­
łał ją  do siebie do zdania liczby 
z włodarstwa ziemskiego, po­
dobnie jak powołał niezliczoną 
liczbę innych, którzy zeszli z 
tego świata. Wyprowadzenia 
zwłok z zakładu pogrzebowego 
p. Bernarda Drabańskiego do 
kościoła św. Stanisława Kostki 
dokonał ks. rektor Mieczysław 
Starzyński, C. R. przy współu­
dziale ks. Jana Ratajczaka, C. 
R. i organisty p. Stanisława 
Skibińskiego.

W kościele stanisławowskim, 
według przyjętego zwyczaju, 
odśpiewane zostały Wigilje, po 
odśpiewaniu których Mszę św. 
za duszę nieboszczki celebrował 
ks. rektor Mieczysław Starzyń­
ski, C. R. w asystencji ks. Sta­
nisława Gadacza, C. R., pro­
boszcza z Cragin jako djakona 
i ks. Jana Drzewieckiego, C, R. 
proboszcza stanisławowskiego 
jako subdjakona. Mistrzem ce- 
remonji był ks. Hieronim Kling 
sporn, C. R. z Marjanowa. W 
sanktuarjum był także obecny 
ks. Edward Golnik, C. R. Pod­
czas Mszy św. solowe part je 
odśpiewały: „Panie gdy serce 
drży” Moniuszki odśpiewała p. 
Anna Marska, a  „Nie opuszczaj 
nas” odśpiewała pani Anatolja 
Andrzelczyk, pod dyrekcją p. 
Stanisława Skibińskiego. Śpie­
wali ponadto panowie organiś­
ci Wojciech Misiura i Henryk 
Skibiński. Po Mszy św. nastą­
piło udzielenie absolucji zmar­
łej, poczem wyprowadzano zwło 
ki zmarłej z kościoła wśród 
rzewnego śpiewu kapłanów- i 
pp. organistów, do których 
dołączyły się pożegnalne, ża 
Sosnę dźwięki dzwonów kościel-

Poszedł Sobota 
Jest Szumnarski.
Na M iejsce Szum narskiego  

M amy Ł aseck iego.
. Dziś już mie pogłoska, ale 
fakt dokonany — Aleksander 
Sobota, dyrektor Z. N. P., ustą­
pił z posady szefa deputowa­
nych woźnego sądu municypal­
nego, a na jego miejsce zamia­
nował szef Albert Horan Jana 
Szumnarskiego, prezesa Regu­
larnej Demokratycznej Orga­
nizacji w 35-ej wardzie.

Poszedł Sobota, mamy Szu­
mnarskiego, a na miejsce ostat­
niego dano nam znów Polaka, 
gdyż wczoraj Clayton F. Smith, 
nowy prezes Rady powiatowej 
zamianował Kazimierza Łasec­
kiego taksatorem dróg powia­
towych, którą to posadę do 
niedawno piastował Szumnar­
ski.

Nowy szef Łasecki powiada, 
że do zamianowania go na ten 
odpowiedzialny urząd przyczy­
nił się komityman demokratycz- 
ny, Leon J. Winiecki. W tym 
„dijlu” wanta 26-ta straciła 
ważną placówkę, a warda 85-ta 
pozyskała aż dwie. Kogo za­
mianują na nosadę Łaseckiego 
w Dystrykcie Sanitarnym, z 
której „Casey” wczoraj zrezy­
gnował?...

W  napadzie pijackiego szalu...
Stockton, Cal. — Rossi Spi- 

netti, w napadzie pijackiego 
szału, zastrzelił trzech męż­
czyzn w jednem z tutejszych 
wyszynków i popełnił samobój­
s t w o .

IN  M E M O R I A M
Donosimy krewnym  i znajom ym, iż w  czw artą  rocznicę 

śm ierci najukochańszego i  nigdy niezapom nianego syna i b ra ta  
naszego, ś. p.

E d w a r d a  J. J. J a n o w ie ż a
przypada dnia 8-go grudnia — Msze św ięte za  spokój duszy je ­
go odpraw ione b ę d ą : pierw sza w sobotę, dn ia  8-go grudnia, o 
godzinie 6:30 rano, w kaplicy Ochronki św. E lżb iety ; a  d ruga w 
piątek, dnia 14-go grudnia, o godzinie 7-ej rano, w kościele św. 
S tan isław a Kostki.

O tw arty  rok już up łynął jak ieś powieki 
N ajukochańszy synu i bracie, zam knął na  wieki,
Cztery la ta  już leżysz w zimnej mogile,
Gdzie są te  chwile spędzone tak  mile
I najdroższy synu i bracie, sm utno nam  bez ciebie,
Lecz mamy nadzieję, zobaezyłTsię w niebie.

Do licznego w spółudziału w nabożeństwie z a p ra sz a ją :
Rodzice i siostry.

nych. Zwłoki zmarłej matrony 
clskiej spoczywające w trum­

nę nieśli następujący panowie: 
Kongresman Leon Kociałkow- 
ski, alderman Józef Rostenkow 
ski, poseł Edward Petlak, de­
putowany szeryfa Antoni Ci­
chowicz, p. Edward Niewierow 
ski i p. Łakome. Orszak żałob­
ny podążył do miasta umarłych 
na cmentarz św. Wojciecha, 
gdzie złożone zostały zwłoki 
zmarłej na wieczny spoczynek. 
Nieboszczka pozostawiła w nie­
utulonym żalu i smutku męża j 
Józefa, syna Adama, oraz córki I 
Helenę Starzyńską, Katarzynę 
Wirkus, Florentynę Meger i 
Rozalję, którzy jak kochali ją 
za życia, tak niezawodnie pa­
miętać będą o niej po śmierci w 
modlitwach swoich. Słodki Je­
zu, a nasz Panie, daj jej wiecz­
ne spoczywanie.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja i m a tk a  nasza,

Ś. P.
ROZALJA LIPIŃSKA

zam ieszkiw ała pnr. 190O W-
21-szy Place, po k ró tk iej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym  Światem, opatrzona Św. 
Sakram entam i, dnia- 4go g rud­
nia, 1934 roku, o  godzinie 9tej 
wieczorem, w  podeszłym w ie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dnia 7go grudnia, o  godzi­
nie 8 :3O rano, z  zak ładu  po­
grzebowego pnr. 1701 W. 21sza 
ul., do kościoła Sw. P iusa, a 
stam tąd  n a  cm entarz  Zma-rt- 
wyehwstafnia Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krerpnyCh 
i  znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Marcin Lipiński, m ąż; Jan, 
Sylwester, Władysław, syno­
w ie ; Elżbieta Williams, córka; 
Jerzy Williams, zięć; wnuki i 
wnuczki, w raz  z  ca łą  rodziną.

Pogrzebowy George McGann, 
Telefon Gatoal 4810.WHBBBHHWHSHHBHBWHMMSKPa

f
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy te  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

Ś. P.
GEORGE MILLER

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro- 
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem , opatrzony św. Stafcnamen- 
tiamii, dn ia  4go grudnia, 19&4 
roku, o godzinie 12 :ló  po połud­
niu, przeżywszy la t 63.

Pogrzeb odlbędzie sie w  p ią ­
tek, dn ia  7go grudnia, o godzi­
nie 8 ;30 rano, z diomu żałoby 
pnr. 1752 W ashburne Ave., do 
kościoła św. K arola, a  stam tąd  
ma cmantiałnz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Zof ja, ż o n a ; Anna i Franci; 
szka, córki; Wojciech, Jan i 
Stanisław, synow ie; Arnold 
Ajzel, zięć; S tanisław a, syno­
wa, w raz  z całą rodiziną.

Pogrzebowy P io tr W ójcik.
HBUBsnnnwHBSiEssssiaHM

t
W szystkim  krewnym i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
AUGUST SITOWSKI

członek B ractw a Mężczyzn Ró­
żańca św. w  p a ra f j i  św. Jacka, 
— po kró tk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  5-go grudnia, 1934 
roku, o godzinie 6:00 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Dom żałoby pnr. 3020 Allen 
Ave.

Bliższe szczegóły o  pogrze­
bie później.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Marta, żona, w raz z całą ro ­

dziną.

Z g o n  c z ł o n k a  n a j w .  s ą d u  

w  W i s c o n s i n .  ‘

M a d i s o n ,  W i s .  —  T .  G. Le­
wis, lat 42, ostatnio mianowa­
ny przez gub, Schmedemana 
członkiem najwyższego sądu w | 
Wisconsin, zmarł wczoraj na 
zapalenie płuc w szpitalu M. 
Boskiej. Lewis, weteran wojny 
światowej, był zagazowany na 
froncie i nigdy nie odzyskał 
zdrowia w całej pełni.

Pawiaki stanowią rasę gołębi 
domowych o wachlarzowato 
roztaczalnym ogonie.

f
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i syn nasz

Ś. P.
AUGUST GLASER

członek Tow. Przem ysłow e Rze­
mieślników Polskich, g rupa nir. 
3 Z. N. P-, przez nieszczęśliwy 
wypadek, pożegnał się a  tym 
światem, opa,trzony św. S ak ra­
mentam i, dn ia  Bgo gtrudnia, 
1934 roku, o  godzinie 10:45 
rano, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dn ia  8go grudniiai, o godzi­
nie 9 :15 ra m . z dom u żałoby 
p ar. 858 N. Wobd ul., do ko­
ścioła św. Jadw igi, a  s tam tąd  
na cmentarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  
pogrążen i;

Katarzyna, (z domu Dom- 
b row ska), żona ; Władysław, 
Mieszysław i Edward, syno­
wie; Katarzyna i Franciszek 
Glaser, rodzice; Anastazja Du­
rą.}, siostra; Franciszek Konop 
i  Jan Duraj, szwagrowie, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy F . E. Karnika, 
2121 W ebster Ave. Telefon 
H um boldt 0403. 7

f

W szystkim krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną wiar 
domość, iż najukochańszy o j­
ciec, b ra t i dziaduś nasz,

S. P.
FRANCISZEK ISKRZYCKI

nagle pożegnał się z tym  św ia­
tem. dn ia  3-go grudnia, 1934 
roku, o godzinie 7-ej rano, prze­
żywszy la t 58.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią ­
tek, dn ia  7-go grudnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z domu żałoby 
pn. 4532 S. Śaw yer Ave„ do 
kościoła św. Pankracego, a 
s tam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żfllu 
pog rążen i:

Anna, Bronisława i Honora­
ta, córki ; Jan i Józef, synow ie; 
Józef Mikuta, zięć; Mar ja i An­
na, synow e; Dolores, Irena i 
Jan Jr.. wnuczki i  wnuk ; Jan 
i Stanisław Iskrzyccy, b rac ia ; 
Wiktorja i Anna, bratowe; 
w raz z całą rodziną.
' Pogrzebowy Wm. M artlno, 
749 S. W estern Ave. Po in fo r­
m acje telefonow ać Seeley 7422.

6

t

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec mój,

Ś. P.
WŁADYSŁAW ZIEMBA

członek K lubu Dembica, —  po 
k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  4-go grudnia, 1934 roku, 
o godzinie 1 1 :40 Wieczorem, w 
podeszłym wieku. Zam ieszkiw ał 
pnr. 1026 N. A shland Ave.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, d n ia  7-go grudnia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z zak ładu  pogrze­
bowego A nton A. Pociask, 1335 
W. Chicago Ave. * do kościoła 
Sw. Bonifaoego, a  stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Ludw ika, żona ; Walerja. cór­
ka ; Stanisław Głowiński, z ię ć ; 
Loreta i Dolores, wnuczki, w raz 
z  całą rodziną.

Po inform acje  telefonować 
Monroe 4643-7306.

f
ZAWIADOMIENIE

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy o j­
ciec nasz,

Ś. P.
JAN BABIŁOWSKI

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 5go grudnia, 1934 roku, o 
godzinie 6-tej wieczorem, prze­
żywszy la t 55.

Dom żałoby pnr. 4730 So. 
M nrshfield Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W  ciężkim żalu  pog rążona:
Rodzina.

Pogrzebem zajm uje się S ta ­
nisław  B afia, 1810 W. 18ta ul. 
Telefon C anal 2298.

Lity pas jest to pas utkany 
z nici złotych.

f
W szystkim krew nym  i  znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż i jukoehańsza żona 
moja, m atka i babcia nasza,

Ś. P.
KATARZYNA KOSIEK

Członkini B ractw a św. F ran ­
ciszka, 3-go Zakonu, Tow. św. 
W eroniki, Z. P. R. K., grupa 
529, Tow'. W olne Polki na zie­
m i W ashintona, gr. 38, po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnała się- z tym  św iatem , o- 
patrzona Sw. Sakram entam i, 
dn ia  3-go grudnia, 3934 roku, o 
godainle 8 :35 po południu, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią­
tek, dnia 7-go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pn. 2874 Hillock Ave., do koś­
cioła św. B arbary , a  stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha, na 
parcelę fam ilijną.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  
pog rążen i;

Andrzej, m ą ż ; Anna Wall, 
c ó rk a ; Franciszek, Stanisław, 
Jan, Józef, Jerzy, Marcin i Ste­
fan, synow ie; Michał Wall, 
4ięć; Marjanna Nowak, Hele­
na Kalinowska, Wiktorja Ig- 
narska, Weronika Lewandow­
ska i Ewa Czeluśniak, synowe, 
w nuki 1 wnuczki, w raz  z ca łą  
rodziną.

Pogrzebowy 8. J . Pruchniew - 
ski. Telefon Y ictory 1024. 6 * i

f

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec 1 dziaduś nasz,

Ś. P,
ANDRZEJ ZALESKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 4s-go grudnia. 1934 roku, 
o godzinie 1 1 :00 wieczorem, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie sie w  p ią­
tek, d n ia  7-g grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Ja n a  J . F ruzyna 
pnr. 3044 W. Cerrnak Road, do 
kościoła św. K azim ierza, a  
stam tąd  na cm entarz M ount 
Carmel.

Na ten  sm utny obrządek za­
prasza my w szystkich krew nych
i znajomych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

M arcjanna. ż o n a ; Bolesław’, 
Franciszek, E dw ard  i F ilip , sy­
now ie; A nna i K lara , có rk i; 
A lbert Teska, Tadeusz Mandell, 
zięciow ie; D oro ta  i Agnieszka, 
synow e; w nuki i  wnuiczki, w raz 
z ca łą  rodziną.

Po inform acje  telefonow ać 
Rockwell 4338.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
PRZYJM UJEM Y kw ity  zapomogowe 
Illinois Emergency Relief. B arm ash 
Dept. Storę, 960 M ilwaukee Ave. 6

CZĘŚCI pieców, furnesów  i bojlerów, 
„hot w ater eoils” ; niklujem y. — 697 
M ilwaukee Ave- Margolis. tts jc

P O Ż Y C Z K I
K UPUJEM Y, splrzedajemy lub  za­
mieniamy realnośeiowe hondy, N orth­
w estern Securities złote noty, pęlskie 
hondy ,,Tax W arran ts”, H. O. L. C, 
hondy i morgecza. Peoples Investm ent 
Company, 1200 N. A shland Avenue, 
Pokój 550. tts .x

PŁACIMY gotówką w aran ty  Tpo- 
datkowe, polskie bondy i hondy real- 
nościowTe z N orthw estern i Home ban­
ku. Peoples Inyestm ent Oo., pokój 550, 
1200 N. Ashland Ave. ttsx

DO W YNAJĘCIA
2857 N. AYERS Ave. Narożnikowy 
apairbimentowy budynek. 5, dużych 
i w idnych pokoi do w ynajęcia, nowo 
udekorowane, elektryczne lodownie, 
parow e ogrzewanie, można natych­
m iast objąć. Tel, Superior 1140 albo 
B ittersw cet 7114. 6

DO w ynajęcia 938 N. Diaimen Ave. 
mieszkanie 5 pokojowe, kąpielnia, u- 
stęp, nowo dekorowane, $15. — Tele­
fon Camal 6042. 8

DO w ynajęcia sk ład , 938 N. Damen 
Ave. Nowo rem odelowany, $25.00.— 
Telefon C apal 6042. 8

SKŁAD do w ynajęcia z m ieszkaniem  
lub bez. 1947 H ervey ul., blisko D a­
men Ave. In fo rm acje ; 2112 Cortez 
ul-, 2 piętro. 4-6

DO w ynajęcia 6 ładnych pokoi, fur- 
nesem ogrzewanie. 888 N. Sacram en- 
to Ave., 2gie piętro. W łaścicielka Ma- 
r ja  Stańczyk, 4228 W. C arroll Ave.

DO W ynajęcia osobne umeblowane 
pokoje, można gotować, $2 i wyżej. 
Osobne noce, 50c. 543 N. A shland
Ave.

D-O w ynajęcia 2 pokoje umeblowane 
(„kitchenetote” ), ogrzewane, 1808 N. 
Hoyne Ave. 6-8

PRACA
POTRZEBA w spólnika z m ałym  k a ­
pitałem , kowala albo  stelm acha do 
„Truck Bodies”. 13S1 B laekhaw k 
nlieau 8

POTRZEBA mężczyzny z  m ałym  sa ­
mochodem, do przewożenia m ałych 
a rtyku łów  do składów  łańcuchowych 
w  Chicago, niema- sp rzedaży ; oraz 
niew iast do sprzedaw ania od domu 
do domu. 4328 N. Oliairemont ul. 7

POTRZEBA dziewczyny lub kobiety 
do domowej pracy, doświadczonej, 
osobny pokój, $5- B uckingham  9177.

POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Dobry dom, $4. Pozostać. —

PRACA
ZAPISZ SIĘ ZARAZ

Naucz się fachowego szycia sukien, 
robienia deseni luib szycia na  paro­
wych m aszynach o (pnjedyńezej igle, 
,,m errow ”, robienia hem&*titching itd. 
N ajlepsza m etoda i najn iższa opłata. 
C H IC A G O  S C H O O L  

216 W. JACKSON BLYD. 
T e le fo n  D e a r b o r n  0092..

POTRZEBA mężczyzn i n iew iast do 
sprzedaw ania cukierków  na  Gwiazd­
kę. 3 fun ty , 49c; 5 funtów , 59c oraz 
specjalne “ceda t” pudełko z cukier­
kami. P u rity  Candy Co. 2840 M adi­
son ulica. 13

POTRZEBA “a ll  arotrnd crartain 
sitretcher”, m usi być doświadczona. 
5636 L akę P a rk  Ave. Cahle C urtain  
Cleaners. 6

POTRiZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roiboty, (jedno dziecko). Dó 
domu na  noc. Tel. A rm itage 4501.

POTRZEBA pokojówki. Dobry dóm. 
$4. Rekomendacje. 1217 Independence 
Bulwa,r. G insburg. Rockwell 9756.

POTRZEBNY sprzedaw ca radio-. — 
zgłoszenia do 10ej ran o , 1214 N. Ash­
land Avenue.

POTRZEBA dziewczyny przeszło 16 
le tn iej do lekkiej domowej pracy. — 
2200 No. K im bail Ave. H irseh, 7

POTRZEBA dóśwladtezoned dziewczy­
ny do ogólnej domowej pracy, reko­
m endacje wymiafeane. 8836 Evergreen 
Ave., p an i Yacher, pomiędzy 6—7 
wieczorem.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej p racy. . F a ir fa k  1438.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
W Ę G L E ! Czemu m acie płacić wyso­
kie ceny, gdy możecie kupić “Tropic- 
a lr”. G w arantow ana w aga i ciepło. 
Używane w  przeszło 5,000 domach. 
“Screeulng” , $4.75; “Minę R un’*, 
$5.75; — “Lump’’ lub “Egg”, $6. — 
N orthern Coal Co. Law ndale 7366. 
M errim ac 2524. 8

SŁOD KIE K alifo rn ijsk ie  wino, $1.00 
g a lo n ; 10 galonów $9.00. Novak, — 
2720 S. Spaulding Ave. 6

W IELE ciepła. Mało popiołu. Zna­
komity zastępca P o cah o n tas; “Black 
Gold” “Lum p” lub “Egg”, $6. “Minę 
Run”, $5.75; "Ścreening”, $4.75. — 
Grundy Mining Co., C edarcrest 1131.

12

URZĄDZENIE ł zapas do sk ładu 
cukierków na  sprzedaż, przystępna 
cena. 1840 N. Leayiitt ul. 6

SPRZEDAŻ bankrucyjna. —  Męskie 
Ubrania i palta,, ty lko  $12.50 i wyżej, 
w.Trtości do ,$35. — 2823 Slilw ąukee 
Ave., 2gie piętro. 8

ZAMÓWCIE dlzfeiaj, a  otrzym acie ju ­
tro. “Lump,” $6; “Egg,”  $6 ; “Minę 
run,” $6.75 ; “Ścreening,” $4.75. Wil- 
mington M ining Co., C edarcrest 2454.

KUPUJEM Y rozm aite s ta re  piece ku­
chenne, H ot b last i palacze odpad­
ków. H um boldt 7639. 6

RZECZY DOMOWE
B A E R  S T O R A G E

N asze  w ie lk ie  a  ta r iie ’ ż a k u p n o  z e ­
z w a la  n a m  n a  sp rz e d a ż  n o w y c h  m e T 
bli po c e n ie  b a rd z o  zn iżo n e j. S p ła ty  
O tw a r te  w ieczo rem  do  10-ej. W  n ie ­
d z ie lę  dó  4 -ej.

B A E R  S T O R A G E
1927 M IL W A U K E E  A V Ę . 

p r z y  W e s t e r n  A v c .

MAYTAG, A. B. C ., Apex m aszy­
ny do p ran ia  na sprzedaż, za najn iż­
sze ceny. Używane, $6.00 i wyżej. 
O tw arte  w ieczoram i. 3231 W. No-rth 
Arenue. 7

“HOT B l0st”x piec gazowy, . szafa, 
kolebacz, kanapa*! palacz odpadków, 
tanio. 1623 Notrth Ave.

NA SPRZEDAŻ Singer m aszyna do 
szycia} ja k  nowa. 1305 N. Robey ul.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
T <2 3 4- w

W '

5 G 7 8

3 O

W
|O

li 12. 13

W
' / / / /

14- 15 IG
W

17

IS 19 2 0 21

22. 2 3 24-
' 7 / / /

2 5 2& i 27 2 S

29 3 0 ' z ' / / /

7 / 7 / .
31

d
3 2

3 3
w

34- 3 5  . 3G

3 7 3 9 4 0
7//7 ,

4-1 4-2
3$

ACROSS
1—T ru st given or recelyed 
K—Additional
9—A seam an

10— A djust
11— Scored
l t —From  (opp.)
15—Lordshlp <abbr:>
17— Personal pronoun
18— Frozen w ater
20—Perm itted
22—A rounded protuberanęe
24— Paradlse
25— Tam pers
27—To Incllne
29—Affirmatlve vote
80—Tw enty-four hours 
22—Aluminum (symbol)
34—Offspring of female zebra and 

małe horse
37—N ot tig h t
40— From  the in terior
41— Book of old Norse m ythology
42— Confectionarles

DOWN
1— Desert plants
2— A le tte r  of th e  Greek alphabet
3— A vale
«—To annoy 
6—Pald (abbr.)
*—Legal science

K UPNO IS P R 7E 0A Z  

RZECZY DOM OW E 1
SOHAUŁER Stonage, 4644 N. W estern  
Ave. Meble —  4 pokoi kompletne, 
$95.; nowe, używe-ne g a rn itu ry  p a r­
terowe — do sypialni, jadaln i, $29.; 
im portow ane Ohinese O rientai des- 
niowe dywany, $10, $15, $25. Gotów­
ka lub  w arunki. O tw arte  dziennie dor
9-tej, niedzielam i do 54e j. 11
SPRZEDAM ogrzewacz, H ot blasty 
H eatro la, kom binacyjny piec do od­
padków i ciepłej wody. 1611 N. W e­
stern  Ave. ’

I N T E R E S A
P IW IA R N IA  na  sprzedaż z powodu 
śmierci, 75 stóp frontu-. Bardzo do­
bry, wy robiony interes, przez 27 la t. 
P raw dziw a kopalnia zło-ta. 6 pokoi 
w tyle. 2296 Blue Island  Ave. 7
SKŁAD delikatesen i g roserji na, 
sprzedaż z powodu śmierci, wyrobio­
ny interes, pa-rówe ogrzewanie, poko­
je  w tyle. 1500 School ulica, naroż­
nik G reenriew . 6
SALA do tańca na północno-zachod­
niej stronie, 2 bary. D obra lokacja, 
T ani rent. W dowa odda tanio. New­
castle 5047, od 8ej do 2ej. . ,

DOBRA grosernia  na sprzedaż z po­
wodu starości, tanio. 2226 W. 18-ty 
Place. ą
SPRZEDAM lub zam ienię p iw iarn i^  
za interes lub co macie. D wu piętro­
wy, drew niany. 2417 W. 51-sza ul. t

SPRZEDAM grosernię i buczerni^ 
tord-zo tanio z powodu dwóch ińte* 
resów. 2942 W. P ershing Road. 6
GROSERNIA i buczerhia do sprze* 
dania. Oddani tanio, lub .przyjmy 
wspólnika. 1041 N. Wood ul. Telefon 
A rm itage 4388. <1
PIW IA R N IA  i dodatek, całkiem  wy« 
ekwipowane, dobry interes, dobra 
kolica. D obra osoba zrobi wiele p i c  
niędzy. 3535 Cnaiwford Ave. 8
SKŁAD cukierków  na  -sprzedaż $500, 
połowę gotówką. R ent $30, 4 pokojo-' 
we m ieszkanie. 30 lat. istniejący. —• 
Arm itage 78S7. —  2639 N. Rockwell 
ulica. 6-8

NA SPRZEDAŻ piekarn ia  tanio, 8 
powodu śm ierci męża. Telefon Soutlj 
Chicago 9667.. . . , .... 8.
GROSERNIA i Skład delikatesów  nai 
sprzedaż. 1872 M ilwaukee Ave. Na- 
pewno zrobicie życie. T an i ren t. Ce­
na bardizo. przystępna. Is tn ie je  U  
la t. ________ ___________ 8
NA SPRZEDAŻ grosern ia  i szkolna 
Przybory. 2923 W. 40ta ulica. 8
GROSERNIA i buczernia sprzedam  
za w aszą cenę ż jwwodu choroby. Kto- 
pierwszy ten  lepszy. Tel. A rm itage 
26S3. 7 :
PIW IA R N IA  na sprzedaż, 4678 
E lston  Ave. 8~

FARM Y I LOTY
N IE  ZGUBCIE waszych budynków, 
przyjdźcie do mnie, dam  wam 80-' 
akrow ą farm ę, czystą bez długu , i - 
przyjm e wasz morgeez. S. Ił. Bogu- 
siewie®, 2845 P alm er ul. Telefon Ar- - 
m itage 7949. 8

$3,800 K U PI 197 akrów  w ‘ Wiscoa- 
sin, 12 sztuk bydła, wszelka maszy-, 
nerja, dobre zabudow ania, 230 mil 
od Chicago. — $1,900 kupi 6 pokojo­
wy drew niany cottage, blisko Crane 
Company (K edzie i  38-ma u l.). —• 
Zgłosić się 4257 W. Cerm ak Rd. 6 -
90 AKROWĄ ulepszoną Indiana fa r­
mę zam ienię za czyste dochodowe 
propertiai, w ołałbym narożnikow ą p i­
w iarnię. Telefon EdgeW ater 6611.

~ D O M Y ^ r ZAM IANA
BUDYNEK blisko Hum boidt P a rk / 
3 m ieszkania. $3,000. Mała w p ła ta  
w ystarczy. W iadom ość: 2S06 Armi- 
tage Ave. 8

S—A horse (poetie}
10—Muddles
12— An ice gamę
13— A measure
16— P ay  on dellvery (abbr.)
17— Servil&
19—Concluslon
19—On fire
21—N ot dry
23—E x tra
25— A kind ot tree
26— O rgan of sigh t
28—Schemes
31—Real
33—T urf
35— Forw ard part of a vessel
36— An Indian of. the  Shoshonea* 

tribe
88—Old D utch (abbr.)
39—A continent (abbr.,

A n s w e r  to  p r e r io u t  p u z z le
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, CZWARTEK. DNIA 6-GO GRUDNIA, 1934.

WI BO OOR FART

N O T A T K I

Zgłaszajcie się po listy 
z Polski.

Władzo pocztowe w Chicago 
dzisiaj poszukują osoby niżej 
wymienione w celu doręczenia 
im listów z Polski, jakie z po­
wodu mylnych lub niewyraźnie 
pisanych adresów nie zostały 
doręczone. Poszukiwani raczą 
się osobiście zgłosić na główną 
stację poczty chicagoskiej, róg 
Van Buren i Clinton ulic, a li­
sty otrzymają przy okienku „li­
stów ogłoszonych”. Po takowe 
niech się zgłoszą: 503 Behrendt 
pani P .; 511 Janowski Stefan; 
512 Kopczak Tekla; 520 Piątek 
Władysław; 526 Trój ar Anto­
ni.

* * *
Sezon gwiazdkowy się zbliża, 

wysyłajcie podarki i 
życzenia teraz.

Pocztmistrz chicagoski Er­
nest J. Kruetgen przypomina, 
że sezon gwiazdkowy się zbliża 
i prosi was abyście podarki i 
życzenia dla krewnych i przyja­
ciół już teraz wysyłali, aby ta­
kowe doręczone mogły być ad­
resatom na czas. Nie czekajcie 
do ostatniej chwili. Doświad­
czenie uczy, że podarki nie zaw 
sze są doręczone na Gwiazdkę 
a to dlatego, że w dostawie 
przeszkodziła albo śnieżyca, al­
bo inne nieprzewidziane zmia­
ny powietrza, które robotę li- 
stonoszów bardzo utrudniały. 
Dla dzieci przeważnie nie otrzy 
mać podarku na dzień Bożego 
Narodzenia znaczy tracić wia­
rę w Gwiazdora. Pocztmistrz 
Kruetgen jeszcze raz prosi 
wszystkich czytelników i czy­
telniczki, aby paczki gwiazdko­
we jakie mają być doręczone 
do dnia 25go grudnia w Chica­
go, pobliskich wioskach i mia­
steczkach były już dnia 19gc- 
grudnia na poczcie. Pamiętaj 
cie, że we wtorek, dnia 25gc 
grudnia nie będzie regularne 
dostawy poczty, gdyż to dzień 
Bożego Narodzenia. Wysyłaj­
cie podarki i życzenia teraz!

ji? *  t
$1,988,000 dla nauczycieli i 
nauczycielek chicagoskich.
Za drugą połowę miesiąca li­

stopada 18,000 nauczycieli i 
nauczycielek w szkołach miej­
skich otrzyma pensje w sumie 
$1,988,000. $250,000 zaś otrzy­
ma 3,300 pracowników i pra­
cownic dystryktu parkowego w 
Chicago. Pensje wypłacone bę­
dą wyżej podanym już jutro.

* * *
Skradli ubrania wartości 

$15,000.
Ze składu pnr. 6201 ul. North 

Clark wczoraj wieczorem rabu­
sie wykradli zapas ubrań i o- 
dzieży wartości około $15,000. 
Towar ten wywieźli w „troku”, 
a w dodatku skradli $445 z ka­
sy. * * *

Sikora skazany był na 6 
miesięcy więzienia 

miejskiego.
Władysław Sikora, lat 30, za­

mieszkały pnr. 1658 ul. Culler- 
ton, stosownie do wyroku sę­
dziego wczoraj zmienił swój 
adres i zamieszkiwać będzie 
przez następne sześć miesięcy 
w więzieniu miejskiem, zwa- 
nem „Bridewell”. Sikorę więzie 
niem i karą pieniężną w sumie 
$10 ukarał wczoraj sędzia miej 
ski za kradzież przy^orów z 
wozu strażaków ogniowych pod 
czas pożaru ubiegłej niedzieli 
wieczorem.

jfc
Podczas pogrzebu jej męża — 

rabusie dom splądrowali. 
Dwóch rabusiów wczoraj u-

rządziło najazd na dom kobie­
ty, korzystając z jej nieobec­
ności, gdyż brała udział w po­
grzebie swego męża. Podobnych 
rabunków w dystrykcie Sha- 
kespeare jest wiele. Ale szczę­
ście chciało, że ci dwaj rabusie 
w  ubiegły poniedziałek wpadli 
W ręce policji i aresztowani zo­
stali Juljusz Sagalow, lat 19, z

REPORTERA
pnr. 1332 ul. South Troy i Mor­
ris Allen, lat 25, z pnr. 3341 
Grenshaw avenue.

* *
Bandyta nie chciał futra, żądał 

pieniędzy.
Uzbrojony bandyta wczoraj 

przy narożniku ulicy Ainslee i 
North Sawyer avenue, zatrzy­
mał panią Minnie Migdał, 
skradł pierścień djamentowy 
wartości $700, ale futra ofiaro­
wanego mu przez kobietę nie 
przyjął. Pani Migdał powiedzia 
ła policjantom zdając raport o 
rabunku, że mieszka pnr. 3811 
Pine Grove avenue.

Jfc ik
Saguski 1,174-tą ofiarą 

automobiliady w 
powiecie Cook.

Franciszek Saguski, lat 57, z 
pnr. 3437 ul. South Morgan, 
wczoraj zmarł w powiatowym 
szpitalu z ran, jakich doznał 
dnia 30go listopada w wypad­
ku automobilowym. Przy na­
rożniku ulicy 33ej i Union ave. 
na Saguskiego swoim automo­
bilem najechał Robert Kiudup, 
lat 32, z pnr. 3647 ul. West 
61-sza, którego po spisaniu pro 
tokółu puszczono na wolność. 
Saguski jest 1,174 ofiarą auto- 
mobilady w powiecie Cook od 
dnia 1-go stycznia.

* * *
Bainowie znów staną 

przed sądem.
Jan Bain, były bankier na 

południowej stronie miasta, i 
syn jego, Jan H. oraz zięć W. 
Merle Fisher staną nie poraź 
oierwszy przed sądem jak to 
zawyrokował wczoraj sąd naj­
wyższy stanu Illinois, przyjmu­
jąc petycję wyżej podanych, 
którzy wyroku sądu niższego 
przyjąć nie chcą. Bainowie i 
Fisher staną znów w sądzie kry 
minalnym oskarżeni o nielegal­
ne przyjmowanie pieniędzy od 
iepozytorów w banku West 
Fnglewood Trust and Savings.

* * *
Bil tramwajowy omawiany 

będzie na masowem zebraniu.
Subkomitet lokalny transpor 

lacyjny z aldermanem B. A. 
Cronsonem z 4ej wardy na cze­
le odbędzie jutro masowe ze­
branie w sprawie nowego bilu 
tramwajowego. I znów mówić 
nam będą o budowie kolei pod­
ziemnej pod ulicą State, od Chi 
"ago avenue do Cermak road. 
Do subkomitet u tego należy 
także alderman Józef P. Ro- 
stenkowski, z 32ej wardy. Ma­
sowe zebranie odbędzie się w 
Ratuszu miejskim na drugiem 
piętrze. & !£
Lekko odzianą kobietę bandyci 

zmusili do spaceru podczas 
śnieżycy.

Pani Emma Hubka, lat 52, z 
pnr. 5243 Waveland avenue, 
Zmuszona była wczoraj wieczo­
rem podczas śnieżycy jaka na­
wiedziła miasto szukać schro­
nienia, gdyż bandyci po upro­
wadzeniu jej i męża, zmusili 
do spaceru podczas śnieżycy i 
to lekko odzianą. — W garażu 
własnem poza domem na Józe­
fa W. Hubkę napadli bandyci, 
którzy tam na niego czekali.— 
Pani Hubka wyszła z mieszka­
nia i tą  również bandyci wciąg­
nęli do garażu. Hubkowie mu- 
sieli następnie wsiąść do swo­
jego automobila i z Hubką przy 
kole, a pod nakazami bandytów 
rozpoczęła się jazda. Przy na­
rożniku ul. West 55ej i South 
Knox avenue bandyci obrabo­
wali Hubkę z $285 poczem wy­
rzucili z maszyny swoje ofiary 
i odjechali. Jedną milę od miej­
sca rabunku bandyci maszynę 
pozostawili jak obiecali. Ale mi­
lę całą zrobić w śnieżycy, a być 
lekko ubranym to rzecz bardzo
nieprzyjemna.

* * *
Bohaterem był, na wojnie się 

odznaczył, ale skończył 
samobójstwem.

Franciszek H. Fitzsimmons, 
weteran z wojny światowej, za

Biskup Rhode i Ks. 
Bubacz Wrócili 

z Rzymu.
Wczoraj o godzinie 12:30 po 

południu, pociągiem kolei New 
York Central powrócili z Rzy­
mu J. E. Biskup Paweł P. Rho- 
de, Ordynarjusz diecezji Green 
Bay, Wis., który złożył Ojcu 
św. wizytę kanoniczną według 
zwyczaju nakazanego Ad limi- 
na Apostolorum (W progi A- 
postolskie). Jak już wszystkim 
wiadomo, w drodze do Rzymu 
w charakterze kapelana towa­
rzyszył biskupowi X. Szczepan 
Bubacz, proboszcz parafji św. 
Szczepana. W powrotnej drodze 
z Rzymu obaj zwiedzili cudo­
wne miejsca w Lourdes i w Lis- 
sieux. Na spotkanie przyjeżdża 
jących wyszła rodzina najbliż­
sza i kilku kapłanów. Biskup 
Rhode po odwiedzeniu swej sę­
dziwej matki w Chicago w pa­
raf j i św. Kohstancji odjechał 
do swej diecezji.

R ek olek cje  

N a Szczepan ow ie.

Dzisiaj wieczorem w kościele 
św. Szczepana rozpoczną się 
trzydniowe rekolekcje dla pa- 
rafjan pragnących się duchowo 
przygotować na zbliżające się 
święta Bożego Narodzenia. Nau 
ki rekolekcyjne głosić będzie 
misjonarz dieceąjalny X. Sta­
nisław Rożak. Nauki w języku 
polskim będą głoszone o 7 :30 
a w języku angielskim o 8ej 
wieczorem. Warto, naprawdę 
poświęcić chwil kilka nad sta­
nem duszy naszej, która naj­
bardziej potrzebuje pomocy 
łask Bożych a te wyprosić mo­
żemy korną modlitwą i co naj­
ważniejsze, przez dobrą spo­
wiedź i Komunję św. Idźmy 
więc gromadnie na te pobożne, 
ćwiczenia duchowne, a napew- 
no przeżywać będziemy błogie 
chwile u stóp Krzyża,

Post powtórzy lot do 
stratosfery.

Z  KLUBU WASHINGTON 
WELFARE.

Przedroczne posiedzenie klu­
bu Washington Welfare, odbę­
dzie się jutro, w piątek, dnia 
7-go grudnia, w sali ob. Po- 
kłackiego, pnr. 2110 N. Damen 
ave., narożnik Charleston ul.— 
Początek o godzinie 8-ej wie­

czorem. — Z powodu ważnych 
spraw do załatwienia, oraz wy­
boru nowej administracji na 
rok przyszły, obecność wszyst­
kich członków pożądana.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 N. Dear- 
born Parkway.

Do członków Polskiego Lokalu 
Nr. 38, A. C. W. of A.

Dzisiaj odbędzie się głoso­
wanie na urzędników Polskie­
go Lokalu, które rozpocznie się 
o godz. 12ej w południe do go­
dziny 7 :30 wieczorem, w sali 
Amalgamated Center, pnr. 333 
S. Ashland Blvd. Po skończo­

nym głosowaniu odbędzie się 
regularne posiedzenie i przyję­
cie wyboru urzędników. — M. 
II. Stefański, sekr.

Dwa tytuły najwyższej wła­
dzy — cesarz i król — pocho­
dzą od imion: król od Karola 
Wielkiego, cesarz, Kaiser, car 
od Juljusza Cezara.

Ostatni gość.

— Zbudź tego pana i powiedz 
mu, żeby poszedł do domu, bo 
zamykamy — mówi płatniczy 
do kelnera.

— Nie, bo to nadzwyczajny 
gość. Kilka razy już go budzi­
łem i za każdym razem płaci 
swój rachunek.

TE WARTOŚCI NA PIĄTEK. GODZINY SKŁADOWE OD 9-EJ RANO 00 5:30 WIECZOREM

SPECJALNOŚCI NA

PIECZYWO
CIASTA Z SEREM

D u że  k a w a łk i  ś m ie ta n k o ­
w e g o  sm a c z n e g o  
c ia s ta  z s e re m . JL C
K a w a łe k ..............

D E P T  S T O R E S  

W ‘Roztropni Ladzie Kupują Taniej Goldblatt Bros.. Inc..

UPTOWN CHICAGOi
Broadway at Lawrence 

NORTH SIDE STORĘ:
Lincoln & Belmont Ave.

H alibu t S teak23CT y lk o  od- 
g r z a ć  i p o ­
d ać . F u n t

P ączki
T ualnISc

Kompletne Wybory po Niskich Cenach. 
ŚWIEŻE RYBY

Zobaczcie
Żywe

Karpie

Z n a k o m ite  
na  zu p ę  lu b  
d o  sm a ż e n ia .

Duże Blue Fin

Ś L E D Z IE

6®
D o b re j ja k o ś c i. 
P o  p u 1 a  r  n e j 
w ie lk o ś c i. B a r ­
d zo  sm a czn e .

U nas kwatera 
na ryby—tanio.

NORTHWEST STORĘ: I SOUTHEAST STORĘ:
Chicago & Ashland Ave. 91st St. & Commercial

SOUTH SIDE STORĘ: . HAMMOND ;^D .) STORĘ:
47th Street & Ashland | Hohman Ave.&SibIey 

Joliot, I I I .  Storo, Chicago and Cass Streets

Świeże R yby Codzień!
HALIBUT Z ALASKI, Zralzy od 

środka. F unt 17c
JUM BO KREW ETKI, S t M ó c
W ędzone Białe Ryby, Duże. 

F u n t . 2 }c
STANDARD OSTRYGI, Świeże, 

K w a rta ..

ZAPRAWIANE ŚLEDZIE

79cFuntowa
Baryłka

Do w y b o ru  s ie k a n e  z a p ra w ia n e , m a ­
ry n o w a n e , c u t  lu n c h , R o s y js k ie  s a r ­
d y n k i, I c e la n d s k ie  ś le d z ie  i fa m ily  
m a c k e re l . T rz y m a jc ie  b a r y łk ę  pod

I r ę k ą  n a  a p e ty t .

Śledzie (S c h m a ltz ), Duże, 
f u n t . . lO c

HOLENDERSKIE ŚLEDZIE
, 9 funl

79© 89©
Mieszane, 9 fun tow a ba­
ryłka ,

Mteczaki, 9 funtow a ba­
ryłka,

Wybornego Gatunku

Okonki z Jeziora Erie
Tak sf.bcłkie i smaczne, że cala rodzina nie- 

mi delektow ać się będzie. F un t

Świeże Białe Ryby
M CBaadzo m ięsiste i kruche. Ze smakiem, który  

każdemu ipodobać się  będzie. F un t

Bartlesville, Okla. — Wiley 
Post, sławny lotnik, zamierza 
wznieść się powtórnie do stra­
tosfery, możliwie w czwartek, 
w celu przewyższenia rekordu 
wzlotu na wysokość.
Czytajcie Dziennik Chicagoski.

mieszkały pnr. 4600 ul. Beacon, 
okrywszy się flagą amerykań­
ską powiesił się wczoraj. — Z 
wojny wrócił jako porucznik w 
armji Wuja Sama, a za walecz­
ność był także kilkakrotnie u- 
dekorowany. Jednak kłopoty 
życiowe sprawiły, że nie poraź 
pierwszy Fitzsimmons targnął 
się na własne życie i te wczoraj 
zakończył. Wdowa powiada, że 
weteran ten po trzykroć starał 
się pozbawić życia aż wczoraj 
uczynił to co obiecał, zeszedł z 
tego świata samobójcą. Jak na 
weterana smutny to bardzo ko­
niec.

* * *
Budżet miasta Chicago przed 

Radą miejską.
Budżet miasta Chicago na 

rok 1935 wynosić ma $44,824,- 
000, a suma ta  wpłynie podob­
no z podatków. Komitet finan­
sowy'Rady miejskiej wczoraj 
taki przedstawił burmistrzowi 
budżet po otrzymaniu raportu 
z biura kontrolera miejskiego 
Uphama. Burmistrz Kelly pro­
si Radę miejską aby ten przy­
jęła i zatwierdziła przed dniem 
2go stycznia, aby mógł się stać 
legalnym już dnia 15go stycz­
nia. Kontroler Upham obliczył, 
że dochód miasta w roku przy­
szłym powinien wynosił nie 
mniej jak $27,864,000, że z po­
datków miasto powinno otrzy­
mać $16,960,000, a za licencje 
wyszynkowe około $4,800,000. 
Kontroler podając raport swój 
obliczył, że miasto nie powinno 
wydać więcej jak $44,817,647.

N A B IA Ł — T A N IO

iOODLUCK
OLEOMARSARINE

GOOD ŁUCK

O leom argaryna

I5c

bM8UR66”
CHEESe

Wyborne Ś w ie ż e M ię s o

Śmietankowe

MASŁO
F u n t

2 8 l c
P O T ROAST

łunt 2 £

C A U

Sprzedaż
Kiełbas

1 2 ©F u n t

•  H e a d  choese
•  św ie ż e  le b e rk i
•  D łu g a  b o lo ń s k a
•  M inced  ze s z y ­

n ek
•  P o ls k a  k ie łb a s a

F u n t

D o s m a ż e n ia , p ie c z e n ia  itp .

ŁMBURGSKI

SER
S ło ik  29©
H o fc o  m a r k i ,  
fu n to w e  słodkL

„ H ig h  S core" 
n a  f u n ty  lu b  w 
ro lk a c h .

SUNRISE

JAJA
T u z in  2 6 £ c
W y b ra n e  j a ja .  T u ­

zin w  k a r to n ie .
S u n ris e  p rz y -  
p ra w a . K w a r .

I T r ip p le  X X X  śm ie - | 
ta n k o w y  «

[ se r, f u n t . . .  . »  /  2
i K r a f t ’s 5 unc . S w an-i 

k a s in g s . a ’
S p ec ja ł. «  |

i L o n g h o m  A m e ry k a ń -

p .................  180
. ja isy  o s try  a m e ry ­
k a ń sk i,

' f u n t ................

B a d g e r  D im - 
b u rg s k i ,  f u n t  |

D ix ie  se r. ł/3 fu n to -l
w e 9  za
p ac z k i, «

W is c o n s in s k i  M uen
I f u ^ ' .............. 1 7 i0 |

G ru b e  I so c z y s te . 
B a rd zo  k ru c h e  i 
sm a czn e ,

C o rn ed  B e e f (w o ło ­
w in a )  s u g a r  X
c u red , f u n t . .  AAt*
W o ło w in a  n a  p o tra w ­
kę, b ez  kośc i, f&ld 
. f u n t , ................  / 2 r

WĘDZONE
CALIS

F u n t  l i c
św ie ż o  w ęd zo n e , s u ­
g a r  c u re d .

W ą tr o b a  od m ło d e  
w o ło w in y , HiAl.tf' 
f u n t ................ I v 2t I

OKRĄGŁY ALBO
Sirlo in  S teak

F u n t  l i c
K r a ja n y  z k ru c h e j ,  
so c z y s te j, m ło d e j w o ­
ło w in y . B a rd z o  ta n io ,

K r ó tk a  n ó ż k a  c ie lę -1  W ie p rz o w in a  na p i e ­
ca, spec. czeń. c h u d a , 4

l v 2 r |  w ie ż a , f u n t .u n t . w ie ż a , f u n t .

J a g n ię c in a  n a  po 
t r a w k ę ,  św ie -  
że z ra z y . F u n t  ■f2r

s ie k a n e  m ięso , św ie- 
io s ie k a n e ,
. u n t .

n a tk i  od k a r k u  lu b  
y ie p rz o w e  ko
y tk a , f u n t . . .

DO GOLDBLATTA PO DOBRE GROSERJE

C o J Ł

ROCKWOOD’S
KAKAO

SŁODKA
KUKURYDZA

9 i0 *
My P re fe r e n c e  

lu b  P a g in . N r. 
2 p u sz k i.

WTiite Housc

KAWA
3 f  w a to w e  
p u s z k i .  . *

F u n to w e
p u s z k i . . .

180
P o ży w n e . 2 f u n ­
to w e  p u sz k i.

LIBBYS
ŁOSOSIE

170
C z erw o n e  z A - 
la s k i, w y s o k ie  1 
fu n to w e  p u sz k i.

SANTOS

K A W A

190
G o ld b la t f s  B ond. 
F u n to w e  p a c z k i.

LIBBYS
KAPUSTA

810
Z n a k o m ita  k w a ­
śn a . N r. 2% p u ­
sz k i.

ENZO JEL
j* p a c z e k  220
ż e la ty n o w y  d e ­
ser. W s z y s tk ie  
sm a k i.

Z U P A
POMIDOROWA4 la 190
V an  C a m p 's  n r. 
1 p u sz k i.

Wyparowane
MLEKO

3 w y s o k ie  <  
p u sz k i .
6 m a ły c h  <  
p u s z e k . . . *  /  u*

G o ld b la t t ’*
B o n d .

r ® s i

SOK
POMIDOROWY4 “ 190

P ic k  o f th e  C rop. 
13 Y2 unc. n u sz k i.

QUAKER
BOSE DALE FOULDS

OATS ANANASY MAKARON

71 0
1 7 1 0 3  Ka 190

H a w a js k ie . K r a ­
ja n e  lu b  d u sz o ­ Lub spaghetti. 8-un-

S z y b k ie  lu b  z w y ­ ne. N r. 2 ^  p u s z ­ cjowe paczki, spe­
k łe . lOc w a r to ść . ki. cjalnie,

POWIDŁA
JABŁKOWE

i S i c
U b b y ’s
słodki.

MY PREFERENCE
BRZOSKWINIE

910
Y ellow  c l in g  w  s y ­
ro p ie . N r. 1 w y s o k ie  
p u sz k i.

3i> unc.

I.IB .1 S
OGÓRKI

slwik
S ło d k o  z a p r a ­
w ian e . K w a r to -  
w e r’ł o ik i.

Libby’s CATSUP
1 3 i0

Z c z y s ty c h  p o ­
m id o ró w . D uże 
b u te lk i .

PŁATKI
z kukurydzy

3  7a 190
K e llo g g 's  S t a n ­
d a r d  w ieL kości.

PEABERRY
KAWA 

^70
Z n a k o m ite j  ja k o ś c i . T a k ż e  
S a n to s  k a w a . —  ś w ie ż a  i 
sm aczn a .

GOSPODYNIE DOMOW
Wielka sposobność ulepszyć swój dom w nowoczesne meble a ta­
nim kosztem, Fabryka gwarantuje ci każdy kawałek: nowo zbu­
dowany, przerabiany, lub też naprawiony. Ceny fabryczne i ni­
skie dla mieszkańców Chicago. Zgłaszajcie się zaraz między go­
dzinami 8-mę rano a 5-tę po południu. Nasz reprezentant was 
odwiedzi.

JOS. MAZIARKA,
1934 W. North Ave.
Tel. Humboldt 2425

SPECJALNIE CAŁY TEN 
TYDZIEŃ

W

P iekarni Taniościowej
pnr. 1047 N. Ashland Ave.

O d es łan e  C IA S T A  D O  K A W Y ,r -
( b a b k i ) ,  .......................  s z tu k a
Z w y k le  s p r z e d a w a n e  p o  30c. 
C Y N A M O N O W E  A L B O  Q w» p- 
ST R U C L O  W E  C IA S T A  X  Q C
DO K A W  Y, m a łe .........
D U Ż E  C Y N A M O N O W E  A L - 
BO S T R U C L O W E  C IA S T A  Q  C
DO K A W Y , k a ż d e .......................
Z w y k le  s p r z e d a w a n e  p o  25c.
W ielki wyibór chfefca, słodkich bu­
łeczek i ,,layer” c ia s t po bardzo 
przy.Mtęipiiych cenach dlatego, że są 
dzień stare .

Czerwone, Dojrzale, Ręcznie Pakowane

Pomidory
puszki

j

My P re f e -  
re n c e  l u b  
K e n t  u c k  y 
B e a u ty  p o ­
m id o ry . Ten 
sm a c z n y  g a ­
tu n e k  k tó r y  
k a ż d e m u  się  
sp o d o b a ! N r.

2 p u sz k i.

K ra jan e  M ydło
fu n to w e
p u d e łk o

WHITE
EAGLE

Goldblatfs Bcnd Family

P ie rzc ie  w a s z ą  d e ­
l i k a tn ą  b ie l iz n ę  w 
W h ite  E a g le  k r a ­
ja n e m  m y d le , j e ­
że li W am  się  ro z ­
ch o d z i o d łu g o ­
trw a ło ś ć !

[SOAP
CHIPS

M Ą K A
24 _1_ fu n to w y  

2  w o r e k

M ą k a  z n a k o m ite g o  
g a tu n k u , zro b i o n a  
śc iś le  p o d łu g  n a s z y c h  
w ła s n y c h  p rz e p isó w . 
D o w s z e lk ic h  p o trz e b  
p ie k a r s k ic h .

Hy Grade Sól 
Stołowa

< A fu n t o w y  p łó c ie n -  •V  n y  w o r e k

l 3 i c
Sól d o b re g o  g a t u n ­
k u  w  10 fu n to w y c h  
b ia ły c h  p łó c ie n n y c h  
w o rk a c h . P ra w d z iw a  
w a r to ś ć !

IhANirrrt sali

Żałujemy, Ale Żadnych Zamówień Telefonicznych Ani Pocztowych.—Rezerwujemy Prawo Ograniczenia Ilości.
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